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E w e i c e I j a  ś w .  M a t e u s z a
Rada Ligi N arodów  przyjęła ra chciał zasadę chociażby n a jw zglę-  

port uznający  W ło c h y  za napasł- dniejszej rów ności rasowej s toso -  
nika. Uprzednio jednak gabinet w ać do  białych i ludów  afrykans -  
francuski ustalił, że Francja nie kich by łby  uważany za kretyna, 
wystąpi przeciw ko W ło c h o m  z W  popularnych d z ;ś dzięki abisyń 
sankcjami natury militarnej. Co do  skiemu konfliktowi książkach o 
sankcyj g osp od arczych ,  to sam Etjnpji rozpisuje się autor trancu- 
Mussolini ośw iadczył, że W ło c h y  ski o tern, jak w  Abisynji w  swej

anglo 
r. uzgadniali

w  ich zastosowaniu nie będą upat­
rywały  casus belli. Sankcje g o s p o ­
darcze należy podzielić  na trzy 
kategorje : 1) W strzym anie udzie

elektrowni miał robotn ików  w  k a j­
danach. R obotnicy , zakuci w  kaj -  
dany ze w zględu  na to, że nie spła 
ciii sw ych  należności lubili go

lania kredytów W ło ch o m , oraz do- bardzo i całowali mu ręce.. Ten 
puszczenie sprzedaży broni tylko stosunek do  ludów afrykańskich 
Abisynji, ; 2 )  W s tr z y m a n ie 'w y w o -  jest jakąś dziwną mieszaniną dzie-
zu d o  W ło c h  środk ów  ży w n o śc io ­
w y ch ; 3 )  Zakaz kupowania we 
W łoszech  czeg )kolwiek.

Ten. ostatni typ sankcji ek on o -

cinnego sentymentalizmu i b ez  -  
cze lnego  cynizmu. O p ow iada  się
0 własnej eksploatacji tych lu dów
1 rozpisuje się jednocześn ie  omal

micznej jest zw aiczany przez Pra- że nie w  R ożenarodzen iow ych  na- 
sę francuską. U w aża  ona, że takie strojach, jak ci eksploatowani z te- 
powstrzymcjiie  d ow ozu  d o  W łoch  g ‘> się cieszą. Nie chodzi tu wc-.le 
dew iz agranicznych dorównuje o m a łpopodobn ych  m urzynów. Sto 

liż blocusowi W ło ch ,  a w ię c  Mus- simek do  A rabów , E t iop ów  do 
s-olini m oże to uznać, za w ystąpię- innych ludów o wielkiej intełigen- 
nie nie o  gospodarczym , lecz w o i -  j c j> ■ starej kulturze jest absolutnie 
sk ow ym  charakterze. W o g ó le  pew  tak> sam -
nych odcieni prasa fiancuska zg a -  Specjalnie co  do Abisynji to 
dza się na takie tylko sankcji W ło c h o m  jest łatw o dziś prow a  -  
przeciw ko W ło ch o m , na które dzić sw ą propagandę w e  Francjh

w a ć  15 dni. Należy przypuszczać 
że w  tym okresie intensywnie b ę ­
dzie p ra cow a ć  dyp lom acja  trancu- 
ska, aby d oprow adzić  do  ugody  

włoskiej. T aksam o w  1907 
Francuzi Rosjan i 

A nglików , ale w tedy  nie istniała 
potrzeba takiego pośpiechu. O c z y ­
w iśc ie  „n iep od leg łość  członka Li­
gi N a ro d ó w "  będzie w tych rok o ­
waniach od egryw a ła  minimalną 
rolę.

R ów nież  iw dzisiejszych depe - 
szach znajdujemy odpow iedź  fran­
cuską na od p ow iedź  angielską. 
W iem y, że angielska była bardzo 
pow ściąg liw a , nie chciała p r o w o ­
k ow ać Hitlera. Nie można tego po 
w iedzieć  o dzisiejszej francuskiej. 
W ed łu g  jej intencyj Francuzi mogą 
się m ob ilizow ać w tedy  kie.dyby tiz

nali, że Hitler zagraża C zechos ło ­
w acji czy  Austrji, a A nglja  musi 
się z Francją so lidaryzow ać. Inne 
mi s łow y  z gwarantki Renu, chcą 
zrobić  Francuzi z Anglji gwarant- 
kę n iepodległości Austrji i całości 
Czech D o ś ć  słonej żądają zapłaty 
za to minimum poparcia, które d o ­
tychczas dąb Anglikom w sprawie 
Abisyńskiej.

Przeczytałem niedawno pamięt­
niki bar. T aube b. rosy jsk iego  w i­
ce -  ministra ośw iaty (p rzy  K asso )  
i ucznia w ie lk iego  Martensa. Pi -  
sząc, że Anglia  jednem słow em  
„b ę d ę  w o jo w a ć "  m ogła  nie dopuś­
cić  do  w ybuchu w oiny  1914 r. c y ­
tuje on warjant ewangelji św  M a­
teusza XII, 36.

A  pow iadam  wam, iż z każ­
d ego  s łow a  próżnego, które-

by  wyrzekli ludzie, dadzą licz 
bę w  dzień sądny.

Bar. Taube  zna manuskrypt 
syryjski a w  nim warjant tej ew an - 
gclj i g łoszący , że ludzie zdawać 
będą rachunek ze wszystkich
słów  złych, które wyrzekli i ze 
wszystkich s łów  dobrych , których 
nic wyrzekli.

D ość  oryginalnie w ypada, że
s łow a  dobre  których Anglja  nie
wyrzekła i za które bar. T aube  w o  
ła ją przed sąd ostateczny są to 
słowa „będ z iem y  w o jo w a ć " .  Ale 
nawiązując do  tego syry jsk .ego
manuskryptu, uważam, że x. J. 

j W ujka w yrazy  „k a żd eg o  słow a
: p ró ż n e g o "  m ożna interpretować 
i uwzględniając nietylko w y z e c z o  - 
f ne s łow a  złe i n iew yrzeczone d oh -  

re, lecz również nievyrzeczone

s łow a  zle.
Otóż Hitler w  obecn ym  m om en­

cie m óg łby  „w y r z e c  dużo z łe g o " .  
G d y b y  Hitler był takim, jak g o  
malują, jakim sam się maluje, ma­
ją c  zawsze pełną gęb ę  groźnych i 
militarnych frazesów , toby  w inny 
sp osób  wykorzystał moment o b e c ­
ny, w  którym montaż pokoju  Euro­
py  skrzypi d ość  wyraźnie. Hitler 
jednak kontentował się narazie 
przypilnowaniem  czystości w y b o ­
rów  w  Kłajoedzie W sp ó łcze sn a  
m iędzynarodow a polityka Hitlera 
jest polityką p ok o jow ą . Jest
ona agresywną w yłącznie  w e w  -  
nątrz Niem iec! Oto jest teza, m ają­
ca wielu przeciw ników , lecz zda­
je się, że historja nie będzie p o  ich 
stronie. Nie rozszerzajm y jednak 
artykułu. Cat. ,
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zgodzi się i sam Mussohni.

C hociażby  z przyjęcia raportu  
widać, że Laval chce wypełnić  w o ­
bec  Anglji rolę sojusznika. Inne 
gazety  o temsamem piszą: „Laval 
d ba  o  prestiż Ligi N a rod ów " .  M y 
jesteśm y oczyw iśc ie  bliżsi istotnej 
prawdy skoro zamiast w yrazów  
„d b a  o  prestiż Ligi N arodów  * 
w staw iam y w yrazy :  dba o sojusz 
z Anglją. Jednocześnie Laval 
stara się ze wszystkich sił 
pośredniczyć pom iędzy  A nglją 
a W łocham i, aby konflikt załago -  
dzić. Przecież W io c h y  to  drugi e - 
wentualny sojusznik, nie tak po  - 
tężny jak Anglja, ale bardzo pot -  
rzebny dla obecnej francuskiej an- 
tyniemieckiej polityk

Prasa francuska utrudnia rzą -  
dow i francuskiemu je g o  grę Tutąi 
system rządów parlamentarnych 
ma okazję  zadem onstrow ać nam 
wszystkie sw e ujemne cechy. Oto 
w ygryw a się p rzeciw ko Lavalowi 
ze w z g lę d ó w  czysto  wewnętrznej 
polityki rzekom o niebezpieczeńst 
w o  w o jn y  z W łoch am i. Robi się z

A bisynja  jest krajem w którym 
szczep  panujący semicki i chrzęści 
jański, panuje nad ludami murzyń- 
skiemi, często  bardzo bitnemi ale 
dzikiemi zupełnie. E tjopow ie  to 
dziw ny anachronizm —  lud który 
siedział pod kloszem od czasów  
rzymskich. Ich ubiór przypomina 
rzymskie togi, ich rcligja to chrze­
ścijaństwo zjudaizowane w  tej for­
mie, a raczej w  tern zdeform ow a -  
niu, któremu czę śc io w o  uległo w  
p ierw szych  wiekach p o  Chrystusie 
Ludy nad któremi panują przeno­
szą nas znowu w epokę  pow ieści 
dziecinnych Coopera , Mayne Reeda 
T y lko  tam w  „D uch u  P u s zczy "  In­
dianie skalpowali g ło w y  „b ladych  
tw arzy". Na tej zieiru rozpalonych 
kamieni, hyen, pustkowia i kałuż 
w o d y  nasyconych  uryną zwierząt, 
wojiwnicy abisyńscy ncio ' j ą  
sw ych  jeńcom  członki męskie M i­
ły ten obrzęd praktykowany jest 
przez plemiona Etjopji nietylko w  
czasie w o jn y  regularnej, lecz tak­
że podczas  napadów  zbójeckich. 
Oficer francuski, Bernard, został w 
ten sp o só b  uśrmercony w  styczniu

G EN EW A . Sprawozdanie Ko - 
mitetu 6-ciu , złożone Radzie Ligi

dzenia, że Komitet miał odpowie­
dzieć na dwa pytania: 1 ) czy ist­
nieje etan wojny między W łocha­
mi a  Abisynją, 2 )  w razie odnowie

francuskich
na w ypadek wojny

LONDYN. „Times* pisze na temai 
j odpowiedzi francuskiej co  następuje: 

z

to  wbrew  
pak.

artjkułom  12, 13 i 15

Lavala cz łow ieka  ,który chce w o j -  br. na pograniczu francusko -  abi- 
ny z W łoch am i i w ab  się w  niego, syńsktem.
jak w bęben. O czyw iśc ie ,  że dziś i n f , . ,J , , „ ; i Prasa francuska atakując rząd
żaden rząd francuski nie m óg łby  m '
nej polityki prow adzić , jak tą którą 
p row a d ź -! Laval, ale c o  to k o g o  
przy miłym parlamentarnym syste­
mie obchodzi.

Pro  -  włoskie demonstracje b. 
kombatantów, artykuły w  gazetach 
ltd. itd. O czyw iśc ie  w szystko  to 
jest bardzo łatwe do  robienia.
Wstręt d o  w o jn y  jest tu ogrom ny 
a okupacja Abisynji nikomu nie 
może się w y d a w a ć  zbrodnią. Kil­
ka lat temu Francja w o jo w a ła  z 
A bd-E l -  Krimem, który podobnie  
jak Negus broni! idei n iepod leg łoś­
ci, a kilka miesięcy temu notow ała  
prasa francuska utarczki w górach  
marokkańskich. Trzeba  znać litera- to nie dając Folusznikowi p om cy  
turę, film i życie francuskie, aby ! w  Afryce znow uż pod w aża  się

za filoangielskość jest bardzo 
niekonsekwentna. Podzie lm y Fran­
cu zów  na dwie kategorje, tych 
którym zależy na Lidze N arodów  
i tych którym zależy na sojuszu z 
Anglią. f W  moich ocza ch  o cz y w i­
ście te dwie kategorje reprezentu­
ją  politycznie jedno i to  sa m o) .  
Skoro się dba o Ligę N arodów  i w 
niej pokłada bezp ieczeństw o od 
agresji niemieckiej, to przez nie­
w ystępow anie  w  sprawie abisyńs­
kiej podw aża  się samą zasadę. Jeśli 
s.ę m ó w ; i słusznie oczyw iśc ie ,  że: 
„L iga  N a rod ów  nie ma żadnego 
znaczenia, nam chodzi o  sojuszni­
ka, o gwarantkę Renu A n g l ję "  —

Rada Lfgi Narodów przyjęła raport Komitetu 6-ciu 
Raport Komitetu i ^  "* rjr"*".?* r " ? T ,  * * ’. ' ?  Charakter gwarancy]r  £  dow przedstawiciel W ioch baron Aloisi, zaządał odroczenia do wtorku dysku- j 9

6-CIU , sji nad raportem komitetu 6-ciu, ]
P o krótkiej wymianie zdań w  tej sprawie, rada udała się na tajne po 1

siedzenie bez udziału stron zainteresowanych, celem zajęcia stanowiska w  sto |

N a ro d o w , r o z p o cz y n a  s ię  o d  s tw ier  sunk,t d inia włoskiego.
Postanowiwszy me zgodzić się na odroczenie dyskusii nau raoorttm j , Rzad francusUi z zapvtania rzą*tf 

komitetu 6-ciu, Rada zebrała się znowu na poufne nositdzenie. celem ustalenia brytyjskiego pragnie wyciągnąć wnio- 
porzadku obrad. sek. że rząd b-ytyjski jest w zgodzie z

Następnie odbyło się publiczne posiedzenie Rady, z przewidzianym w ^ - 'd ą  automatycznej ogólnej pom ocy 
. sobotę porządkiem obrad, który —  jak wiadom o —  onejmowaf dyskusię nad *  *7^ l tu. L gi’ Przy “ etn dor>'

d z i p o iw ie r d z a ją c e j,  c zy ^ n a s tą p iło  raporU,m komitetn ł3 .tu , „p o rte m  komitetu 6-ciu. ) S 5  S J E
Po zagajeniu obrad przez przewodniczącego zabrał głos przedstawiciel jak i na morzu.

W łoch bar. Aloisi, który w  dłuższem przemówieniu polemizował z raportem Informacje o  nocie francuskiej, po. 
R a p ort w ym ien ia  s z e r e g  d o k u - komitetu 13-tu. Jr '  ^ 74ce ~ ijwycłi i  ódeł opiewają, że

m e n tó w , d o ty c z ą c y c h  r o z p o c z ę c ia  Ba.-on Aloisi, przypominając memorandum włoskie z dnia 4 września, ^ orov esy bezpie k t w i  i J J S f e c e  
Się dz ia ła ń  w o je n n y ch . M . łn . d e - dowodził, że raport zbagal elizowal zarzuty, dotyczące stanu niepewności pa- z paktu Lig? pc zastosowani- *ankcyj, 
p e s z e  rzą d u  w ło s k ie g o  i a b isy ń sk ie  nuk ceg o  na granicach kolonij włoskich, który zmusił W łochy do podjecia śtod zastosować również w okresie wstęp- 
g o  z  3  p a źd z iern ik a , p ro k la m a c ję  ków bezpieczeństwa. tym przed sankcjami. 1 ancja w ten
w y s o k ie g o  k o m isa rza  w ło s k ie g o  W Raport, jak twierdzi baron Aloisi, nie wyciągnął również konsekwencyj ^  n a ń s ° t k l  5re°TeT&człon-
A fryce  v\ s c h o d n ie j, ze  w y d a ł r o z -  z faktu stwierdzonego i samym raporcie, iż Abisynja nie wypełniła zobowiązań, kien. Ligi k jr e  z( c’ a zaatak 

ka;: w o js k o m  w ło sk im  p r z e k ro c z ę -  wynikających z art. 23 paktu, co  dc ludności podległej jej panowaniu. ne w  okresie, gdy przygotowywane są
m a  rzek i M a reb , s ta n o w ią c e j w ed -^  Baron Aloisi podkreśla następnie, że raporl przyznaje, iż w sprawie znie. zarządzenia przeciwkc państwu, greża-
łu g  tordk ta tu  z  1 9 0 0  r. g ra n icę , sjenja niewolnictwa nie uczyniono w Abisynji w iększego postępu i uważa za cemu w oina, udziel swej por.iocv pud
m ię d zy  W ło c h a m i a  A b *;vri ia. k o - .  , . . .  , , , . . . .  . , , . , . warunkiem że zarządzenia w  zakreciem  ’ , , , y niedopuszczalne, aby państwo, w  którem istnieje niewolnictwo, korzystało . ..
m urnkal w ło sk i z  3  p a źd z ie rn ik a  O . . . .  , .  , J tej pom ocy byłyby pomiędzy Francją,
o s ią g n ię c iu  p rz e z  w oj"ska w ło sk ie  y samych praw, Cl inr.. członkowie I.igi. i a zainteresowanem mocarstwem uzgad
lin ji odległej" o d  2 0  kn .. o d  g ra n icy  i Kończąc bar. Aloisi oświadczył, iż rząd włoski, o  ile to jego dotyczy, u- mane i że nie wkraczałyby one poza

K om u n ikaty  w ło s k ie  z d n . 4 ważę, że nie pogwałcił w żadnej mierze paktu, wydając zarządzenia, potrzebne granice sankcyj, które ewentualnie zo- 
p a żd z ie rm k a  o  z a ję c iu  p rze z  w o js  dla zapewnienie bezpieczeństwa swych kolonij w  sposób, jaki mu został na- 
k a  w ło s k ie  m ie js c o w o ś c i  A rfigrat rzucony przei okoliczności, powstałe z  cudzej winy. 
i E t ic c ic  o ra z  sz e re g u  in n y ch  p u n - Następnie zabrał głos przedstawiciel Abisynji Tekle Hawarlante, który
k tó w , leżą cy  i:n w  g łę b i tery torju m  oświadcza, że zgadza się w zupełności z raportem komitetu 13-tu, co  do oko. 
ab isy  ń sk ią go . u g o ś c i  sporu. '

’i rug". | s p ra w o z d a  - Na tern zaniknieto dyskusję nad raportem komitetu 13-tu i p o  krótkiem ------  — „ _____.....
1,11 PqZ^ ? c  ni. i V 1 i^" przynomnieniu przez przewodniczącego procedury głosowania, przystąoiono do ambasad»"a rancuskiego 24 września,
12, 13 i 15 paktu , p r z y ta c z a ją c  sk a  v 1 ‘ H Im a brzmienie nastęnujące:
ig i  rządu  " isyń sk i. g o ,  z 1 ó ry ch  gloso^ Jn,a ‘m“ s °  P '( c ; wi-wolywanie. | 1) O ile iednu z 2-ch mocarstw u
p ierw sza  w p ły n ę ła  d o  sek reta ria tu  w  głosowaniu wzięli udział wsz yscy członkowie Rady oraz strony za- zna za kon.eczm prz^asięv ziać zarzą-
Ligi N a ro d ó w  15 . 3. rb  p r z y t o c z o  interesowane. W szystkie państvia, prócz W łoch, oświadczyły się za raportem, dzenia wojskow e, morskie lub napo 
n e  je s t  d a le j o ś w ia d cz e n ie  rządu  w obec czego został on przyjęty jednomyślnie, gdyż głos W łoch, jako strony wietrzne, aby móc wypełnić w razie 
w ło s k ie g o  z  4  i 22  w rze śn ia  o  n ie  zainteresowanej, nie wchodził w  rachubę.

stałyby zastosowane po stwie-dzeniu 
pogwałcenia paktu Ligi.

NOTA FRANCUSKA 
eONDYN. Nota francuską z 5 pat. 

dziernika stanowiąca odDowiedż na 
zapytanie ustne brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, skierowane do

możliwości zastosow ania pantu w 1 
konflikcie włosko - abisyńskim. Na 
stępm ? raport stw ierdza, że człon  
kowie Lig' Narodów nie m ów iąc o 
innych ograniczeniach w  ich pra 
w ach uciekania się do wojny, nie 
mają pi aw a niezastosow aw szy się

Przewodniczący podkreślił ważność oowziętej decyzji i ponowi! w e­
zwanie do zaprzestania działań wojennych, zgłaszając gotow ość Rady udziele
nia pom ocy celem likwidacji tych działań.

Następnie przystąpiono do dyskusji nać raportem komitetu 6-ciu. 
Przystąpiono do głosowania imiennego przez wywoływanie. Wszystkie 

państwa głosowały również za przyjęciem raportu komitetu 6-ciu. Baron Alo-
Hprzednio du postanowień art. 12 isi zgłasza protest, nie uznając konkluzji i aportu i zastrzegając sobie zajęcie
13 i 15 paktu ,szvkać w wojnie stanowiska na nartępnem posiedzeniu.

potizeby swe zobowiązania pom oc’ -, 
wynikające z paktu Ligi Narodów lub 
traktatu locarnensKiego, podeimie ono 
konsultację na ten temat z drugiem 
mnearstwem. Podobna procedura po ­
winna być, gdv którekolwiek z 2-ch 
mocarstw uważa za niezoędne podję. 
cie zaiządzeń w ojskow ych morskich 
lub napowietrznych, celem sprostania 
w razei potrzeby sytuacji, w której 

i na mocy paKtu Ligi Narodów lub trą-

zrozumieć stosunek Francuzów do  
ludów afrykańskich. R ów n ość  ras 
wydaje  się Francuzowi naturalna i

własne nadzieje na je g o  p o m o c  w 
Europie.

Dzisiejsze depesze prócz  w ia- 
przekroczenia jej oburzające Biedy ] dom ości  o jednogłośnem  uznaniu 
chodzi o N iem ców  i Ż y d ów , mniej W ło c h ó w  za napastników przynio- 
zrozumiała, kiedy chodzi o  Francu- j sły nam także w iadom ość ,  że W ł o -  
zów  i N iem ców , ale ten, ktoby j si p o  zajęciu Adui mają o d p o c z y -

Środków do załatw ieni! pretensji W obec tego raport został jednomyślnie przejęty, albowiem głos Włoch tr-tatu locarneńskiego byłoby ono upo
jakie m ogą mieć do innych człon- nie wchodził znowu w  rachubę. . v ażnionj  d?  «Brym ani« pom ocy ze
k ó w  I ierr N arnH ńw  . „  . . . .  strony d -g iego  mocarstwa.

^ W- Przewodniczący Rady wygłosił krótkie przemówienie, w którem p o d - ! Fak że ieino ery drugie m o
W ydane I > c/lonka L ig i Na kreślił, że Rada przedstawi swą decyzję zgromadzeniu Ligi Narodów, które od- j carstwo po tej konsultacji i po  do j­

ściu w  tej sprawie do porozumienia 
podejmuje za-ządzenia. o  których w y­
żej mowa. nie powinien być uważany, 
jako sta.iowiacy prowokację, upoważ­
niającą państwo trzecie do niewyko­
nywania swych zobowiązań między-

rodów zarządzenia obrony na jegc b dzL sj w środ
własnem terytorium t w ram ach u , . . . . .  . „  . . .
kładów międzynarodowych nie u -  Następne Posied3-en‘e RadV TJS' ^  we wtorek- Baron Al0,si
jjow ażniają innych państw do uchy o g ło s i na tern posiedzeniu expose. ||a||| [a|  ..............................

Raport przypuinina następn.1!: ny wbrew zobowiązaniom w yn ika-; Do zastosow an.a art. ł o n i e
akt paryski z 27  siernia 1928  r,. w  jącym  z art. 12, 13 i 15 to  ipso tac jest koniecznem formalne wypowie narodowych, 
myśl którego W łochy i Abisynia to  popełnia akt nieprzyjazny prze- dzenie w ojny. i 3.* 0  l,e i*"100 7 2-ch mocarstw zo-
potępiają wojnę I zobowiązują się ci w ko wszystkim innym członkom Ranort kończy stę sk w arn i: an ie  w,sk l podjętyi w  ten spo-

fu R a n ó T S n J c y T k,,nf.Uk L if , L . . ' . . ’ ” R a d  z b a .daW.S^  akt ) W ^ j  w  -ządzeń i T t a k ^ e  drugte' mocar-
tu. Raport zaznacza, ze rząd abt - W reszcie jeżeli członek Ligi Na mienione, doszła do konkluzji, ze ctw0 uj z;e]i swe]- pomocy 
syński na posiedzeniu radj' z dn. rodów  owołuje się na art. 16 każ- rząd wioski uciekł się do wojny z Pomoc a dntyer zat«.wno w  sto-
5 października powołał się na art. dy inny członek Ligi musi zbadać p ogw ałceniem  art. 12 paktu ligi SUnku do pańsrw, będących crton-
16 paktu, w  myśl którego, jeżeli okoliczności jakie zaszły w  dam m N aro d ó w  i kiem Ligi Narodów rai nieczionkow i
jakieś państw o ucieknie się do woj wypadku. musi być wzajemna.
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Romans Księżniczki
(la ). Biedna mała księżniczka A  

mina Cały Londyn martwi się oma­
wiając je j krótki romans, którego po­
dłożem jest —  jak wynika z tego co
0 niej wiadom o —  miłość goraca i 
prawdziwa. Rozw ód zakończył to prze 
życie, w  bardzo krótkim czasie, a 
Anglicy niezbyt skłonni do sentymen­
tów, współczują dramatycznemu fina­
łow i małżeństwa młodej córki m aha­
radży

K siężniczka Am ina jest córką ma­
haradży z Lahdan laru. Gdy o jciec je j 
w yjeżdżał na uroczystości jubileuszo­
we króla Jerzego, zabia ł ze sobą księ­
żniczkę. Poraź puTwszy w  swem sie 
•demnastoletniem życiu zobaczyła ona 
Europę. Jej uroda zw róciła uwagę, 
nawet pośród tych  wielu pięknych 
pań, przybyłych na jubileusz z kraj i- 
ców  całego świata.

MIŁOŚĆ

W  m aju przyjechała księżniczka 
Amina do Londynu i w  majU się za­

częła je j miłość. Zapraszano ją  często 
na najrozmaitsze uroczystości, dzięki 
czemu pewnego wieczora poznała w y­
sokiego urzędnika angielskiego, wice- 
gubernatora Kanady, Tomasza Hos- 
mera Borrnemouth. ściśle  rzecz b io­
rąc, to mr. Bournemo lth wpadła w 
oko urodziwa księżniczka i postarał 
się o to, aby zostać je j przedstawio­
nym. Spotykano się często, z okazji 
oficja lnych  uroczystości, na których 
maharadża z urzędu się zjawiał, a 
pozatem spotykano się potajemnie, o 
czem papa nie mógł wiedzieć, gdyż 
by ł bardzo surowy w  tych  sprawach. 
Kochankowie znalezli jednak sposoby
1 możliwości w idywania się.

Pewnego dnia polecił maharadża 
zapakować ku fry  i  wyjechał na wło 
ską Riwierę. Oczywiście córka musia 
ła  pojechać z nim. Mr. Bournemouth 
starał się również pozostawać nadal 
w  je j pobliżu, ale to co było trudne 
w  m iljonowym  Londynie, okazało się 
we W łoszech niemal niewko.ialne.

W reszcie cierpliwość księżniczki 
wyczerpała się. Uciekła w  tow arzyst­
wie wiernej służącej do Nicei. Tu cze­
kał na nią mr. Benrnemouth, który 
w  międzyczasie zgłosił wystąp.anie ze 
służby. Teraz rozpoczęli oboje podróż 
po Europie, tak zręcznie zacierając za 
sobą ślady, że maharadża nie mógł od­
kryć m iejsca ich pobytu. W reszcie 
oboje w rócili do Londynu. Mr. Bour 
nemouth przyjął Islam a następnie 
odbył się cichy ślub.

M IOD O W E M IE SIĄ C E  I DZIW NY 
ROZWÓD

W  Oomwa.il, w w ynajętej willi, 
przeżyła księczniczka miodowe miesią 
ce. W międzyczasie maharadża p rzy ­
był do Londynu, wobec czego poin­
form owano go o zaszłych zmianach.

Zięć podobał mu się, ale wedle 
przepisów Islamu, księżniczka nic m o­
że poślubić nieszlachcica. Co robię?

Maharadża nie zastanawiał się dłu 
go. W rócił do ojczyzny, aby całą spra 
wę przedstawić sw ojej radzie i za­
sięgnąć je j decyzji. Rada pozostała 
nieubłagana i specjalny kurjer wy 
słany przez maharadżę przyw  'z ł  księ 
śnieżce tę smutną decyzję.

To, c o  się zdarzyło teraz, wydaje 
się zupełnie niewiarygodne. Księżnicz 
ka i je j małżonek byli tak w ierzący­
m i mahome+anami, że bez oporu pod­
dali się w yrokow i rady i zgodzili się 
na rozwód. Ponieważ rozwód u maho­
metan jest rzeczą łatwa w iec me da 
wno zawarte małżeństwo zostało roz 
dzielone.

K siężniczka zamierza się poświę­
cić pracy charytatywnej w  swej o j­
czyźnie, je j mąż pi agnie zostać niaho 
metauskim mnichem. Takie dziwne za 
kończenie znalazł smutny romans księ ' 
żniczki Aminy

i t a  f a z a  M M  k m  w  t e

»  •

(L a ) Dziś w  azóstym dniu w ojny 
włosko - abisynskiej, możemy już pod 
sumować dotychczasowe działania i 
otworzyć sobie pewien ogólny obraz z 

1 tego. co się dzieje na froncie, względ­
nie na frontach  afrykańskich

W  dniu 2 października otrzymał 
naczelny dow ódca wojsk włoskich w 
A fryce  W schodniej, generał de Bono, 
rozkaz do podjęcia działań.

Siły włoskie zebrane na p(dudnię 
od Asi lary (tak zwana arm ja Ery- 
tre ji“ ) ruszyły naprzód tego samego 
dnia i doszły d o  rzeki Mareb, stano­
wiącej granicę. 3 października w ięk -

nakże trzeba liczyć, że jest ich tam 
peLiych kilka setek. W iadom o nato­
miast, że znajduje się tam sto, spec­
jalnie na ter. plac boju  przeznaczo ■ 
nych i  skonstruowanych czołgów  oraz 
duża ilość samochodów pancernych z 
karabinami maszynowemi i  pracow i­
cie zorganizowany i wyekwipowany 
specjalnie tabor.

PIE R W SZE  OPERACJE

Zrozum iała tendencja do zachowa­
nia w  tajem nicy własnych planów, u- 
grupowania i  sił, sprawia, że nawet 
korespondenci przebywający w strefie

Nowa linja obronna woj.sk abisyńskieh.

sze koiunmy przekroczyły tę rzekę i 
poczęły się posuwać w  kierunku Aduy.

Zanim przyjrzym y się przebiegowi 
działań wojennych które rozwinęły 
się następnie, uczyńmy przegląa sił 
włoskich, jakie w tej chwili znajdują 
się na ziemi afrykańskiej.

U G RU P O W A N IE W O JS K  W Ł O ­
SK IC H

Ponieważ ofenzyw a włoska ma 
się rozw ijać równocześnie z Erytrei i 
Somali, utworzono dwie armje, pozo­
stające pod dowództwem generała 
Bono Oczywiście koncentiacja włoska 
odbyła się w  tajem nicy temniemniej 
jednak długie trwanie przygotowań , 
pozwala nam ustalić następujące u- 
grupowam e:

W  Erytrei znajduje się korpus 
wojsk kolorowych, pod dowodzi wem 
generała P irzio Br.eli, dalej dwie dy 
w izje składające się razem z 28 batal 
jonów , I  l-orpus aamji, benerał San- 
tini z dwoma dywizjam i Gavinana 
i  Sabanda (razem 24 bata łjony), gru 
pa „Czarnych K o szu l"  Mantagua —  
(4 batałjony) i grupa konsula Dia- 
manti również cztery  batałjony. Nowo 
ustanowiona komenda generalna pod 
dowództwem gen. Gantini, złączy w 
najbliższym, czasie dwie dyw izje „Czar 
nych K osz’i l "  generałów Bastico i 
Sonuny, w jeden korpus.

W e włoskiem Somali, dow ódcą 
jest, jak się już pisało —  generał 
Graziam, podobnie jak  de Bono, dłu­
goletni żołnierz afrykański Oprócz 
dywizji tubylców, stwierdzono w  So­
mali nanewne tylko obecność dyw izji 
Peloritama z Sycylji. ,

Prócz siedmiu wym ienionych dy- 
w izyj znajdują się w A fryce  wschod­
niej jeszcze dwie dywizje ,,Czarnych 
K oszu l"  (m ilic ji) mianowicie dyw izja 
„21 kw ietn ia" i dyw izja „3 stycz­
n ia " ,  a pozatem dywizja krajowa ,Si 
la' ‘ z K alabrji. T riuporty  tej ostat­
niej nie są jeszcze skończone.

Reasumując powvższe w  chw ili o- 
becnej w grę, a w znacznej części już 
w akcję, w chodzi dziewięć dyw izyj, 
łącznie około 150.000 -ludzi.

Co d o  tamo lotów brak danych, jed

dziaiań bojowych, mimo najlepszych 
j chęci, nie potrafią  podać prawdziwego 

przebiegu działań zwłaszcza ich cato 
, kształtu,. Pozatem trudności wynikają 

jeszcze i  z tego, że depesze z frontu  
wym ieniają nazwy m ałycł m iejscowo­
ści, gór, dolm  i rzek, których  nie moż 
na odnaleźć na i  tak niezbyt dokład­
nych mapach, jakie mamy do- dyspo­
zycji. Czytelnicy muszą się w ięc zado 
wolic mapami jakie podawaliśmy w 
poprzednich numerach i  małą mapką

dzisiejszą, które ol rzym ujemy od a- 
gencyj zagranicznych.

Z dotychczas znanych depesz i k o­
munikatów agencyj telegraficznych 
stwarza się następujący obraz sytu­
acji:

U G R U P O W A N IA  O FEN SYW N E
Osobiście przez generała Bono dowo 

dzona grupa północna (wzgledm e ar­
m ja północna, gdyż Bono dowodzi, jak 
wspomnieliśmy także armią południo­
wo ■ wstchodnią) do 1 października 
ugrupowana była następująco:

N aczelne dowództwo w Asms rze. 
Pierwszy korpus gen. Santini wraz z 
dyw izją Sabauda, w  obszarze miedzy 
A dn arą  i Kimberti. Na lewo (na 
wschód) od niej m iędzy Astcarą a 
flageneiki dywizrn Gawinana. Korpus 
kolorowy generała Bridi znajdował 
s:ę w obszarze A n e sa  - Adi, Ugri - 
A di Q” .alla. W ym ieniany dopiero w 
ostatnich komunikatach II  korpus w i­
nien znajdować się na prawo-, a więc 
na zachód od kolorcwegc korpusu 
krajowców. O jego składzie można tył 
kc przypuszczać, że wchodzą tu dwie 
dyw izje m ilicji a mianowicie dyw izja 
„23 M arca ‘ i dyw izja „28 Paździer­
n ik a " , oraz dyw izja  lin jow a „ S i lą " .  
Na krańcu lewego skrzydła I  korpusu 
koła Adui Cajeh była grupa n rlic ji 
Diamanti. Co do 6-ej grupy m ilicji 
(M ontagna) brak danych.

A K C J A  N A  LIN JĘ K O L E JO W Ą
Jak z komunikatów wynika na za­

chód od Assabs znajdowała się w po- 
b iżu francuskiego Somali silniejsza 
grupa co do którei składu, danych 
nie posiadamy. Jednakże z uwagi na 
jej poważne zadanie: jaknajszybszego 
przerwania połączenia kolejow ego Dżi 
butti —  Addis - Abeba, należy przy­
jąć, że składa się ona z 1-e.i do dwóch 
dywizyj. Prawdopodobnie wyszła gru 
pa ta  z umocnionych pozycyj pod Mus 
sa A li.

W e włoskiem Somali, gdzie bezpo 

■awuwraeaaKBg s a m o *

Pierwsza brtw ó pod Aduą

m m i /  ' , v
W g

Wygrana przeciw W łochom  przed 40 laty (1 maren 1896 r.) bitwa pod 
Aduą, zapewniła Abisyńezykom  nieza wisłośó na ten okres czasu.

Jloślimi/ > U C E R  A B  A  f i  i D upiększa cerę

średnim dowódcą jest generał Grazia- 
ni, zostały oddziały włoskie przesunie 
te wzdłus biegu rzeki W ebi Scelebi i 
Djuba, aż do m iejsca sporów grajiicz- 
nych, o  czem wielokrotnie była mowa 
Pewne jest, że prócz dyw izji Pcleri- 
tana, znajdują się ram jeszcze dwie 

j dyw izje tubylcze i z cala pewnością 
przewieziono tam jeszcze posiłki któ­
rych ilość i skład nie są znane.

JD E R ZE N IE  W ŁO SK IEi
Na froncie północnym  korpus kra 

! jow ców , już 2 października stał stra­
żami przedniemi na lin ji rzeki grani­
cznej MaTeb, na prawo od  niego II  
korpus. Na lewem skrzydle I  korpusu 
wszystkie oddziały posunęły się pod 
samą rzekę.

3 października zestala granica 
przekroczona, na froncie szerokim na 
okrągło 100 kilom etrów. Pie: wszy kor 
pus ruszył w  kierunku na Adigrat, 
zaś korpus krajow ców  na, E nticco (w  
połowie drogi między Aduą a A d i­
grat) Na wschód od nich wtargnęła 
grupa Dian anti do prowincj: A ga­
mę.

I I  korpus maszerował w  dw óch ko­
lumn? ch na Aduę i Axum. Abisyńskie 
oddziały graniczne, prawie bez wałki, 
po oddaniu paru strzałów, cofnęły się 
na w zgórza miedzy Adigrat a Doro 
Takie, na których 3 i  4 października 
^oszło do gwałtownych walk Z wielu, 
sprzecznych z sobą meldunków w ym  
ka jednak, że I  korpusowi udało się 
wkoncu. odepchnąć siły abisyńskie, aż 
ao wzgórz przed Adigrat. W  sobotę 
popołudniu walczono- zażarcie o te 
wzgórza.

K orpus krajówce w, ściślej jego 
środek, wtargnął na wschód od  lin ji 
Doro Takie Adua i stał 5-go, jak wyni 
ka z komunikatów, w  ciężkich i zmień 
nych walkach, na wzgórzach cc-łożo- 
nych na północny wschód od Aduy, 
gdzie oddziały abisyńskie dowodzone 
przez Ras Sejuma, stawiały W łochom  
zaciekły opór. Uderzenie na prawem 
skrzydle znajdującego się I I  korpusu 
skierowane było przeciw A dui i A-tum 
i szybciej zyskało na terenie na po­
łudnie od Doro Takie, dzięki czemu 
mogło wyKonać ruch zm ierzający do 
oskrzydlenie Aduy. To ostatnie, w po 
łączeniu z działalnością ognia artyle- 
rji. i wściekłem! atakami ciągle się 
zm ieniających eskadr samolotów, zmu 
siło ostatecznie bohatersko walczących 
Abisyńlczyków dopiero 6 października, 
do oddania tego miasta.

Bardziej na wschód, grupa m ają­
ca  za zadanie zniszczenie lin ji k olejo­
wej Dzibutti —  Addis - Abeba, zosta 
ła przez Ahisyńczyków  zatrzymana i 
tiw a  w  ciężkich walkach o  w zgórza 
Mussa AL. Abisyńczycy, których 
siły  tutaj obliczane są na 50.000, ma­
ją  tu już teren znacznie d la  siebie 
wygodniejszy i  liczne schrony natural 
ne wśród skał. Rola samolotów i ar- 
ty lerji jest tu znacznie mniej groźna. 
W teni miejscu W łosi już stoją i mar 
ją  przedsmak, co  ich czeka na półno­
cy, po sforsowaniu, pierwszych celów 
natarcia. A bisyńczycy postanowili bro 
nić lin ji kolejowej do upadłego, co  w 
ich warunkach jest zupełnie zrezumia 
łe. Włos* nader skąpo in form ują o 
tern, co dzieje się na tym odcinku.

Na południu, częsc dyw izji Felor.- 
tana wtargnęła do- doliny W ebi Sce­
lebi, gdzie jednał: dotąd do poważniej 
szych starć nie doszło. Kolum na postę 
pująca w  dolinie D juby zajęła leżącą 
tuż nad gTanicą osadę czy miasto K e­
nia.

Pozatem wyitonali W łosi szereg 
atajtów lotniczych  nie ty lko w  stre­
fach  bojowych, ale i na miasta, jak  
przedewszystkiem Dessm, gdzie Abi- 
syiuczycy koncentrowali znacz: r siły. 
Jesteśmy sKłonni dc przypuszczenia, 
że skutki tych  bombardowań nie są

W WIRZE STOLICY
K u Ń S K IF  SK O K I

 ̂ Na konkursy hippiczne w Łazien­
kach uczęszcza 100 osób dziennie. P o ­
lacy ubóstwiają konie, w każdym P o ­
laku. siedzi ułan( niema dla Polaków 
droższego od konia zwierzęcia —  aie 
-na konkursy Polacy m e chcą chodzić, 
a Żydzi nie m ają obowiązku. Na wiel­
kim stadjonie jest przeraźliwie pusto.

Oczywiście ceny biletów są nie­
przyjem ne: najgorsze siedzące m iej­
sce 2 zł. 50! W  A d rji siedzi się przy 
półezarnej za 2 zł. —- i  zamiast ko­
ni w idzi się Żydów W idocznie to  cie­
kawsze, bo w A d rji wiecznie tłok.

K onkursy to  jak skoki narciar­
sk ie: pierwszych paru jeźdźców  ob­
serwuje się z zapartym tchem, potem 
się drzemie, wkońcu precyzyjnie za­
sypia. G dy pół setki jeźdźców  skacze 
prze tę samą przeszkodę —  najcierpli 
wszy ucieka, nie ma zdrowia czekać 
na drugą pół setkę.

Szkoda A xel Holsta. Ten Niemiec 
w dęciaku i  czerwonym fraku był je  
duak najciekawszym zawodnikiem. Te 
raz berło trzy ma niepodzielnie porucz 
nik Brandt. Sym patyczny chłop, ale 
jeździ intuicją, wyczuciem, szczęś­
ciem, młodzieńczym zapałem, Nie b ije  
zeń ta wiedza hippiczna, ta rutyna, 'ce 
naukowe podejście do przeszkody co 
z H olsta i niegdyś u Ronda.

Rómmel jeździ wśród cyw ili i jest 
ty lko wspomni sniem swej świetności. 
Jakieś paniusie bez pojęcia, jakieś 
patałachy go b iją ! Epoua świetność. 
Róm la była epoką sukcesów naszych 
kawalerzy stów. Dziś niby- to odnosi­
my jakieś sukcesiki, ale w poważniej­
szych konkurencjacn, do których cu- 
dzicm cy się przykładają —  nic nie 
mamy do powiedzenia. Niem cy ± W io 
si przeastają nas o  końską głowę.

Karol.

Kerry dc lauvt?ne!

W  Paryżu zm arł w wieku 59 lat, by­
ły  ambasador francuski we W łoszech, 

Henryk de Jouvenel.
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ZŁÓŻ GROSZ NA BU D O W Ę  

SZKÓŁ PO W SZECH N YCH

tak straszne, jak przewidywano W  
Adui, gdzie przez trzy  dni, ciągle 
zm ieniające się eskadry sypały bom by 
nieustannie, straciło życie 63 osoby i 
—  przyp Uóć*ny —  byle trzy  razy tyle 
rannych. Komunikat aoisyński podaj 
tę cy frę  63 zaoitych, a w interesi. 
A bisyn ji jest straty poniesione przez 
ataki lotnicze W łochów  racrej wyoi 
brzymia< niż zmniejszać. Samoloty, 
ciągle jeszcze, zwłaszcza w  A fryce, 
mają zi aczenie raczej moralne

Legendy podziemi Dominikańskich
Podziemne W ilno rak jeszcze mało 

zbadane czeka na tych, którzy nietyl- 
k o  z kilofam i w ręku zaczną rozbijać 
stare mury, by zna'eźć w nich ukryte 
tajem nico, a!e również tych, którzy w 
od w lecznych manuskryptach będą szu 
kać naukowego uzasadnienia dla krą­
żących legend wśród szarego tłumu.

Tymczasem prace zostały rozpoczę 
te w podziemiach dominikańskich i 
właśnie teraz, gdy  można oglądać Ha 
des, kryptę  And-ro . inne tajem nice 
podziemi zaczęły napływa# legendy. 
O powiadają dziwne baśnie starzy za- 
kryst i ani,- z innych kościołów , albo 
ludzie, którzy na własne oczy widziel 
te cuda..

TATEM NICZY K S IĄ D Z

Stary zakrystjan, który już -kilka­
dziesiąt lat pobrzękuje kluczami od 

d rz w  kościelnych opowiada. Opowia­
dania tego nie można oczyw iście trak­
tow ać na serio, ale jeśli na chwilę 
przestanie się w ierzyć w  „m ędrca 
szkiełko i o k o "  i posłuchamy legendy,

tchnienie romantyzmu inoże być ozyw 
cze dla ludzi, którzy codzień z liczy­
dłami lub Underwoodem mają d o  czy­
nienia. Stary" zaiktystja-n opow tada o  
zdarzeniu, które przeżywa! około 
1965 r.

Pewnego itai-a zgłosił się d o  zakry- 
stji jakiś ksiądz, Nietutejszy był, ale 
przedstawił kartkę od jakiegoś obce­
go biskupa na dowód, że mówi praw 
dę Z a żądał kluczów od w szystkich 
drzwi kościelnych. Dużo ich  było, cała 
skrzynia zapełniona temi kręconemi, 
nieraz zupełnie zerdzewiałemi k luiza- 
mi. iZ pośród tego żelaziwa tajem niczy 
ksiądz wybrał jeden klucz. W eszli z 
zakry stjaneni do podziemi. Zawalone 
w tedy jeszcze by ły , ciemne, trzaskają­
ce spróchmutemi -kościami pod do ­
tknięciem stopy te korytarze i  krypty 
podziemne. Tajemniczy ksiądz zawią­
zał zakrystianowi oczy  i  tak szl' da 
lej. Kierunek wyraźnie południowy. 
W  pewnej chwili -ksiądz nacisnął gu ­
zik, otwarły się jakieś drzwi, potem 
zachrzęścił zardzewiały klucz prze­

kręcony w zamku i zakrystjan z księ­
dzem z-naloź i  się w obszernej krypcie. 
Ksiądz przewraca! na stole jakieś pa­
piery, szeleścił g'ruby pergamin w 

'chudych rękach duchownegu, jiotem 
zakrystjan wyraźnie usłyszał dźwięk 
złotych monet, które ksiądz brał do 
ręki i  rz.ucał na kupę. Padały z ha­
łasom. Jeden złoty pieniądz, wcisnął 
ksiądz w rękę zakrystjana. W yszli z 
krypty i znów szli długo, przez ciem­
ne, podziemne korytarze aż znaiezh 
się przed kościołom. K siądz odszedł z 
pergaminowym zwitkiem, zakrystjan 
został ze złotymi dukatem w  dłoni. i 

Opowiadanie to przypomina bar­
dzo podobną legendę, którą Zahorski 
przytacza w  swoim „Przewodniku po 
W iln ie " , o katedrze św. Jana. Jest 
jednak jedna legenda, specjalność Do 
minikanów.

STAŁO  TA M  D RZEW O

Na podwórzu, gdzie obecnie znaj- 
j d u je  się wejście do podziemi stoi ko- 
 ̂ lumna, Mówią, że postawiono ją  na 
miejscu, gdzie dawniej przed poża- 
rem znajdował się główny ołtarz. Inni 

! jednak wiedzą, że było inaczej. Tu

przed laty rosło drzewo. W ielkie, roz­
łożyste. A był to czas gorących spo­
rów  ro'igijnych, gdi na terenie W ilna 
działał groźny dysydent Radziwiłł 
Czarny: Raz ulica przeciąga! pogrzeb 
arjański. Jeden z braciszków, młody i 
p r ę d k i , że mu się ręce paliły do bójki 
pofolgow ał swej gorącej naturze. —  
Strzelił z krucicy na wiwat. A le  po­
czytano mu to za despekt uczyniony 
Ą rj uszom i Dominikanie zasłużyli na 
straszną zemstę potężnego Kadziwdta. 
Lekkomyślny braciszek zawisł ua dirze 
wie opodal klasztoru, gdzie obecnie 
stoi kolumna. i

Oparło się o sąd, ale że to z Ra­
dziwiłłem była sprawa nie doczekała 
się sprawiedliwego rozstrzygnięcia. —  
Potem spiłowano drzewo, długo wysta 
wały z ziemi potężne korzenie, aż na 
to  m iejsce wzniesiono kolumnę.. j

3G IN  PRZEPA D N IJ M A R O .

Sama legenda pochodzi z czasów 
nowych, lata 1863 — 64, 'ata powsta­
nia. W  mirocznyeh korytarzach pod­
ziemnych ukrywali się powstańcy, 
których  ścigali moskiewscy żołdacy. 
Gdy im przed oczam i m ajaczył cień

szubienicy nie lękali się duchów, oni 
przyw ykli dawno do igrania ze śmier­
cią. Pow yciągali z próchniejących tru 
mion zeschnięte trupy, rzucili je  na 
kupę gdzie spoczęły obok szczątków 
żołnierzy" „w ielkiej a r m ii" . Potem  po­
chowali się w tych opustoszałych trum 
nach. sami do nieboszczy ków poaobni, 
wygłodzeni, obrośnięci, wychudli, 
straszni. Moskale nie mogli przetrzą­
sać -wszystkich trumien, czekali, a i 
głód zw yciężył powstańców, postawił: 
więc tylko w1 podziemiach wartownika. 
Gdy nastała „p ora  du ch ów " i w ciem 
nych korytarzach zrobiło się napraw­
dę straszno, latarka zaczęła drżeć w 
dłoni wartownika. W ojak  umknął i 
padł bez duszy na ręce zdziwionych 
towarzyszy. O cucono go z trudem, ale 
żadne słowo nie mogło w yjść przez 
zacięte usta strażnika, i nigdy nie po 
wiedizał nikomu, co go tak nastraszy­
ło. Postawiono na straży innego Ale 
i ten wybiegi w krótce blady i drżący 
i prawie od przyjem ności odchodząc 
oznajmił, że widział na własne oczy, 
jak na tle ciemnego mu-u ukazała się 
wyniosła, b1 ata postać zakonnika. D o­
minikanin przes-zedł groźny milczący,

by bronie spokoju swych współbraci, 
spod ciemnego kaftana fosforycznym  
blaskinm płonęły oczodoły, szcze"zyły 
się zęby w potężnej szczęce, na ztożo 
nych w krzyż rękach świecił się pierś­
cionek. W artownik słyszał chrzęst koś 
ci, słyszał jak  zakonnik zbliżał się do 
niego, potem nie widział nic, bo u- 
ciekł.

Towarzysze różnie przyjęli de wic 
domości to opowiadanie Straż co fn ię ­
to, ale sceptycy twierdzili zawsze, że 
to nie był duch aie przebrany powsta­
niec, bo nie rozwiał się -na zakięcit- 
„zgiń  przepadnij m a ro" .

Mijały- lata, minęły czasy legend 
nuuęły czasy baśni.

Pożółkłe pergaminy kry ją może 
rozstrzygnięcie tych opowiadań bo 
najczęściej jednak na dnie kazuej le­
gendy ujtrywa się warstka prawdy. 
M oże rzeczywiście, gdzieś znajduje się 
nieznana nikomu krypta —  skarbiec, 
może naprawdę w ciemnych Koryta­
rzach podziemnych ktoś straszy...

A . P. K
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Demonstracje za wojną we WłoszechPrzed trzydziestu 
laty

W  tym roku mija lat dwadzieścia 
oa śmierci Tadeusza Pawlikowskiego, 
krytyka teatralnego, a później dyrek­
tora teatrów krakowskiego i lwow­
skiego.

Tadeusz Pawlikowski był człowie- 
■kiem, którego sześcioletni okres tw ór­
czej. działalności artystycznej stał się 
epoką w  dziejach scen polskich. Te - 
atry krakowski i lwowski, za jego dy 
rekcji* promieniowały wspaniałą twór­
czością dram atyczną M łodej Po ski, 
oraz poważnego repertuaru zagranicz­
nego. Z tych teatrów wyszły tez naj­
większe indywidualności aktorskie.

Są to fakty, co do których wśród 
krytyki niema dzisiaj dwóch zdań.

Pawlikowski, prócz swych -wiel­
kich walorów estetycznych i  doskona­
łego znawstwa teatru, m u ł jes-zcze po­
ważny majątek, który bez reszty uto­
pił w teatrze, z własnej kieszeni pokry 
wając deficyty. Zdawałoby się, że 
wdzięczni obywatele powinni mu byli 
za życia postawić pomnik. Tymcza­
sem musiał on walczyć w niosłychainc 
trudnych warunkach o utrzymanie się 
na swej placówce i w końcu ul&c, gdy 
pieniądze się skończyły. Przecie ko ,
Pawlikowskiemu wystąpił jako konuu 
rent do fotelu  dyrektorskiego, wcale 
skądinąd) zdolny administrator Lud­
wik Heller, człowiek typu dzisiejsze­
go Szyfmana, który rozpętał przeciw  
niemu wielką kampanję, zaprzęgając 
do nieji szereg przednich skrybów 
dziennikarskich. Znany w W ilnie H t n  ̂
ryk Cepnik, wydał wówczas całą du- 
żą broszurę przeciw  Pawlikowskiemu.
Aż przyjem nie poczytać, jak wzorową 
dcm agogją operował juiż wtedy p. Gop 1

pozazdrości°mu zape 7  dzMa^eszT* = s tw o  włoskie p o z o s t a w a ć  w  p c w ' kiem błękitnego Alb}.,nu przeciw wym owną lekcją nakłonów p s j -
f kiec-o ustenu- nem napięciu nerw ow em  -oczeku- o rodzeniu naro iu włoskiego . cli )1 jgic tych  i i zeezyv»istosci dln
takiego u*> «> p awliKOwskie- j u na zapowiedziane sygnały, m a W sk a za n ie  dla przyjaciół, ze j.oli- p izygodnych stałych o b s e r . to to -

„...nie wolno p. jrawiutuw jył k Jb  tu ba  nrow arlznnn n rzez szefa  r^a- row Życia włoskiego. Z drugiej
naród włoski wie, że na

szem kazuemu roiasow *. m e  ć’iT."..r~0?E tei n a s i l ę  bagnetów  faszy stó w - ostojach  potęgi wielkobrytyjskiej

Umiejętna propaganda za w ojną przeciw  Abisynji, doprowadziła nie ty 'ko do samej wojny, ale do entuzjazmo 
wania się nią tych przynajm niej W ło cliów,którz.y narazić pozostali w domu

LISTY Z WŁOCH

NMód na plecach miast i wsi
(Od własnego korespondenta)

RZYM . W  październiku, rękaw icy ..„międzynarodowej ka- re k  zapewnienia rozwoju. W  tym  
Od trzech tygodni społeczeń- liary " '  spekulującej pod płaszczy zakresie zbiórka m a so w a  stała się

. . *  ® t A rn łn orfn AlHi. mi nr7PP1MU Mrui-HA,urno noblAnAur non _

LKOWSKie- j ą e  n u  z a p u  w f ‘  '  '  f
mn pomiatać „em, co jest majdroż- jące  rozpocząć  m asow ą zbiórkę > * J  P q |

Pniakowi Nie wolno na płacach miast i wsi ca łego  na- UL! i  pymytyt jcmuubiiu upm Mruny 
każdemu .Polaki njNię woino 7 lwviatlciAm obyw ateli  neł-  tej na sile bagnetów  faszystów

mu brudzie e lątym sztuki nar - służbę nu bite zna Roz m a - skicJ Milicji Ochotniczej, lecz w y - na M orzu Śródziemnem w re 'p ra cadow«j bezwatydnemi płodam z wy- m ących  służby publiczną. K zma 1 l r ł p  7 \ r ń a r  o  i  u/aIi .ni-TirrrAłAii.-nuiA-zn A r» nr 11 o irrm

R a tu jm y  p o ls k ą  k s ią ż k ę
W  jaki uderzyć ton?  Czy krzy 30 proc. rabatu od krajowej ce

czeć na cały głos, aby  zaalarmo- ny sk lepow ej RM. 3 —  
wać tak zwaną opinję publiczną, N ow a zagraniczna cena netto
w y ją tk ow o  niewrażliwą na spra -  RM. 4,50.
wy, dotyczące  naszej kultury? j Trzydzieści procent —  to jest

C zy  załamać ręce i wyrazić bezra rab at minimalny, który pow iększa  
dne zdumienie, że spraw a Wielkiej s ię przy sprowadzaniu większej 
doniosłości dotychczas przez niko ilości egzemplarzy Księgarz p o l -  
g o  nie została zauważona, —  że ski ma oprócz  je g o  maleńki zysk 
Śląsk, W ie lk opo lsk a  i P om orze  na przewalutowaniu, gdyż  „B o e r -  
nie przem ów iły  jeszcze  ani s łow a  senverein der deutschen Buchhaen 
choć  te właśnie ziemie piwinny od dler zu Leipzig“  ustalił następują- 
znaczać się czu jnością  w  stosunku Cy klucz l ic zb ow y : dla książek —  
do inwazji kulturalnej, którą p r o -  1.70  zł. poi. za markę niem. (z a ­
wadzi nasz zachodni sąsiad?.. miast 2 ,2 0 , jak  b y ło  d o tą d ) ,  dla 

A może spokojnie przyglądać broszu row ych  nut 2 —  (zamiast 
się temu, co  się dzieje i z nauki, 2 ,5 0 ) ,  dla ODrawnych nut 2 .10 (za  
za którą może drogo  zapłacić, w y  miast 2 ,0 0 ) .  
ciągnąć wnioski na p rz y sz ło ś ć ? - .  Książka więc , która się sprze-

W łaśc iw ie , poruszając sprawę ^aJe w  Niemczech za 10 marek, w 
o fen zyw y  na Polskę niemieckiej Polsce  kosztuje 7 ,50 itik. czyli 17 
książki, należy i uderzyć na alarnt, z łotych! ••
i wyrazić zdumienie suw odu na - C o z tego wszystk iego  w yn ika?
szej bierności; i w reszc ie  nauczyć — T o . ze książka niemiecka w  Pol 
się kiedyś nietylko obrony  ale i sce jest tańsza niż w  Niemczech, 
o fen zyw y  kulturalnej, p lan ow o  zor jest coraz bardziej dostępna, bo 
ganizowanej... . fest znacznie tańsza i od książ -

Sprawa przedstawia się nasię- ki> wydanej w  Polsce , - może 
pUją C > wi? c liczyć na w iększy popyt w

, . , . i Polsce . Z  drugiej strony na książN.emieckie w y daw nictw a  u s ta - . . . . . f \ J.
, , . „  , . . „ ' c e  niemieckie] księgarz po lsk 1 za-liły od dnia 9 września br 25 pro 1 *

cen tow y rabat dla zagranicy.

,-te nhiprrałw nr, P /vinip  kladnikiem dezyderatów  i woii ca przygotow aw cza ,  że Anglia zgro-
rodniouei zagranicy, me wolno mu ^  R . zbi^rki. m ó w io n o  lego narodu znajdu jącego  się na madzila na Malcie znaczną część

z powierzonej .ego -pieczy w  naj . g  ^ ^  - drodze z ktoroj zawrocie  m e w - J -  sv.ej floty napowietrznej (m ow ,

lini zapoczątkuje nowy o ta c z a j  ptt a nawet aie m « Zlia. J ( d n o c z ts -  się o 600 s a m o lo ta ch ) ,  że statki 
bliczneero w yp ow iadan ia  w o j n y . ' nie p rzestro g a  dla nieprzyjaciół, wojenne angielskie nietylko nale-

b  *  . 70 \ 1 r o '1F 0 11z- i Cl Lri li O Pl O no 11 AAir A rlr\ nr-lm/B 41 A + n+1 o u a i

lepszej wieTze instytucji

wego .

a sam H eller, objąw szy wreszcie d y ­
re k to r  ę teatru po rezygnacji PawP 
kowskiego, tak p isa ł:

„Że ..M oralność pam  D ulskiei" 
mogła przypaść do gustu p Pawli­
kowskiemu ze względu na urok, 
jak i tytuł musiai mieć ula niego—  
me wątpię... “

„N ie żałuię tylko tych pienię-

W szystkie  niemieckie książki 
mapy, czasopism a i p om oce  nauko 
w e są poza  granicami Niem ec  tar 
sze o  25 pr., niż w  R zeszy! Książ­
ka niemiecka w  ten sp osób  staje 
się coraz bardziej dostępna dla sze 
rokich mas cu dzoz iem ców , w łada­
jących  językiem niemieckim

Książka niemiecka w  Polsce  
jest taifsza o d  książki polskiej!... . 
T o  jedno.

Udzielając tak znacznej zniżki 
cen dla zagranicy, w y d a w c y  nie -

rabia tak, jak na żadnej, w ięc  b ę ­
dzie ją popierał w  zrozumiałym irx 
teresie własnym.

Z tpgo można się cieszyć p o d  
pewnym  względem . Nasza łącz -  
ność z zagranicą jest minimalna 
wsTrutek szalonych trudności pasz 
portow ych  i cen paszportów ; u do  
srępnienie naukowej Książki niemie 
ckiej i w ydaw nictw  encyk lopedycz  
nych jest rzeczą korzystna nieza -  
wodnie. Aie... ale do Polski pop ły  
ną (już się w lewają  szerok ;m stru 
mieniem) nietylko książki nauko­
we, ale książki w o g ó le ,  wszystkich  

im ieccy  w  celu pozyskania k sięga- d z ;a},5w j kategoryj , a i nietylko  
rzy i kolporterów, rabat księgar -  książk i j e cz  i m apy, nuty, pomoce-

ziemiach polskichski obliczają  nie od now ej ceny, szkolne.... Na

^ S ć ^ m ć ę o h y c z M ó i i  ^ a t r u  lini' zapoczątkuje nowy obyczaj pu a ™ w e t  nie można, je d n o cz e ś -  się o 600 sa m o lo ta ch ) ,

wać w maluczkich ducha nar io- J ze wszelkie spekula-je  na w y w o -  żące  do eskadr f.oty atlantyckiej
syren i bicie dzw onm  powiadomi h n ie  fermentóy w ew nętrznych  po ale i do fioty Dalekiego W sch od u
lv mniej wtajemnicz--nych o tern ' zostan ą w stanie spekulacyj bez są  gotow e do zamanifestowania
CO1 już i>d rena stało się przywile- ' rnożnośei reMizacji. woli Londynu s to ją ce g o  n a p o -  . . . .  .
jem tak zw anych dobrze p o in fo r -1 P rzyzn ać trzeba, że m anifesta- przek drogi po której idą W ło c h y . jTięce od dawnej, obow iązującej w których ludność dobrze zna język  
m ow anych a mianowicie, że pogo cja , aczkolwiek zapowiedziana nic N a sankcje g o sp o d arcze  W ł o - j  k ra =Ui czy ii, wyższej W  ten sposób niemiecki te ksiażk, beda miały za

nie straciła  na intensywności, że ■'-ny odpow iedzą p o św ięcem am t. 1 . n ;pmi( r k a  w  P olsce  stoie • • ’
wzięły w  niej udział mibonowe będą się starały i s a m o w y s ta r c z a f  ks,^ ka n 7 . ,LCka, Z  Pew nionf  . powodzenie wskutek
tłumy w całych W ło sz ech , że w re -  ność posuniętą do ostatnich g r a -  S1?  dla polskiego księg arza  art ku SWyęb ruskich cen !. . . .
szcie odczucie krzywd i poczucie nic. N a sankcje natury wojskow ej łem szczególnie korzystnym , w in j Książka niemiecka w P o lsce  za
niesprawiedliwości w st-,sunku do odpow iedzą, podjęcien  miar tejże teresie księgarza  leży, aby książka czn je zap ;a(  ̂ ksp ^k îsk 1

samej natury: na działania o c n a -  lliemiecka szła jak najlepiej. t F
rakterze wojennym odpow iedzą

a mianowicie 
tow ie  w  jakiem trzymano masy 
należące do partji faszystowskiej 
i d o  organizacyj korporacyjnych 
zakończy się nareszcie oczek iw a­
ną zbiórką.

W ie lotys ięczny  tłum zaległ o l-  
wypelnił 
pomnika

wzniesionego na cześć króla W ik ­
tora Emanuela II, zciżbil się na 
przylegających  ulicach przeryw a­
ją c  kurdony żandarmów i milicji. 
Pom im o deszczu, który przelotnie 
mżył, mrowie ludzkie pozostaw ać

JS11LUI“ u‘ ! j j  na placu w zn osząc  stale •..krzy- 
ldm Łieromm^iem teatru prowadzone- : r y Narorin T rze -
go przez Hellera, zaangażowany przez , ^
tegoż pod naciskiem opinji, ale nie

dzy które mu zapłaciłem, gdyż 
rzucając niemi z pogamą w ohec- hrzymi plac W en ecja  
nosci artystów, dał mi jeszcze je- mrowiem g łó w  schody  
den. dowód więcej —  jakim jest 
człow lekiem

T o „rzu cen ie" pieniędzj przez 
Pawlikowskiego, odnosi się już do ok­
resu, kiedy Pawlikowski zrezygnowaw 
szy z dyrektury teatru, został literac-

narodu w łosk iego  ze strony w iel­
kich mocarstw a w szczegó lnośc i 
ze strony Anglji w  dziedzinie przy 
dz ia łów  kolonialnych jest p o w sz e ­
chne Zbiórka nie była przechadz­
ką na plac miast i iwsi celem w y ­
słuchania m ow y  M ussolini ‘ego, 
który potrafi mistrzowsko przema 
wiać d o  masy sw ych  ziumków, 
stała się ona istotnem zadokumen 
towam em  w spólłączności i w y ro -

Tiiogąe się 
nowego
H.eller w ręczył niu należne piemądzi-, 
Pawlikowski rzucił mu je  pod nogi.

Ludzie teatm  pam iętający teatr 
Pawlikowrskiego, wym ieniają jego naz 
-wisko z czcią i szacunkiem. 7,e łzami 
w oczach wspominając entu: jaźni i 
zapał, jakie panowały w owych cza­
sach, p o  obu stronach kurtyny.

Dziś mamy czasy inne, spokojniej­
sze. Teatrami zaopiekowało się państ­
wo 1 z pewnością żaden 7, k ierowni­
ków literackich ł eatrów państwowych 
nie będzie tak niegrzeczny, żeby rzu­
cać swemu dyrektorowi z pogardą pen. 
sję  pod nogi, za to  jedynie, że się 
grywa mierne sztuezydła. W  cl.

■ B H U B l

mości1, . ,  ... , , nadchodzących  z ca łego
ię pogodzie z lasów ą polityką ] p ó }w y  u A pen ińskiegO, Ż e o d
djTektora, -znowu ustąpił. Gdy g,-an iCy k na Brennerze do ostatnie­

g o  cypla Sycylji odbył się wielki 
plebiscyt zaufania dla tego, kto 
wczora j orzed wielotysięcznym

przyznać, na podstaw ie wiado I zum ow anego przyjęcia  odpow ie­
dzialności za to, co  zrządzenia lo­
su zapiszą na kartach historji no­
w oczesn ych  W łoch .

Naród włoski wie, że jego  
W ó d z  nie obiecuje łatwych re.ali- 
zacyj ii ła tw ego  zaspokojenia po-

tłumem wziął na siebie całą i nie- trzeb historycznych  i życ iow ych , sk 'errj zapadła kurtyna lęryją-i r.ze- 
p-odzielną odpow iedz ia ln ość  za  lo -  [ że zapow iada  konieczność tern , cYywiStosc w czora, rozpoczą ł się 
sy

czynem. T ak  zapowiedział M us- jak, 11  “ 4 Ł
solini w  swej mowie z balkonu kalkulacja w ydaw anej obecnie  w.:
Pałacu W en ec ja  i to potwierdził N iemczech wspaniałej encyklo  -  łf*?' K S I j^ Z K l  
w ielotys ięczny tłum oklaskując edji jder Q ros«e  H e r d e r "  
deklaracje W od za .  Jednem sło­
wem  sytuacja stała się jasna i w y  
raźna raz jeszcze  Mussolini za p o -  
iwiedział, ^e. uczyni w szystko, c o  
będzie w  je g o  m ocy  aby konflikt 
3 charakterze ściśle kolonialnym 
nie stał się zarzewiem w o jn y  na 
kontynencie europejskim, aby 
„n.-aly płomień nie rozgorzał i nie 
stał się wielkim pożarem ". Nie tyl 
ko o-d n iego jednak to- zależy.

Przed społeczeństw em  w ło -

W . Charkkewic7

j Wiktor Brumer. Niedomagania por 
Cena encyklopedji (12  tom ów , skiej teatrologji. Odbitka z Pizeglgdu

1 ta m  a t l a s )  w  Niemczech wynosi Współczesnego. Nr. 158- 9. Warsza- 
, • * wa, 1935, str 35.448 .50  mk, n.em. 1 ,

Aljr. Otton Laskowski. Odrębność
Cena tejże encyklopedji zagra- staropolskiej sztuki wojennej. Odlut- 

nicą —  335,38 mk. niem. j
Rabat księgarski 45 proc. od

448.50 w ynosi 201,82 mk nie-m.
Czyli, że księgarz polski, znaj­

dując w  Polsce  prenumeratora en

ka z Przeglądu Historyczno -  W ojsko­
wego, t. VIII, z. 1. Warszawa, 1935, 
str. 47.

Ryszard Mienicki. Reieiaty na Zie- 
ździe Historyków: „Przegląd badań
naa dziejami Litwy 1569 —  1696'* i 
„Archiwa Wielkiego Księstwa Litew-

narodu w łosk .ego  
Zbiórka  ta stała się -odpowie­

dzią na manifestacje laburzystów 
d om agających  się sankcyj: na to- 
co  tutaj naogól nazywają spis­
kiem antyfaszystowskim elemen­
tów  masońskich, liberalnych i ko ­
munistycznych mających na celu 
zaciśnięcie paska na szyi faszyz­
mu w łosk iego . P lebiscyt zaufania 
z jednej strony, z drugiej rzucenie

większej dyscypliny społecznej, i r-s w y historyczny spektakl. T y m -  
mus now ych  pośw ięceń , okres j ril czasem rytm życia pozostał ten 
dny jednem słow em  w  którym spo sarr 1 g I0za w o jn y  nie zaciążyła 
łcczeństw o zdaje przed samym jeszcze w zbyt w idoczny  sp osób  
sobą  egzamin ze swej dojrzałości ( z wyjątkiem coraz c&§?tszych (
państwo-wotwórczej. Tern niem rmirdurów kolonjalnych na Ulf-j O takim zarobku na żadne* poi - 
niej g o tó w  on jest do  tych pośw ię  cac j) ' 'w poc ią g a ch )  nad codz ien - skigj książce polski księgarz na

cyklopedji , pobierze od niego mk. sl iego“ . Odbitki z Pamiętnika VI 
3 3 fi J8  (kbient zadow olon y ,  bo  na Powszechnego Zjazdu Historyków Pol- 
wet' uwźg.lędrr ajac koszty pr.*esył, skich w Wilnie ,Q3-5.
ki, zapłaci mniej, niż Niemiec w  
N iem czech !)  ,—  sam zaś przekaże j 
firmie w ydaw nicze j mk. 134,56'.

ceń, do tej próby ogniowej aby ną r.-scią życia. N arow y speku • 
zadokum entow ać światu, że d om a c >'jne sp rze d a w có w  zostały ikieł- 

tego, co  stanowi k a t e g o r y . znane tw ard ą  dłonią kierownikówga się 
czną potrzebę, kardynalny w aru-

Mastęp^y cel ofenzywy włoskiej w Abisynji

partji faszystowskich  i organiza­
cyj za w o d o w y ch  a choć  koszt ży ­
cia wykazuje wzrost cen to jednak 
„ucieczka  d o  materji“ , przejawia 
się w  prawie n iew idoczny jeszczt 
sposób . Na ulicach życie idzie 
w czora jszym  trybem, cień niepew 
ności jutra jeszcze nie m roczy  
treści zewnętrznej na której w y ­
wiera piętno sw e rozsłoneczniona 
jesień idąca szybkien, i krokam. 
"aprzód . Leonard Kociemski

wet i m arzyć nie m oże!. . .
Może ta  kalkulacja jest w y ją t­

k ow a, jaK w yjątkow e jest w y d aw  
n ictw o? W e ź m y  w ięc  kalkulację -  
przeciętną, którą, jako w zór p oda­
je 'W sworni okólniku ,|Verband 
der Buchhaendler in Pulen“ (s ie ­
dziba w  K a t o w i c a c h ' ) :

D o ty ch cz aso w a krajow a cena  

sklepow a RM. 10 —
N ow a zagraniczna cen a sklepo  

w a  RM 7 .5 0

■S3»'U

7. ł  O l z ą
Znowu wybicia szyb w szkołarli czesMcb

M CR. O ST R A W A . W  
dniach pow tórzyły się wypadki wybija, 
nia szyb kamieniami w  czeskich szko 
łach na Śląsku zaolzańskim.

ostatnich prywatnym mieszkaniu dyrektora szko 
ły  napastnicy w yhiu 2 szyby.

W reszcie obrzucono kamieniam 
szkołę czeską w  O ldrzchowicact na

W  m iejscow ości StanLławowice oh Śląsku zaolzańskim, w któręj w ybito
1

Alcsum, jedno z najstarszych miast Abisy nji, ucli-odzące wrdle legondy -za stolicę królowej Saby, ma być następ
nym etapem ofenzyw y -włoskiej.

rzucono kamieniami m iejscową szko  kilka szyk 
łę, jak również mieszkanie dyrektora Szkoły te strzeżone są urzez wzmo 
tej szKoły. I cnione patrole żandarjaerji. M in o  to

j W  CieHicku Górnem wybite szyby ; jem iaK w  -adnym z w ym reniorycł w y , 
| w  budynku izkol, nowszechnej o r a z ;  padków sprawców nam dow  m e ujęto.  ̂

w  czeskim „Dom u dla d z ie c i" . W  i . . . .  ;

J E P N O  
M ĄGRt

P G S U M J ^ C I G

d e c y d u je  c z as e m  o ca 
lej  p r zysz łośc i  c z ł o w i e ­
ka.  D l a  t ys ięcy l udz i  
sz c zę ś l iw e m  posun ię  
c . em  na s z ac h ow n i c y  
życ ia  by ło  n a by c ie  losu 
l o i e r y i n e g o  F o r t u n a  
s z c z o d r z e  n a g r a d z a  
łych ,  k tó rzy  u niej  szu­
ka ją  p o m o c y .  S t ań c ie  
w ich sze rogu,  n a b y w a ­
jąc u nas szczęś l iwy  !os
d o  1-ej  k lasy 3 4  Lol .  
Pańs lw. ,  k tóre-  c i ą g ­
n ien ie  r o z p o c z y n a  się 
18 p a ź d z i e r n i k a  r b.

K O L E K T U R A

f M E G U r ó S l i f i
W I L N O  '

W i e l k a  N r .  6  
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .
K o n io  P. K. O .  145  4 6 1 .



S Ł O W O W torek, 8 października 1935  r.

Z cfbytj M-S „Piłsudski" w Ameryce

M /S  „Piłsudski' na t to drapaiczów

i iin mu mi ii iw n i
chmur partu nowojorskiego.

W : ( i ! t t f  U  d  p s d i ó l y  I f l - S  M i

do St. Zjednoczonych

«

c zcnrknięriu sesji Sejmu i Senatu
W ARSZAW A. Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządzenierr z dnia 7 

października r. b zamknął sesję nadzwyczajną Sejmu i Senatu.
Zarządzenia te brzmią;
Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o  zamknięciu se°;i nad­

zwyczajnej Sejmu: -  • - -
Na podstawie art. 12, pkt. c ustawy konstytucyjnej zamykam z dniem 

dzisiejszym sesję nadzwyczajną Sejmu.

Warszawa, dnia 7 października 1935 r.

Prezydent Rzeczypospolitej (— ) I. MOŚCICKI.

Prezes Rady Ministrów (— ) W . SŁAWEK.

Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o  zamknięciu sesji nad­
zwyczajnej Senatu:

Na podstawie art. 12. pkt. c ustawy konstytucyjnej zamykam z dniem 
dzisiejszym sesję nadzwyczajną Senatu.

Warszawa, dnia 7 października 1935 r.

Prezydent Rzeczypospolitej (— ) L MOŚCICKI.

Prezes Rady Ministrów (— ) W . SŁAWEK.

Zarządzenia powyższe doręczył w  dniu dzisiejszym szef biura prawnego 
Prezydjunt Rady Ministrów p. W ładysław Paczoski pp. marszałkom Seupu 1 
Senatu.

KOPENHAGA.. Podsekretarz sta - 
nu w  ministerstwie skarou p. A . K oc 
który  Druł udział w inauguracyjnej po 
dróży  ru. s. P iłsu dsk i" do Stanów 
Zjednoczonych, udzielił przedstawicie­
low i P A T  wywiadu na aktualne tema 
ty, związane z tą podróżą.

Na zapytanie, jakie wrażenie wy - 
warło zetkniecie się z Poloią Am ery­
kańską, wiceminister K oc oapowiedz.ał

Przybycie statku m. s. „P ilsud >ki 
do przystani w Nowym Jorku, wypeł­
nionej tłumami Polon i Am rrykańskiej 
rozentuzjazm owanej, przepełni m ej ra­
dością witania przejawu polskiej siły  
i prężności organizacyjnej —  by ło  mo 
że najwspanialszym i naibardziej wiel 
kim momentem w ciągu całej naszej po 
dróży. . (

TELE P ON K IE S ZO N K O W Y

W  Budapeszcie pojaw iła się na 
rynku sprzedaży ciekawa nowość. Jest 
to  mały telefon kieszonkowy, mieszczą 
cy  się w  małem pudełku. Aparat skła­
da się z n aizw ycza j małego m ikrofo­
nu i słuchawki. W ewnątrz mieści się 
autom atyczne liczydło, notujące liczbę 
rozmów. W ynalazek jest nadzwycza, 
aktualny. Zarząd poczt zainstalował 
bowiem w  rozm aitych punktach mia­
sta, na ulicach, w  restauracjach, na 
stacjach  tram wajowych i autobuso­
w ych połączenia z centralą telefonicz 
ną. W ystarczy  w łączyć kontakt i juz 
rozmawiać można z dowolnym abo­
nentem telefonu. Raz w miesiącu wła-

W idać było, że rodacy nasi z tamtej rza p. A. Szyka., i  o  których to min- 
stion y  oceanu zdają sobie bardzo głę jaturaoh w yraził się z zachwytem, Na 
boko sprawę z doniosłości tego faktu, m oje ręce złozyl p. Prezydentowi Roo 
Czuło się, że dopiero teraz podajem y seyelt życzenia dalszego powodzenia 
sobie ręce poprzez ocean i że stary ( pracom w  naszej ojczyźnie, 
zra j jest naprawdę bliski. j .

Był > to jak  gdyby usunięciem za ' Jakle . s t r z e ż e n i a  “ as wają się 
jednym zamachem tej przepaści psy - ' pauu i t r o w i  po zatknięciu się z 
chicznej, którą pom iędzy nami stano 
wiła olbrzym ia przestrzeń w ód oceanu 
atlantyckiego. j Polska metoda wałki z kryzysem

Jakie wrażenie odniósł pan M inis- gospodarczym jest tam w ysoce ceniona 
ter z rozm owy z prezydentem R ooseve l. Przekonałem się raz jeszcze, że mamy

na św ieue wielu bardzo nam życzli

ZA PLECAtli CHŁOPÓW LITEWSKICH
stoi opozycja

R Y G A . Z K ow na donoszą rastre sienie ceny produktów rolnych d o  gra 
je opozycyjne na wsi .litewskiej nie nic opłacalności, o tyle obecnie na pier 
zostały jeszcze całkowicie złikwidow.a wszy plan wysuwać sie zaczynają has 
ne. | ła polityczne, a  w ięc przedewszyst -

Frzejaw iały się one zwłaszcza w  ok kiem natychmiastowego zwołania Sej- 
ręgach południowych i  południowo - mu: W skazuje to wyraźnie, że litews-

T E L E S M ^ Y
W IZYTY M ARSZAŁKÓW SEJMU 

I SENATU.
W ARSZAW A. Pan Prezydent R P. 

przyjął wczoraj przed południem mar­
szałka Senatu p. Al. Prystora, oraz 
marszałka Sejmu p. Stanisława Cara, 
którzy złożyli P Prezydentowi sprawo­
zdanie z przebiegu i wyniku prac nad­
zwyczajnych sesyj Izb ustawodaw­
czych.

O godz. 12-ej Pan Prezydent przy­
jął p. premjera Walerego Sławka.

W ARSZAW A. Generalny inspektor 
sil zbrojnych gen. dyw. Edward Rydi 
Śmigły przyjął w dniu wczorajszym 
marszałka Senatu Prystora i marszałka 
Sejmu Cara, którzy złożyli p. general­
nemu inspektorowi sił zbrojnych wizy­
tę z okazji objęcja swych funkcyj.

WARSZAWA.^Pp. marszałkowie Sej 
mu i Senatu złożyli w dniu wczoraj­
szym wizyty p. prezesowi Pady Mini­
strów Waleremu Sławkowi.

W ARSZAW A. Pp. marszałkowie Sej 
mu i Senatu złożyli w dniu dzisiejszym 
wizytę ks. kardynałowi Rakowskiemu.

BIURO SEJMOWE W ITA MARSZ 
CAPA.

W ARSZAW A. W  aniu wczorajszym 
nastąpiło pov itanie marszałka Sejmu 
Stanisława Cara przez urzędników Diu- 
ra Sejmu. W  imieniu urzędników p~ze~ 
mówił dyrektor biura Sejmu A Rutkow 
ski. Marszałek Car odpowiedział w 
serdecznych słowach, podkreślając, iż 
oczekuje od urzędników oddania się 
pracy, zapewniając jednocześnie o 
swym życzliwym do nich stosunku.

W ARSZAW A. Marszałek Sejmu Sta 
nisław Car ztożył dziś wizytę marszał­
kowi Senatu p. Prystorowi który tegoż 
dnia rewizytował marszałka Sejmu.

W

n_j kolami finan suwem: Stanów Zjedno - 
czonvch

tem?
W ilk i to  był zaszczyt dla mnie i 

głęboka satysfakcja, że miałem sposo 
bność zetknięcia się z prezydentem 
Stanów Zjednoczonych p. Franklinem 
Rooseveltem.

Wiem teTaz znacznie bliżej, kin 
jest jak  pracuje. Rozumiem lepiej, dl- 
czego ludzie idą za rim , wszyscy ci, 
których  prowadzi ruezm ienm n uro 
kiem i potężnym rozmachem swej p ra ' 
cy. j

Prezydent Roosevelt jest prosty, 
pozbawi m y jakiejkolw iek pozy, niez - 
wykle bezpośredni i przez to  ma moż 
liwie najbliższy kontakt ze społeczeń­
stwem. Jest niezwykle ludzki. W  item 
co m ówił była ogromna troska o zape 
wnienie światu m ożliwości pracy w wa 
runkach poszechnego pokoju.

„św ia t potrzebuje choćby jeszcze 
10 lat dla pracy w  warunkach pokoju ' ‘ 
—  mówi] prezydent Roo^eyelt.

Kiedy powiedziałem, ze Polska w  
swoim zakrecie czyni wszystko, aby

w ych przyjaciół. Jestem głęboko prze­
konamy, że istnieją m ożliw ości rozw oju 
współpracy gospodarczej i  finansowej 
m iędzy Stanami Zjednm zonem i a Pol
z-kz".

zachodnich, ch c„ nie brak również głc 
sów  niezadowolenia i na pograniczu li 
tewsko - łotewskiem. O ile początkowo 
cały ruch nosił charaktei wybitnie e- 
koncmiczny, chodziło bowiem o podnie

kie partje opozycyjne nie stoją zbyt 
daleko od obecnych rozruchów chłops 
kich o czem zresztą świauczą liczne 
areszty, dokonane w śiód  działaczy o- 
pozycyjnych  i  ich sympatków.

Zgonie ze statutem kłajpedzkim
BFR LIN . Niemieckie biuro in for­

macyjne donosi z K ow na: monster
spraw  zagranicznych Lozarajtis przy 
ją ł dziś przedstawicieli prasy zagi u l i ­
cznej.

MANIFESTACJA ANTYCZESKA 
OLKUSZU 

OLKUSZ. W  dniu wczorajszym na 
rynku w  Olkuszu ludność miast? i o- 
kolicy urządziła wielką manifestacji 
anłyczeską.

P o przemówieniach pochód udał 
się pod pomnik Marszałka Phsuaskie- 
g o  na terenie kolonji fabryki „O l 
k u s z ", gdzie uchwalono rezolucję pro­
testacyjną.

WYBUCH W  KOPALNI 
PRAGA W  kopalni węgla w Tap-

, . , .  , , . , lice Sanov nastapił uoieglej r.ocy w y­
ki e zrobione b^lzie wszystku, M y  nie ^  gaj!Ów z F, g g6rnik0w ^ o rz y

wyborach kłajpedzK ich . Lozarajtis od 
powiedział, że rząd litewski uczyni 
wszystko, co nakazuje statut kłajpedz 
ki, a w  każdym razie ze strony litews

Na zapytanie, co rząd uczyni po
powstawały żadne nowe trudności

M a r s z  u a  A k s ^ m

sciciel kieszonkowego telefonu musi . . . .  . . _  . . .  „. . .  . . . .  . . . .  „  jf zasięgu swego d zia la n a  utrwalić wazapłacie należność na poczcie, obliczo- 1 , . . , . ., \ , , runki nr? r.v nnkoinwei i nrzecuwstawić
ną według liczydła. A b y  me doszło do
nadużyć, aparaty sprzedaje się tylko 
osobom, które wykażą się specjalnem 
zaświadczeniem urzędu pocztowego.
Nowość zachwyciła też farncuskiego 
ministra poczt i telegrafów , który  za 
mierzą zaprowadzić telefony kieszon­
kowe również we Francji. Wy nala- 
zek jest nadzwypczaj praktyczny i 
irteresu je się nim zagranica.

runki pracy pokojow ej i przeciwstawne 
się ziększeniu chaosu gospodarczego 
na święcie —  z wielkiem zaiuteresowa 
niem i głębokiem zadowoleniem tego 
słuchał.
i Powiedziałem —  robim y wszyst- 
ko i dążym y do zwiększenia obrotów  
w wymianie międzynarodowej. Odpo-

15 dni odpoczynku
PARYŻ. W edług informacyj Korespondentów pism francuskich i głównej 

kwaiery włoskiej w  Asmara* zajęcie Aduł zamyka jedynie pierwszy etap ope- 
racyj' armji północno zachodniej.

Nasctępnym etapem będzie zajęcie Aksum, 
gdzie koronowano wszystkich cesarzy z wyjątkiem Haile Selassie.

P o zajęciu Aksum, co nastąpić ma w najbliższym czasie, wojska w ło­
skie zatrzymają sw ój pochód na jakieś 15 dni, aby umocnic zdobyte pozycje.

Przed rozpoczęciem nowego pochodu, który, jak przewiduje sztab wio 
ski, napotkać może poważniejszy opói, do Oddziałów operacyjnych dołączą się 
nowe posiłki i artylerja.  . _____ _

Walki w prowincji Tigre
W edług iniurmacyj ze źródeł w ło­

skich, toczyły się wczoraj zaciekle wal 
ki na wzgórzach zachodniego odcinka 

i frontu prowincji Tigre. Na połudnlo- 
jWijtego miasta f  isynfi, i zacj!ńd od Adigratu armju włoska spot

kała silny opór Abisyńczyków, lecz 
przyprawiła ich o  duże straty.

W  Addis Abebie, pomimo w szyst­
ko, panuje nastrój ootvm istvc7py„

Na frorcle środkowym poci górą 
Mussali, tubylcze oddziały włoskie ma 
szerują przez pustynie w  kierunku 
prowincji Aussa, aby przeciąć linję 
kolei Addis Abeby —  Dżibuti.

W  prowincji Ogaden toczą się nie-
Jak zdobyto Aduą

RZYM . Prasa w korespondencjach silny oddział etjopski, który pod o s io ’
z Asm ary podaje następujące szczego ną nory stawiał zaciekły oper. Opór ustające walki partyzanckie,
ł o operacjach, które doprow adziły do ten zestal jednak przelaimny dzięki w  walce z czołgami Abisyńczycy
za.ięcia A dui w  dniu wczorajszym o szybkiej akcji oskrzydlającej, przeprc stosu13 met 'a; uży wane na polowaniu
jodz lu,30 przedpołudniem. j wadzonej przez W łochów.

W  sobotę, dnia 5 bm. drugi korpus
włoski w  ktorego skład wchodzi dywi 
z ja  Gayinana, rozpoczął m^rsz ze stie

wiedział »  według mego jest to w łas: fy  A J l Q uah_ Początkow0i rozpo; ,ął
ciwa i skuteczna droga w  dążeniu do 
w yjścia z kryzysu.

Prezydent Reosevelt wiedział dob­
rze o Gdyni i gratuloy ab nam pięknego 
portu i uoskonałegc nowego statku mo 
to,.owego, którym  przyjechałem i o

fy  A d i Quaie Początkow o posuwano
się bez napotkania oporu nieprzyjaciel
skiego na trudnym terenie górskim, p °
zbawionym całkowicie dróg.

.Po pewnym czasie poczęły się odzy
...................... . . . . .  wac strzały na które W łosi gęsto od

którym, w yraził się  ̂ze jego aybkosc, pow iadali. p raednie straże , 1PpTzyja

na słonie. Mianowicie kopią głębokie 
jamy, przykrył gałęziami i liśćmi. 4 
czołgi włoskie woadły w  taka zasadz­
kę. Zaioga tych czołgów  poległa.

Na froncie południowym ważnerr

i tciinaz najbardziej oapow iadają wa 
runkom kalkulacji i pracy na Atlantyku 

Prezydent Roc ;evelt był głęboko u- 
jęty  treścią listu Pana Prezydenta, 
Rzeczypospolitej, wystosowanego do 
niego z okazji przybycia statku, oraz 
darem Pana Prezydenta, którym  był 
cykl m injatur polskiego aresty - mała

cielskie cofały się na dalsze pozycje 
k ry jąc się za wzgórzami i skałami.

Delfze operacje wojskowe
LONDYN. Reuter donosi z Addis 

Abeby W  operacjach na troncie pro- 
wincji Tigre nastąpiła względna cisza.

Włosi, którzy weszli na 1U kim. SZym zakończyli Abisyńczycy okrąże- 
wgłąb prowincji na fronc.e 50 kim., u- nie Wluchuw tia posterunku Ual-Ual. 
maemają swe pozycje na linji Adua - , .  , , . . . , . . .
Anuscio - Adierai. ! Od tej chwili niema stamtąd wiado-

Tysiące robotników włoskich bu­
duje z niesłychaną szybkością drogi, 
które mają zapewnić dostawę wyży 
wienia i sprzętu wojennego.

Araija abisyńska umacnia się na

pracowali w szybie —  6 poniosło 
śmierć a 13 uratowano.

WYPADEK LOTNICZY
LUKSEMBURG. Podczas mityngu 

lotniczego w Esch jeden z samolotów 
dotknął przewoau elektrycznego o  wy 
sekiem napięciu. Samolot snadf: pilot 
złamał nogę, pasażer pomosł śmierć

NOW A USTAW A PRASOW A 
W  LITWIE

RYGA. Z  Kowna donoszą" W  tych 
dniach ma być ogłoszona nowa usti 
wa p n sow a. Jak dodaje „Lietuyos 
Aidas" projekt je j przeszedł już przez 
radę ministrów i obecna znajduje się 
w radzie stanu

KATASTROFA SAMOLOTU PASA­
ŻERSKIEGO.

CHEYF.NNE (W yom ing) Na za­
chód. od Cheyenne spadi wczoraj rano 
samolot pasażerski. Trzech członków 
załogi i 9-ciu pasażerów poniosło 
śmierć.

P O W P oT  „KPASINA".
MOSKWA. Łamacz lodów „Krasin" 

powróci! do Wladywostoku z podróży 
arktycznej.

FRANCJA SIĘ W YLUDNIA.
PARYŻ W  ciągu drugiego kwarta­

łu b r., jak wynika z ogłoszonych da­
nych statystycznych, urodziło się we

wydarzeniem jest, iż w  dniu wczoraj- Francji 164.680 dzieci, podczas gdy o-
gólna liczba zgonów wyniosła 164.15b. 
Nadwyżka liczby urodzin nad zgonami 
wynosi więc 524. Pomimo to sratysry- 

mości. Cesarz uda się zapewne do ka peirwszych 6 miesięcy b. r. wyka- 
Dessje dnia 12 b. m, W  środkowej I żuje poważną nadwyżkę liczby zgonów 
północnej Abisynji zapanowała pogoda, nad cyfrą uroazin, która wykazuje sie 
w Ogadenie jeszcze leją deszcze w liczbie 32.932

I I

a

j ^ C J  AS
MA B YĆ l O S
D H K M M M M I U

w szczęśliwa] koi .kturze

DROGA
00

SZC2F.ŚCIA
w i . n o  

Wielka 44. Mickiewicza 10.
G J z i e  o s t a t i i o  padło:

Zł. 100.000 na Nr. 23864 
Zł. 50.000 na Nr. 124608 
Zł. 50.000 na Nr 86373 
i ł .  50 000 na N r 180543

I WIELE INNYCH

dżinie 10-ej rano w  sobotę w  -wąwrzii■. 
gdzie skupiły się siły etjopskie, liczące 
około  7 tys. ludzi. W łosi otw orzyli wó 
wczas ogień artyleryjski. Po krótkiej 
lecz gwałtownej bitwie zmuszono nie 
przyjaciela do cofnięcia się, poczem 
znów marsz npprzod. W zięto 28 jeń  - 
ców  abisyńskich.

Jeden z nich zbadany w  sztabie 
włoskim, oświadczy., że zwierzchnicy 

.................................. zapewnili go iż W łosi uciekną po pi 'T

, linjl Makale - Aksum. Tu i ówdzie pod
S itey  opor napotkano dopiero o go  Aduą toczą s]ę utarczk- patro1i w lo„

aeaa

WSPÓŁPRACA POLSKO - NIE 
MIECKA NA TERENIE AKADE- 

MlCKIM

BERLIN. Podczas pobytu w Rze-

kich z partyzantami abisyńskimi, Piękne obuwie-pastą „Kiwi"

przednie straże
przez przedstawiciela Polskiego Zwiąż j klenu- . 
ku Akademickiego „L iga" kol. Noso- i 0  godzln 16' eł
wicza z jednej ć kierownika Deutsche włoskie dosrły  pod samą Aduę i za trzy , 
Studentscnaft Feickerta z drugiej stro 1 ma^Y S1? 0 3 km. od miasta.
ny umowa o współpracy polsko 
niemieckiej na terenie akademickim 
Urno va dotyczy zarządzeń odnoszą 

Ścyeh się do współpracy akademicko - 
I naukowej prasowej oraz ustala w za­
jemną pracę obozow ą, wymianę stu- 
*dentów, wymianę praktykantów i za-

N a drugi dzień rano t. j. w  niedzie 
lę .ruszył dc ataku 84 pułk piechoty 
w łoskiej pod osłoną wozów pancernych 
Pułk ten koncentrycznym maaewTem, 
zajął wkrótce Aduę. zmuszając nieprzy 
.aciela do  ucieczki. oP przybyciu d o  
Adui, w ojska ydoskie m ogły stwierdzić

pom ogi studenckie w stosunku międzi
u kraiam. U m ie m  ,  .praC0wanJ P ~ e  skutki bom bardow ana uuas-

został ,rog a,n wspólnych .. prez spor ta Przf  ^ k a d r  am olołow  bombo -
j tu wych. um ow ą tą dotychczasowi ż y ! * fo h - fetai- *amek obronny cesarzy
Jczllwp wgpólora< między Polskim etoM « klch jest prawie całkowicie‘.połpraca między 
{Związkiem  Akademickim „L iga " a J^o^a-uy. 
| Deutsche Studentenschaft przekształ­
c o n a  została na normalne stosunki ko­
leżeńskie.

zru

Prasa donosi ponadto, że korpus 
gen. Marayinga. który posuwał się a 
A digratu w kierunku Adui, napotkał Sztanida:-) woioiuu i bębny Abisyńczy kow
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S łin  konta PKO. Nr 145111
na pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

W  W i l O ! €
Siar z dnia poprzedniego zł. 56.588,28.
Starostwo Grodzkie Wileńskie zł. 47,69.
Starostwo Powiatowe Postawskie

zł. 62,80.
Persontj naucz. Szkoły Przemysłowo - 

Handlowej im. Dmochowskiej w 
■W Śnie zł. 21,00.

K. O. P. Bataljon „Kraśne’1 zł. 56,30.
Oficerowie D-twa Brygady K. O. P. 

Wilno zł. 44,20.
R. O P  Baon „N ow o - Świeciany" I

ił. 20,85.1
Oficerowie i podoficerowie szwadronu 

K. O. P. „N ow o - Święciany"
zł. 13,75.'

Personel naucz. Filji Bialorusk. Ghnrr- 
Państw. im. J. Słowackiego w 
Wume zł. 20,— J

Ognisko Zw. Naucz. Polskeigo w Rym 
kach zł. 10,75.

Urząd Skarb Akcyz i Monjop. Państw, 
w  Wilejce zl. 35.80.

Stow Urzędników Skarbowych w  Świę 
etanach zł. 64,85.

Ks. Arcybiskup R. Jarbrzykowski
zł. 10,— .

Wacław i Michał Ogińscy w folw. Kie- 
menspol zl. 10,00.

Zarząd Gminy Holszany zl, 5,79.
Zarząd Gminy Ilia W. 17,—»
Sąa Okręgowy Wydział Zamiejscowy 

w  Lidzie zł. 162,50.
Mejer Berger, fabryka wód gazowych 

w Wilnie zł. 5,— .
Inż Józef Lastowski w Wilnie

zł. 100— .
Sąd Grodzki w  Krzvwiczach zł. 12,30.
Sąd Grodzki w  Dziśnie zł. 5,— .
Sąd Grodzki w Duniłowiczach zł. 10,05.
Sąd Grodzki w Ilji zł. 5.85.
Sad Grodzki w  Wasiliszkach zł. 11,05.
Sąd Grodzki w Łużkach zł. 11,50.
Zarzad Miejski w Smorgoniach

zl. 18,70.
Urząd Celny w  Wilnie zł. 56,86.
Batalion KOP. „Podśw ile" zł 322,26.
Stow. Urzędników S«arbowych w Gtę- j 

bokiem zł. 86,70.
Stan konta na dzień 7 b. m.

zł. 57.837,67.

W !  inspzttHini WoJ°tcołIg JoiziMltii
W ILNO . W  czaffie swej p od ró ­

ży inspekcyjnej po  pow iec ie  wileń 
sko -  trockim p. w o je w o d a  Jasz -  
czołt zwiedził przedewszystkiem 
pogranicze polsko -  litewskie.

NA POGRANICZU LITEW SK1EM
W  Rykontach p. w o je w o d ę  po 

witali szef sztabu brygady  K O P —  
W ilno  kpt. S łow ikowski, kierownik 
p laców ki kpt. W eych ert  oraz do  - 
w ódca  kompanji KOP kpt. M ichno 
Po zwiedzeniu d ow ód ze tw a  kom -  
panji i bu dow an ego  przez w ładze 
KOP 1 ;kalu szkoły pow szechnej w 
Rykontach p. w o je w o d a  odbył z 
wym ienionymi oficerami KOP o  - 
raz osobam i mu towarzyszącemi 
konferencję, p ośw ięconą  sprawom  
granicznym, p oczem  udał się do 
Zawias na strażnicę KOP

Piesków. Pan w o je w o d a  zaznajo­
mił się z aktualnemi potrzebami ko 
lonji oraz zwiedził lokale, w  któ -  
rych mieszkają chorzy. Lokale te 
z inicjatywy dr. P ieskow a źostały

cznej, p. w o je w o d a  om ów ił  z  d o ­
w ód cą  bataljonu najpilniejsze zaga 
dnienia graniczne, poczem  był po 
do jm ow any przez ppł. Żabińskiego  
śniadaniem w  kasynie of. P o  doko

ostatnio odn ow ion e  i zapewniają naniu lustracji zarządu gm. w  Ora
nach, p. w o je w o d a  przez E jszysz- 
ki, Sędków  i Jaszuny udał się do 
Turgiel i Rudomina, gdzie przepro 
wadził lustrację gospodarki gm in­
nej.

W  gminie rudomińskiej p. w o ­
jew oda  specjalnie interesował się 
sprawami bezpieczeństw a ze w z g ­
lędu na podmiejski charakter tej 
gminy, i iwydał w  tym kierunku od 
powiędnie  zarządzenia.

chorym odpow iednie  warunki higjT 
niczne.

P o  dokonaniu inspekcji gminy 
w  Olkienikach p. w o je w o d a  udał 
się do Oran, gdzie przed d o w ó d z -  
tow em  bataljonu KO P został powi 
tany przez d -cę  bataljonu ppłk. Ża  
bińskiego w  otoczeniu w yższych  
o ficerów  bataljonu. Po zwiedzeniu 
d ow ód z tw a  bataljonu i zaznajomię 
niu się z warunkami służby grani-

Komunikat
Dla uczczenia pamięci zmarłego W  o 

dza Narodu M arszałka Józefa  Piłsuds

W T R O K a CH
W  N ow ych  T rokach  p. w o je  - 

w o d a  zwiedził dow ództw  a bataljo 
nu KOP, powitany przez zastępcę 
d -cy  bataljonu kpt. Storzanav\s -  
k iego poczem  udał się d o  magistra 
tu gdzie spotkali w o je w o d ę  cz łon ­
kowie magistratu z burnrstrzem 
ppłk. Za jączkow skim  na czele. W  
magistracie p. w o jew od a  om ów ił 
sprawy budżetowe oraz potrzeby j 
najaktualniejsze m N ow e  Troki, a l 
przedewszystkiem pośw ięcił  uwe-| 
gę  sprawie rozw oju  turystycznego J 
w N ow ych  Trokach. \

Z magistratu p. w o je w o d a  udał 
się do  zarządu gminy trockiej, 
gdzie  dokonał lustracji gospodarki 
gminnej.

W  Rudziszkach p. w o je w o d a '  
zwiedził kompanję KOP, powitany 
przez d o w ó d cę  kompanji kpt. Kusz 
rę. W  dow ód ztw ie  kompanji p.- 

w o jew od a  om ów ił z tow arzyszący  
iłli mu oficerami KOP, starostą p o , 

j w iatow ym  i urzędnikami Urzędu 
W ojew ódzk iego  spraw y związane 
ze służbą graniczną.

W  zarządzie gminy rudziskiej 
p. w o je w o d a  po zaznajomieniu się 
z gospodarką  gminna, obecn y  był 
na odpraw ie  so łtysów  gminnycn,

K R G H K &  W I L E Ń S K A

WTOREK
o m  8

FeDgji
Jitro

D jonliego

Wtrfcćc s !«ń ci g, 5.37 

ZtcH&4 nfcti f  4 35

P p z y  g r y p i e ,  p r z e *  
^ ■ ę b f c n i u ,  s ł e s u j e  
s ie  t a b l e t k i  Togal .Powo­
d u j e  o n e  s p a d e k  g o  
r ą c z k i  i p rz y n os zą  ulgę

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
M ETEOROLOGICZNEGO U. S. S- 

W  W ILNIE
Z dnia 7 października 193.5 roku
Ciśnienie średnie 700 
Temperatura średnia: + 1 4  
Temperatura najwyższa: + 1 9  
Temperatur i  najniższa: + 1 2  
O pad: 1,7
W ia tr , połudn. - zachodni.
Tendencja: zwyżkowa 
U w aga: (Jimurno po połud' iu prze 

lotny deszcz.
PROGNOZA POGODY W  G OFI- EcT k A N O W I C K Ą
CJALN YCH  D A N Y C F  PAN STW O - 
iPEGO IN STYT U TU  M ETEOROLO­

GICZNEGO W  W A R S Z A W IE .

Naogól dość pogodnie, rano miej­
scami mglisto lub drobny opad.

• Temperatura bez większych zmian. c!-ra Wężyka,
i Słabe wiatry z kierunków południo- Nachwaciuka,

wych

W ileński Teatr C l+ z ilo  wy. Gra 
Ą i i f ,  S-go w Baranowiczach: popołud - 
mii „Pow rót Posła1‘ , wieczorem zaś 
„Ten i tam ten".

—  T E A T R  ,R E W J A " . Dziś, w« 
wtorek 8 października powtórzenie 
wczorajszej preir jery pt. „Poradnia al 
kch oiow a" w wykonaniu czołowych sil 
zespołu z pp Gosią Negr o, MajsKim, 
Kaczorowskim, Janowskim, Relską, O 
ej rowokim, JaKSztasem i Żejmówną na 
czele.

Początek przedstawień o godz. 6 
nii u. 30 i 9-ej.

CO GRAJĄ W  KINACH?

LUX —  „Am ok".
CAS1NO —  „Kaprys Hiszpański"
HELIOS —  „Folies Bergnere".
PAN  —  „D w ie Joasie"

Obecnie  zni żon *  ce n *  Zł 1 .50 z i  rurkę.

Prcceder graniczący z oszustwem
Czy tylko graniczący z oszustwem? 

—  Zdaje się, że to wprost oszustwo 
Jedna z gazet wileńskich wypuściła 
wczoraj „extra - telegramy" jako do­
datek nadzwyczajny. Zawierały one, 
albo stare wiadomości przedrukowane 
z gazet rannych, albo też zupełnie nie­
prawdziwe obliczenia.

Jest to już drugi wypadek spekulo­
wania w  Wilnie na wiadomościach w o ­
jennych. P o raz pierwszy chodziło o  
wypuszczenie żargonowego dodatku o 
rozpoczętej wojnie angielsko - w łos­
kiej. Całk!em słusznie władze Jodatek 
ten skonfiskowały.

Zastrzelił brata myśląc że to bandyta

tiego  zaofiarowano do dn. 1  .10 . ab. d o  k tóry ch  z w ró c ił  s ię  z apelem , 
od poszczególnych K ó ł oK lejow ych  i f ab y  w  s w o je j s łu żb ie  p a ń s tw o w e j, 
oKibeeych LOPP z terenu całego O k ' ja k o  n a jn iższa  k o m órk a  adm in istra  
ręgu oraz członków Zarządu i pracow cy jn a . g o d n ie  w yp e łn ia li s w o je  o -  
j jr ó w  Sekretariatu W ileńskiego Okrę b o w ią zk i w o b e c  p a ń stw a  1 s p o łe -  
gu K ol. LOPP kwotę w wysokości czeń stw a .
732 z l  41 g r.; z tego 482 zl 17 gr. I W  O R A N A C  H
przeznacza się na kopiec w Sowińeu ęy d a lszy m  c ią g u  sw e j p o d r ó -  
eaś 250 zł. 24 gr. oa  budowę, pomnika ży  in sp e k cy jn e j p. w o je w o d a  zw ie

WILNO. W  ub. niedziele, we wsi 
Połoczany, gm. hruzdowskiei, 34-letni 
Piotr Mikułowicz wracając pijany do 
domu, począł dobijać się do drzwi, gro 
żąc przy tern domownikom.

Brat Mikttłowicza, sądząc, iż do  do 
mu dobijają się bandyci, porwał strzel­

bę i strzelił przez drzwi, raniąc ciężko 
brata. Mikułowicz w drodze do szpita­
la zmari. Stefana Mikulowicza zatrzy­
mano do wyświetlenia sprawy, zwła­
szcza, że krążą pogłoski, że między 
braćmi trwał zatarg na tle podziału 
ziemi.

D YŻU R Y  A P T E K :
Dziś w nocy d\ żurują apteki: i Mo­

stowskiego (K aiw aryjska 31), W ysoc­
kiego (W ielka 3 ), Frumkina. (Niemie 
cka 23), Augustowskiej (K ijow ska 2)

P R Z Y T Y L I DO HOTELU 
„S T . C E R G E S ,A "

j Kuhn Ewa z Rzymu, Aneudoia 
P iotr  z Rzymu, Kowalski Jerzy teeh. 
z W arszawy, Sigetty Harold z K open 
hagi, hr. Tyszkiewicz Benedykt z W o 
łoży na.

N A U K A  
SH E L L E Y 1 S INSTJTU TE (M ickie­

wicza 4) (cent-ala) i Zygmuntowska 
20 (f i l ja ) . —  Zapisy ,na kurs dla M ło 
dzieży (gim nazjalnej) po  4 zł bez 
wpisu, wyłącznie dnia 8-go od godz 1 1  
—  13-ej. W ymagalne zgłoszenia grupa 
mi uo 4 osób

ZEBRANIA I O DCZYTY
—  Zebranie naukowe W il. Oaaz. 

T-wa Anatom iczne - zoologicznego. W
środę, dn. 9 bm. o godz. 20-ej w  sali

Żona w zmowie ze szwagrem
usiłowała z i b i t  męża

W ilnie. Dalsze ofiary  wpływają.

KONFISKATA.
WILNO. Starosia grodzki zarządził 

zajęcie czasopisma „Przegląd Wileń-1 
ski" ni 18 z  datą 8 b m. za zamiesz-: 
czenie w korespondencji z Kowna in - : 
spirowanej wiadomości, że ostatnie roz 
ruchy chłopskie na Litwie wywołani 
zostały przez czynniki zewnętrzne, pol­
skie.

KARV ZA ANTYSANITARNY STAN 
PODW ÓRZY.

\

WILNO. Za antysanitarny stan poc 
wórzy ukarani zostali grzywną w wy-|

dził w  gminie olkienickiej kolonję 
dla u m ysłow o chorych w e  wsi Dek 
sznia, gdzie szczegó łow ych  infor- 
macyj udzielił p w o jew od z ie  dr.

sokości z!. 50 z zamianą na trzy dni a- \ 1 
resztu Mowsza Kac (Stefańska 4 ), Jo- 
cha Krvwiska (Kwaszelna 11), Jefim 
Zalkind ęWieika 44), właściciel domu 
przy ul. Kwaszelnej 13, Hirsz Lewin 
(Kwaszeina 9), Maks Kantorowicz (An 
tokoiska 42), rzadca domu przy ul.
Stefańskiej 8, oraz M ojzesz Rozenblum 
(Piwna 6) grzywną w  wysokości zl.
30 z zamianą na trzy dni aresztu za wy 
puszczanie ścieków z podwórza na uli­
cę i Chaim Gordon (Zawalna 38), w ła-j 
ściciel domu lir. 13 przy zaułku S o l-} WILNO. Wczoraj odbyfo sie zebra­
nym, grzywną w wysokości zl. 15 z z a 1 >»e uzewodnikow, którzy przy Związ- 
mian, na trzy dm aresztu za n ieposia-jku Propagandy Turystyki urwerzyli o- 
danie skrzynki śmietnikowej w  zarzą- sobną sekcję. Poruszono przytem wie-

0 1 f l f  IA o c y n k o w a n a  
DLnW flii i pomalowana
C. K. H. KRuLE WSXA HUTA*

B Ę D Z I N

f-WOBr. CZERNIAKI Ma
OODZ. w ILNIE. 

f B ł I , l | i A s k l  6 , tel 2-73.

W YSYŁKA CZASOPISM WEDŁUG 1 
ULGOWEJ TARYFY i

WILNO. Wileńska Dyrekcja Poczt 
Telegrafów otrzymała zarządzenie w 

sprawie przesyłek czasopism Z ulgo- j 
wej taryfy przy przesyłce czasopism > 
korzystać mogą wydawnictwa perjody 
czne, wykonane sposobem drukarskim, I 
klóre ukazują się pod tym samym ty- 
tulem przynajmniej 4 razy w roku. Nie 
korzystają z taryfy ulgowej czasopisma 
wydawane w celach reklamowych.

ZEBRANIE PRZEWODNIKÓW.

WILNO. Policia ustaliła, że ciężko 
ranny w dniu 4 b. m. w zaścianku Pod 
wornikl. gm. Szu m skie j, Józef Fomasze- 
wicz, zostai pobity przez brata, W łady­
sław a. który od kilku lat utrzym; wał 
bliższe stosunki z Józefową Tomasze- 
wiczową i

Usiłował on zabić brata i ze szwa- 
gierką upozorował’ napad rabunkowy.

Rzekomo zrabowanego konia zna­
leziono w pobliskim lesie.

Józef Tomaszewicz leży w szpitala 
wileńskim, brata zaś zatrzymano.

—  Otwarcie świetlicy dla Kół Mło­
dzieży P. C. K. W  ub. tygodnm odby­
to się otwarcie świetlicy dla Kol Mto- 
d .ieży P. C. K. Na program uroczy­
stości zlożyiy się: zagajenie p. mjra

przemówienie kier. p 
oraz deklamacje, gra 

na skrzypcach i śpiew młodzieży. Poza 
tern odbyła się wspólna fotografia

Oddział P. C. K. w Baranowiczach 
oddal cały swój lokal do użytku mło­
dzieży, przewidzainej est nabycie go­
dziwych rozrywek dla młodzieży, zor­
ganizowanie akcji obywatelskiego wy­
chowania i zaprawienia do piacy spo­
łecznej oraz zaangażowanie pow aż­
nych sil do pracy świetlicowej i refe­
ratowej.

Inicjatywę Oddziału powitać nale­
ży z calem uznaniem, bowiem szkolni­
ctwo powszechne w Baranowiczach 
walczy z ogromnemi trudnościami, ani 
jedna ze szkól nei posiada w swoim 
lokalu sali, którą możnaby oddać do 
użytku młodzieży, organizacje, które 
istnieją na terenie szkól, mieszczą się 
w salach wykładowych. W  tych wa­
runkach zrozumeimy doniosłość ot­
warcia świetl.cy przez P. C. K. i jej 
roię w wychowaniu młodzieży.

—  Na marginesie zebrania Kola 
H odowców Konia Remontowego. W
tych dniach odoylo się zebranie Kota 
Huduwców Konia Remontowego, na 
którem omawiane było sprawozdanie 
z pokazu koni, oraz zapadł) uchwały 
na potrącenie 2 proc. na rzecz Koia

wykładowej Ana-tomicum (ul. Zal reto sum nominalnych za konie sprzeH- 
wa 23; odbędzie się (46) Zebranie dane Jo remontu przez członków’ Ko-
W il. Oddz. Tow. Anatomiczno - Zoolo 
gicznego na którem zostaną w ygłoszo”  
ne następujące referaty

1. Doe. Dr. S. Bagiński —  O prze

ta i 10 proc. od nagród hodowlanych, 
poza tern omawiano sprawy wewnętrz 
no - organizacyjne.

Na marginesie tego zeorania wypa­
da nadmienić, że hodowla koni w pow

nikaniti ba_.‘ eryj przez nieuszkodzoną baranowickim napotyka na poważne
śluzówkę jelita.

2. Dr. Jan Kruszyński
trudności, z tego powodu, że brak 

Nowa je^t ogierów remontowych. Panstwo-
metoda przygotowania preparatów nu wa Stadnina w Janowie daje na po-

Nó? jaKo argument w porarliunkacl)
usobistych

WILNO. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala św. Jakóba Ste­
fana Kuźmickiego, lal 24 ( Wiłhomierska 
67), z ranami ciętemi i kłótemi klatki 
piersiowej i lew ego ramienia. Ustalo­
no, że wymieniony przyszedł do mie

szkania Piotra Zubko wa (Lwowska 52) 
i wszczął z nim sprzeczkę, w czarne 
której Zubków1 zadał mu kilka ciosów 
nożem. Zubkowa przekazano władzom 
sadowym.

Kasiarz uciekł spod eskorty
ŚWIĘCIANY. W dniu 5 b. m., o  go- , 

dżinie 20-ej na dworcu kolejowym w 
Świecianach zbiegł z pod eskorty poli­
cyjnej Leon Rapnik, oskarżony o  wiele 
włamań kasowych.

Rrpnik zbiegł w czasie, gdy na 
dworcu było sporo podróżnych, tak że 
o  użyciu broni m owy być nie mogło.

Zarządzony natychmiast pościg nie 
dal narazei rezultatów.

Podpalił dom i usiłował zabić
córkę sąsiada

dzane' przez niego posesji

NOWY LOKAL Z W . P. O. W .
WILNO. Dnia 5 b. m. odbyło się 

poświęcenie nowego lokalu Zw POW. 
Koła Wilnian przy ul. Orzeszkowej U. 
Poświecenia dokonał kapelan w ojsko­
wy ks dr. Piotr Śledziewski, wygłasza­
jąc podniosłe okolicznościowe przemó­
wienie. W  uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele Zw. Legjonisców, Zw. 
Strzeleckiego, Federacji PZOO. i inn.. 

Na zakończenie zarząd Związku P

le spraw, jak np. konkurencję „dzikich" 
przewodników, którzy niejednokrotnie 
informują turystów, zwłaszcza zagrani­
cznych o Wilnie w sposób nieodpowia- 
dająry rzeczywistości. Pruszono p dyr. 
Krzemienia o wystąpienie do władz, 
celem unormowania tych spraw, jak 
również o udostępnienie licznych za­
bytków oraz niektórych muzeów i k o -| 
ściolów dla zwiedzających.

i

o ś w i e t l a n i e  p r z ł d m i f .s ć .
WII.NO. Zarząd miasta przystąpił

WILNO. Mieczj sław Rostowski 2-j 
Siklaryszek, gminy niemenczyńskiej, na 
tle zemsty osobistej spasil Alfonsowi 
Werykowskiernu ze wsi Minkieie, tejże 
gminy, gumno z tegorocznemi zbiora­
mi i dom mieszkalny. P o dokonaniu pod 
palenia Rostowski usiłował zabić sie­
kierą Helenę Werykowską, córkę do-

JEDZ RY3YT.T7Ua:T
ZAG \DKOWY ZGON.

O. W. podejmował zebranych gości her f do ustawiania dodatkowych punktów
batką.

SPŁONĘŁY 4 STODOŁY.

GRODNO. W e wsi Osiniany, gm. 
ńołyńskiej spłonęły cztery stodoły z te- 
gorocznenti zbieram na szkodę Piotra 
i Izydora Dorożków, Grzegorza Jaro­
sza i Krystyny Dorochowej. Poszkodo­
wani obliczają straty na zl 8.500.

TEATR MUZYCZNY

. l U T H I A "
D l i i  

*o c;usch  sBlżonycb

, ózlewrie i  itlaaffi"
z sJiiłłrm  

L. R o m łn «v ;U j.

oświetleniowych na przedmieściach 
Przedewszystkiem dodatkowe lampy u- 
stawione zostaną w dzielnicy Poplawy, 
Zwierzyńca, Kalwaryjskiej, Zarzecza, 
Pohulanki i Antokolskiej.

LEGITYMACJE SZKOLNE DLA ZNI- 
zEK KOLEJOWYCH BĘDĄ OCRANI- 

CZONE.
WILNO. Władze szkolne ograniczy­

ły do lat 30 wiek uczniów, uprawnio­
nych do otrzymania legifymacyj szkol­
nych, uprawniających do korzystania 
z ulg kolejowych. Ogranicz-eme wieku 
nie odnosi się do osób upośledzonych, 
kształcących się w szkołach specjol- 
n>ch. Ograniczenia stały się niezbędne 
bowiem cały szereg osób, jedynie w ce 
lach korzystania z ulg kolejowych, 7,i- 
nsyw alo się do różnych szkól śpiewu 
muzyki, a nawet tańca.

DZISNA. W dniu 6 b m zmarł na-, 
gle Pauel Furs, lat 58, mieszkaniec ko-j 
lonji Siemierzece]1' gminy holubickiej. 1 
Przyczyny śmierci nie stwierdzono, jed 
nakże ustalono, że zmarły Zyt w  nie­
zgodzie z synem i prowadził z nim pro­
cesy sądowe. Z żoną Paweł Furs po- 

( zostawał od dłuższego czasu w sepa­
racji.

STRZAŁY W  POLUKNI.

WILNO. W  Połukni w  czasie bójki 
były gajow y Kazimierz Antoniewicz ze 
wsi Lipniaki, gminy rudziskiej, postrze­
lił w pierś 30-letniego Aleksandra Szpa 
kowskiego, mieszkańca wsi Połukni. 
Rannego, po przesłuchaniu, odwieziono 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
nowo - trockiego, Antoniewicza zaś 
zatrzymano.

K  TEL
JEST CZŁONKIEM  LOPP

szkodowanego. Rostowskiego zatrzy­
mani..

Również w e wsi Danksie, gminy 
niemenczyńskiej, w dniu 5 b. m.. o  g o ­
dzinie 23-ej Monika Rutkowska podpa­
liła stodołę Aleksandra Pokietaia. Sto­
doła wraz z tegorocznemi zbiorami spa 
iiła się doszczętnie. Straty obliczają na 
zł. 4.000. Rutkowska, zamieszkała w 
Koionji Wytesie, była kochanka Pokie- 
tara i zemściła się za wyrzucenie jej. 
Rutkowska przyznała się do winy i za­
trzymano ją.

NAPAŚĆ W  CIF.LĘTNIKU.
WILNO. W  nocy 6 b. m. okoto g o ­

dziny 20-ej monter W oclaw  Stradziński 
(Śniadeckich 6 ) pobit w Cielętniku W i­
ktora Makarczyka (Kopanica 12 ), ucz­
nia szkoły technicznej. Sprawca został 
zatrzymany na PI. Katedralnym, przy- 
czem do schwytania montera przyczy­
ni! się plutonowy Antoni Deszcz, który 
dał jeden strzał ostrzegawczy. W ypa­
dek wywołał zbiegowisko około 30 
osób.

CIĘ2KO PORANIONA PRZEZ 
SĄSIADA

WILNO. W  szpitalu św. Jakóba u lo -1 
kowano 70 ietnią mieszkankę Niemieża 
gm. Rudomińskiej Józefę Bom bulow ą' 
pobitą ciężko przez sąsiada.

W  czasie awantury c  krowę, która 
weszła do ogrodu sąsiada Boir.buiowa 
otrzymała kilka ciosow  kamieniem w 
głowę, a ponadto straciła dwa zęby.

kroskopwych zprn. kultur pierwotnia­
ków. z

Goście mlfe widzian.
R O Ż N E  

—  Zbiorow a W ystawa obrazów M i­
chała Rouby w  k asynie oficersk iem

wiat 8 ogierów, Kolo Hod Konia Rem. 
rebi ze swej strony starania o naby­
cie ogierów i co najważniejsze pobu­
dza inicjatywę prywatną w tym kie­
runku.

—  W ystęp)’ artystów. W  kino - te-
(M inckiew icza 13) otwarta codziennie atrze .,Apollo" dnia 8 bm Wil. leatr 
od 10 dc 17-ej. i Ghjazdowy odegra 2 komedje „P o-

T E A T R  I MUZYKA f ^ £ ° S!a<' 0 g'jdz 4 po poL j  ”1, ni tamten w godz. wiecz. pod rezy-
— TEATR N A POH ULAN CE. —  serją Zelwerowiczówny. W  dniu 10 b. 

Dziś we wtorek, dn. 8 bm. przedostał m występ chóru Dana, z solistami pp. 
nie przedstawienie kom edji A l. Fredry Mieczysławem Fogg i Adamem W y- 
„D am y i H u zary " z L. iZetńską w sockim. 
roli uroczej Zosi. Początek o  gooz. 8-ei '
wieczór, to K R O g I A A  N O W O S f ; 0 3 Z K A

Jutro w środę, dn. 9 bm., o  godi.
8-ej wieczorem, p o  raz ostatni „D am y ! 
i H u za ry ",

Prem jera w  Teatrze na Połmiaaice.
W  najbliższych dniach w Teatrze 

na Puhuiance odbędzie się premjera 
kom edji sowieckiej W . Korszona „C u 
downy s t o p " .  Utwór ten, odznaczają­
cy się brawyrowym  humorem, wyróż­
niony pierwszą nagrodą na konkursie 
dram atcznym ZSR R  w roku ubiegłym, 
oc-nuty jest na tle życia współczesnti 
m łodzieży rosyjskiej. Reżyser —  W ł.
Czengery.

—  Zniżki kolejowe na Sowiniec dla 
Członków Ligi Morskiej i Kolonialnej.
Na dzień 20 października rb Zarząd 
Główny Ligi Morskiej i Koionjainej or­
ganizuje dla swoich członków piel­
grzymkę do Krakowa, ao krypty św. 
Leonarda i na Sowiniec.

W  związku z tern Ministerstwo Ko­
munikacji udzieliło członkom Ligi Mor­
skiej i Koionjainej następujących zni­
żek kolejowych:

1. uruchomione zostaną pociągi po­
pularne nazasadach ogólnych,

2 . przy przejazdach grupowych 
(najmniej 10 osob) zniżki kolejowe 
wynosić bedą 50 proc.,

3. znizki indywidualne przewidzia­
ne zostały tylko dla członków LMK., 
zamieszkujących województwa kreso­
we. Przysługują one tym wszystk*m, 
którzy mieszkają w obrębie Dyrekcji 
Kolei Wileńskiej i częściowo Dyrekcji 
Radomskiej na terenie województwa 
wołyńskiego

Zniżka indywidualna wvnosi60 
66 proc. ceny biletu w jedną stronę.

Podejrzew ając o dokonanie tych  Spowrotem bezpłatnie. Czyli kosz]
kradzieży służącą swą Ju ljarnę Gu - w obie strony wyniesie 21 zł.
lówne, w ydaliła ją  z posady, s  śledzi 1 w  sprawach zorganizowania pocią-
wo policy jne potwierdziło słuszność je j %ńw popularnych, oraz celem uzyska-

Tęsknota za wy- 
twornością

Pani Janina Niemczy no wieżowa 
(Derewnieka 12) była srodze zmartwić 
na, ponieważ w ciągu ostatnich kilku 
tygodni zginęło je j, bądź z biurka, 
bądź z kieszeni ubrani aż 248 złotych!

podejrzeń.
Oskarżona Gulówna przyznała się 

mianowicie policji do zarzucanych je j 
przestępstw, zwróciła 200 zł. ze skra­
dzionej przez nią sumy, a gdy  zapyta 
no ją  o resztę oświadczyła z wdzię - 
kiem. że wydała je  n a  kupno sobie bie 
lizny !..

nia zniżek przy przejazdach grupo­
wych, należy zwracać Się do delega­
tów  Ligi Popierania Turystyki przy po 
szczególnych Dyrekcjach Kolejowych, 
natomiast indywidualne karty uczest­
nictwa (dla w ojew ództw  wschodnich) 
zostań- rozesłane przez Zarząd Głów­
ny Zarządom Okręgów i Oddziałom 
lM K , gdzie będzei można je otrzy­
mać.Jakże wym owny i jak  zarazem kobie 

cy  jest cel na który  w ydała tę sumkę —  Pożar. W  nocy na 5. 10 r. b. 
—  bielizna!.... t we wsi Podzagórze, gm. Lubcz, pow-

Szara dziewczyna z tłumu tęskniła ' sta łP0Żar> wskutek którego spłonęła 
do  wyższych form  żvcia, do wytwornoś st°dola na krdę Stanows iego 

. J . . . ; , , . ’ . , ksandra. Zachodzi podejrzenie, ze p o, ci, a pragnienie to było ta t  żywiołowe , jt  ^  z 0 c0 jest
Ize  wreszcie popchnęło ją  do cznow, podejrzM y mieszkaniec tejże wsi -  

kolidujących z etyką. i Fm.ijańezvk Aleksander, który czvnu
; W uicuk M aTkotny teg0 r lia dokonać na tłe porachunicow
{ — : ’— —  osooistych.
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Kto zwiedza „Hartes"
Zwiedzających podziemia domini- św. Jan nie mógł przecie nie wiedzieć Prcte restauracyjne tt Sc ściele frs ROnkoAckin

hańskie można podzielić na dwie ka 
tegorje. Tych, którzy się interesują 

zabytkami, kochają stare Wilno i 
żałują tego „które ginie" i tych, którzy 
s?uka!ą przedewszystk'eto sensacji. —  
Dla nich nawet Hades jest zamaio 
wzruszający, zamalo atrakcyj przed-' 
stap iają zbiory podziemnego muzeum, 
toteż starają się w  szystko w odpowie- ! 
dni, sensacyjny sposób oświetlić, przed 
stawić trupy jako ofiary inkwizycji, 
albo mordów rytualnych. Niedawna 
zjawił się do podziemi jakiś typ. W 
jednem ręku trzyma! grubą k: ięgę, n 
drugiej hrakowalo mu kilku palców. 
Przyprowadził z sobą grupę osób, i 
tym nie zważając na przewodnika sam 
odpowiednio przedstawi! fakty, c z y - . 
tając przytem jakieś ustępy z książki, 
która miała być ewangelją św. Jana. i 
Czytał więc o  trupach pod ołtarzami 
kościołów  i przepowiadał prędki ko 
niec świata. Na logiczną uwagę, że j

o  podziemiach dominikańskich odpo­
wiedział, że to było proroctwo, a asy­
stujące Labulki popatrzyły z politowa­
niem na śmiałka, który zakwestiono­
wał prawdziwość słów mędrca.

Przez pewien czas wielki był na­
pływ wycieczek żydowskich do pou- 
ziemi. Szli i szli wyznawcy Talmudu 
jak mahometanie do Mekki. Były 
nawet wycieczki zamiejscowe a żydzi 
studenci z Krakowa zwiedzanie Wilna 
zaczęli od Hadesu. Podobno żydzi o- 
trzymali nakaz od rabinów, by w szy­
scy obejrzeli Hades. Czy dlatego, że 
sa to trupy chrześcijańskie, a żydzi 
chętnie oglądają poniewierkę pośmiert­
ny „g o jó w "?  Z Hadesem jest jed 
rak inaczej. Jedną z hipotez o powsta 
niu Hadesu było twierdzenie, że są 
to Pupy z rzezi Cnowanskiego. W obec 
tego niejeden żyd i niejedna żydówka 
musiała paść otiarą hajdamackiego 
napadu. (i).

Zebranie Iow. H^torycznegn w Grodnie
GRODNO. Dnia 4 b. m. o godz. 

18-ej w Archiwum Państwowem od­
byto się zebranie Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Grod­
nie, w  którem oprócz członków, wzięli 
udział liczni goście.

Zebrani, oprowadzani przez dyrek­
torkę archiwum Kozłowską - Studnic- 
ką zwiedzili archiwum oraz urządzoną 
z okazji pobytu w Grodnie uczestni­
ków VI zjazdu istoryków polskich w y ­
stawę najcenniejszych materjalów histo 
ryoznych, znajdujących się w arclr- 
wum, poczem dyrektorka StudnLka wy 
głosiła referat p. t. „Z  dziejów Supra­
śla 1494 —  1914“

W  referacie swym prelegentka w y­
jaśniła polityczne i wyznaniowe moty-

‘ wy fundacji Aleksandra Chodkiewicza I 
i Józefa Sołtana, dwóch wybitnych m ę-l 

, żów stanu i działaczy państwowych 
polsko - litewskich wyznania greckie­
go, zwolenników unji z Rzymem i zde­
klarowanych przeciwników Moskwy.

W  wyczerpującej dyskusji zabierali 
glos w charakterze oponentów Igor Szy 
manowski i Aleksander Naumiuk. Za­
równo wysoki poziom, jak i rzeczowa 
treść dyskusji, śledzonej z wysokiem 
zainteresowaniem przez zebranych, da­
ły dowód, że tego rodzaju zebrania 
mogą przyczynić się do wyświetlenia 
niektórych zagadnień z naszej przesz­
łości państwowej i sprostowania wielu 
przestarzałych popularnych jeszcze ar­
gumentów historycznych.

Nauka religji w szkołach powszechnych
WILNO. Władze szkolne w poro­

zumieniu z władzami kościelnemi usta­
liły tekst nowych programów nauki 
rzymsko - katolickiej w  publicznych 
szkołach powszechnych 3 stopnia i w

gimnazjach państwowych z polskim ję 
zykiem nauczania. Programy te będą 
w najbliższym czasie ogłoszone i stop­
niowo wprowadzane w szkołach W i­
leńskiego Kuratorjum Szkolnego.

Prace nad prz.ywróceuiem dosioj 
nego w swej; surowej prostocie kościo 
ła. Franciszkańskiego przy ulicy Troc 
kiej do  stanu dawnej świetności po­
stępują raźno n aprzód !

Po ukończeniu gruntownego remon 
tu zewnętrznego świątyni, o  czem do- 
nosoli4my obszernie w swoim czasie, 
rozpoczęto obecnie dalsze prace p o ­
rządkowe wewnątrz kościoła.

USUNIĘCIU RU SZTO W A Ń  W  
N A W IE  GŁÓW NEJ

Na i ważniejszą zdobyczą tego no­
wego etapu robót rekonstrukcyjnych 
wewnątrz kościoła, jest usunięcie ru­
sztowań poarchiwalnych, zalegających 
dotychczas nawę główną.

Jak wiadomo, po usunięciu archi 
wum z kościoła, narazić uwolniono od 
rusztowań ty k o  nawy boczne. Ruszto 
wauia w nawie głównej pozostawiono 
ze względu na wysokiej wartości arly 
stycznej fresk i na sklepieniu -i fila ­
rach kościelnych, po barbarzyńsku za­
malowane przez najeźdźców.

W obee braku środków na odczy­
szczenie tych fresków  w chwili obe­
cnej, chciano w ten sposób uniknąć w 
przyszłości Kosztów wznoszenia no­
wych rusztowań, z chwilą gdy reali­
zacja tych robót stałaby się możliwą.

Jednak m ożliwości podjęcia robót 
w najbliższym  czasie są dość mgliste, 
a ciężkie, nieforem ne rusztowania, tak 
dalece zaciemniały i zeszpecały wnę­
trza kościoła, że ostatecznie zadecy­
dowano usunąć niezwłocznie całą tą. 
brzydką machinę, która obszerną i 
wyniosłą nawę główną upodobniała, 
do jakichś mrocznych i ponurych ka­
takumb !...

Przed tygodniem więc ukończono 
już usuwanie rusztowań, zmieniaiąc 
do niepoznania w ygląd wnętrza ko­
ścielnego, które stało się nagle prze- 
stronnem i jasnem !

PRZY W R Ó C E N IE  O ŁT A R ZA  
GŁÓW NEGO

Usunięcie rusztowań z nawy głów  
nej umożliwiło także przywrócenie da 
wnego ołtarza główni ego w  głębi nawy

głównej kościoła, przy którym już od 
kilku dni odprawiane są nabożeństwa, 

Dotychczas fu nkcje  ołtarza główne 
go pi taił ołtarz znajdujący się w  głę 
bi prawej nawy bocznej.

U SU W a N IE g r u z ó w  z  p o d z i e m i

Już od kilku tyg-odni trw ają robo­
ty  nad usuwaniem gruzów z rozleg­
łych podziemi kościelnych.

Zatrudnionych przy tern jest sze­

ściu robotników, a roboty te potrwa i 
ją , przypuszczalnie do świąt Bożego I 
Narodzenia.. J

Gruzy te wyrzucane są nazewnątrz 
przez piwniczne okienko jednej 2 ka- ; 
p!ic zewnętrznych lewej nawy kościel : 
nej, a  następnie wywożone furmanka- I 
mi. !

W śród tych  gruzów, obok kawał­
ków potłuczonej cegły, można także 
zauważyć drobne kości, oraz szczątki

gipsatur i ornamentów...
Usuwane obecnie gmz_y, to  rezul 

tat brutalnej przeróbki kościoła na 
lokal archiwalny pTzez Rosjan, któ­
rzy zasypali niemi w ięk sz o ść  nodzie 
mi kościelnych.

P o  uwolnieniu podziem i od gru­
zów projektow ane jest naukowe zba­
danie ich przez fachow ców , na wzó- 
poszuikiwań w podziemiach kościoła 
Dominikanów.. „P rzechodzień"-

W f eremie i aa torach
Wiosłowanie z zawiązanemi oczami

Do gruntownego wyszkolenia wioślarz y  należy również t. z w. „w iosłowanie ślep e" W ioślarze nie widząc wiose.
muszą wyczuć takt uderzenia w wodę.

Jedni sadzą, drudzy-łamiąL
Huliganerja a inwestycje miejskie

Wyścig Kolarski w Wrfnie
W ILN O . W  wyścigi '  kolarskim O gn isko) tw czasie 26 min. 52 s

Stale wysiłki władz miejskich, zdą­
żające do uporządkowania naszego 
pięknego lecz zaniedbanego miasta 
oraz do podniesienia jego wyglądu 
:stetycznego, są dotkliwie hamowane, 
i nieraz to i wręcz unicestwiane przez 
jarbarzyńskie wybryki pewnych od h - 
nów publiczności wileńskiej!

W ybryki te można zgrubsza po- 
Izielić na trzy kategorje.
11SZCZYCIELSTWO DLA W YGO D Y 

OSOBISTEJ.
Jedne, jak naprzyklad wyłamanie 

sobie witki, na konie ze szpalerów 
przydrożnych, lub kijaszka do podpie- 
■ania się, są wyrazem braku kultury I 
poszanowania cudzej własności, co 
iowoduje iż dla zaspokojenia swej 
irywatnej potrzeby doraźnej taka nie­
kulturalna jednostka niszczy specjalnie 
usadzone drzewo, stanowiące dobro 

własność publiczną, bez oglądan a się 
la szkodę, którą społeczeństwu, a i 
iamej sobie w ten sposób wyrządza!..

lak groźne wynik, pociągnąć mo­
ją za sobą takie wyczyny indywidu- 
lne, uprawiane na dłuższą metę, do- 
litme świadczy opłakany wygląd szo- 
y kalwaryjskiej, gdz>e w wysadzonych 
10 bokach drogi szpalerach drzewnych 
nożna oglądać w yrwy liczące po kil- 

i kilkanaście drzewek! Jedynie smęt 
ue sterczące z ziemi pieńki, lub paliki 
lo których przywiązane były drzewka, 
naczą miejsca gdzie je zasadzono' 

Analogiczne luki, tylko na mniejszą 
kalę widzimy, w szpalerach drzewnych 
lic wileńskich.

Do tego rodzaju wybryków, mają- 
ych na celu w ygodę prywatną bez 
.giądania się na dobro ogółu, zaliczą ć  
akze należy wypasan:e krów na tere- 
lach miejskich lub uniwersyteckich, 
rumo tabliczek ostrzegających; zrywa- 
ue poiedyńczych kwiatów z klombów 
v parkach oraz obdzieranie drzew ułi- 
znych z liści dla karmienia kóz! Od- 
ywa się to w ten sposób, że liście 
wie się ręką, a wyżej umiejscowione 
bija długim drągiem lub też któraś z 
.pociech" włazi na drzewo 1 drze bez 
nitosierdzia liście zrzucając je na dób 
iastępnie pakuje się cały tuo do wor- 
;ow i ha^da!

W  podobny sposób „obrabia sie“ 
trawę, rosnącą na skarpach wzgórz, 
vznoszących się po bokach ulicy!

NISZCZYCIELSTWO Z  CHĘCI 
ZYSKU.

Bardziej jeszcze oburzającą od- 
nianę wybryków aspołecznych rozmai- 
ych szumowin stanowi niczczyciei- 
;two z chęci zysku.

Do tej kategorji zaliczyć należy o- 
cradanie mogił na cmentarzach przez 
>aby i dzieci, którzy ogalacają je z 
cwiatów, by zrobiwszy z ni:h buk:e- 
y , sprzedać je następnie na ulicach.

W  analogiczny sposób okradane są 
clomby kwiatowe w parkach miej­
skich, a nawet młodziutkie krzewy 
iekoracyjne, zasadzone przy drodze, 
wykopano pewnego razu z korzeniami 
ta górze Boufałłowejł.

Do najbardziej dzikich wybryków 
tego rodzaju należy odnieść wypadek, 
o którym donosiliśmy niedawno, mia­
nowicie obcięcie wierzchołków kilku­
dziesięciu tuj, zasadzonych w większej 
ilcści przez Magistrat na wzgórzach 
przy ulicy Kościuszkowskiej.

Nieznani sprawcy obcięli je. by zro­
bić z nich w ieńce na groby i sprzedać 
amatorom! .

NISZCZ YCIELSTWO BEZMYŚLNE. 
O ile pierwsze dwie kategorje, w y­

mienione przez nas wyżej, popełniają 
wykroczenia na skutek niskiego pozio­
mu kulturamego i swoistej etyki, po­
wodowani wygodą osobistą lub chę­
cią zysku, o tyle trzecia kategorja nic 
r.iema na swe usprawiedliwienie

Jest to poprostu chuliganerja, nisz­
cząca objekty miejskie, dla dogodze­
nia swym instynktom niszczycielskim!

D'a nich wszystko dobre! Rośnie 
drzewko —  złamać go i rzucić! Stoi 
słupek na przystanku autobusowym —  
sicręcić go na bok!

Sztachety żelazne osłaniają skwer 
j czy park —  w ypróbow ać na nich swą 

silę!
! Plonie, oświecając zbocza góry, 

piękny Iampjon elektryczny —  bęc weń < 
, kamieniem i t. d i t. d.„ j
j Zaznaczyć należy, że o  ile pow yż- • 

sze wybryki są zazwyczaj dziełem 
„dzieciaków " z przedmieść, zwłaszcza 

l gdy są w kompanji i pod dobra datą, 
pomniejsze wybryki bezmyślnego ni- 
szczycielstwa obserwować można, nie­
stety, także i wśród młodzieży ze szkół 
powszechnych (obrywanie liści, łama­
nie gałęzi), a nawet i wśródo gólu pu­
bliczności (zadeptywanie trawników).

Kwestja skutecznej walki z pow yż­
szymi wybrykami, to kwestja podnieś1:  : 
nia poziomu kulturalnego naszego spo­
łeczeństwa! Bez tego ukulturalnienia 
szerokich warstw, nawet najbardziej 
drakońskie środki przeciw autorom bar 
barzyńskich wybryków, nie dadzą po­
żądanych rezultatów!...

1. C.

naprzełaj na przestrzeni 10 kim., 
który został zorgan izow any przez 
m ie jscow y  Klub Strzelecki —  o d ­
niósł zw yc ięstw o  ,,Jurek“  (K P W

przed Szym anow iczem  ( W T C ) .  
Startowało 21 zaw odników , co, 
jak na stosunki1 wileńskie, jest p o ­
kaźną liczhą.

WICEMISTRZ NIEMIEC
przegrywa z Ruchem 0 :2
KATOWICE. W  ramach jubileuszu 

Ruchu, razegrany został w niedzielę 
w  Wielkich Hajdukach międzynarodo­
wy mecz piłkarski pomiędzy Ruchem 
a wicemistrzem Niemiec Vf. B. Stuttgart 
Zwyciężyła polska drużyna w stosun­
ku 2:0 (0 :0 ). Ruch, mimo że wystą­
pił z 5-ma rezerwowymi (m. in. bez

Giemzy i Tatusia), górował znacznie 
nad przeciwnikiem. Doskonały bram­
karz Niemców obronił sw oją drużynę 
od cyfrow o wyższej klęski.

Bramki dla zw ycięzców  zuebyk 
Peterek i Wodarz.

W idzów  zebrało się przeszło 10 
tysięcy.

Sensacyjny mecz Krause -  Cyganiewicz
KATOWICE. Dnia 12 bm. odbędzie 

się w  Katowicach sensacyjny mecz za­
paśniczy pomiędzy Krauserem a Cy- 
ganiewiczem.

M ecz odbędzie się pod gołem nic

bem na terenach sztucznego toru. W 
razie gdyby jłogoda nie dopisała, mecz 
przeniesiony zostanie do Cyrku Sta- 
niewskich.

LOSOWANIE PREMJOWEJ POŻYCZKI
Zwycięstwo Jędrzejowskiej

i oor^żka Witt mar a

Inwestycyjnej
Wyniki losowania Il-ej emisji 3%  

Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej 
1935 roku z dn 5. X. 1935 r. (l-szy 
dzień losowania (pierwsza cyfra obli­
gacja, druga serja)

Zl. 500.000 16913 —  04.
Zl. 125.000 —  4805 —  09
Zł. 50 000 —  8260 —  H  15399

—  2' IZł. 25.000 —  4390 —  30, 13547— 35 
Po zl. 10 000 —  107U —  12, 3128

—  32, 4001 —  03, 4012 —  47, 5554
—  13, 5632 —  22, 7943 —  31, 119 ''O
—  10, 12317 _  13, 13537 —  46, 1805S
—  14, 27797 —  47, 21927 —  45, 22203
—  \ 9 r  91 —-10, 420 —  41, 1555 —  36, 
1570 —  21, 1586 —  15, 1767 —  30,
3393 —  11, 3645 —  47, 4575 —  17.'
4677 —  16, 4965 —  28, 5032 —  27
5342 —  50. 5811 —  19. 6271 —  28,
7272 —  47, 7328 —  03, 8166 —  5,
8629 —  29, 9125 —  07, 9940 —  23

Po zl. 5000: 10116 —  34, 10216 — 
48, 10617 —  35, 10648 —  26, 10764
—  41, 11073 —  17, 11176 —  46,
12926 —  46, 13483 —  28, 14017 —  16
14017 —  26, 14329 —  93. 15833 —  06.
15975 —  33, 16171 —  46, 16187 —  21,
16627 —  22, 16753 —  40, 16853— 45, 
16940 —  27, 17157 —  06, 19291 _  05,
19892 —  06, 20215 —  44, 20281 —  36,
20531 —  22, 20699 —  20, 22106 —  34
22284 —  49

Po zl. 2000: 64 —  11, 489 —  0), 
767 —  05, 1091 —  08, 1244 —  33, 
1273 _  19. 1336 —  07. 1498 —  15,
1664 —  47, 1693 —  01, 1739 —  42,
2198 —  40, 2303 —  37. 2326 —  41,
2719 —  19, 2904 —  02, 3259 —  01,
3263 —  21, 3282 —  26, 3297 —  42,
3363 —  11, 3377 —  22, 3390 —  43,
3625 —  21, 3739 —  19, 3863 —  43,

3908 -  
4263—  
4568 -  
4768 -  
5929 -  
6415 -  
7653 -  
7703 -  
8348 -  
87-12 -  
8884 -  
9575 -  
10292 
10435 
10679 - 
11106 
11785 - 
12384 - 
12486 - 
12805 
13569 
14166 
14324 ■ 
14906 
15138 
16036 
16372 
17423 
17660 
17860 

■18100 
18523 
18819 
19380 
19696 
20298 
20580 
20924 
21726 
22107 
22693 
22847

19, 4031 -  
07, 4275 —

— 22, 4652 —
— 43, 5391 — 
_  40, 6015 -
— 02, 7181 —
— 48, 7669 —
— 48, 7760 —
— 37, 8543 -
— 41, 8802 —
— 40, 9362 -
— 22, 9687 —
—  46. 10297 -
—  33, 10636 -
— 40, 10812 -
—  42, 11144 -
—  08, 11970 -
—  31, 12390 -
—  16, 12539 _
—  42. 12941 -
—  40, 13827
—  02, 14184
—  07, 14408
—  40, 14907
—  46, 15388 ■
—  40, 16228 -
—  40, 16403
—  22, 17447
—  05, 17684
—  41, 17987 •
—  04, 18261
—  40, 18711
—  01, 18856
—  07, 19548
—  47, 19836
— Ot. 20358
—  04, 20629
— 01,20945 -
—  08, 21850
—  40, 22291
—  24, 22707
—  47

. 4 i ( 4095 —  08 
31, 4358 —  21, 
11, 4735 —  08, S 

■ 01, 5476 —  24,: 
• 05, 6130 —  22," 

33, 7433 —  37, 
31, 7671 —  43, 
26, 8168 —  42, 
41, 8573 —  01, 

42 8884 —  26, ' 
26, 9418 —  25, 

01, 10116 —  42
— 04, 10368 —  24,
— 31, 10621 —  01, |
— 01, 11081 —  37, |
— 21, 11318 -  25, 1
— 24, 12342 —  19,
— 42, 1246.3 —  04, 
_  40, 12539 —  47,
— 48. 13402 —  2 i ,
—  25, 14080 --0 4 , i 
—  07. 14318— 24,.;

— 02, 14473 —  46, I
— 40. 15105 —  1 1,
— 40, 15459 —  19, i
— 19, 16339 —  31,
— 02, 17259 —  37,
— 01, 17658 —  42,
— 33, 17703 —  01.
— 05, 17901 —  08,
— 33, 18.395 _  42,
— 46, 18816 —  47,
— 40, 19302 —  01, 

05, 19603 —  01,
_  48, 20283 —  23,
—  25, 20553 —  46
—  40, 20878 —  08.
— 01 21562 -  08,
— 43, 21869 —  08,
— 25, 22414 —  41,
— 08, 22780 —  11

M E R A N . W  m iędzynarodowych’ 
zawo lach tenisowych w Meranie te­
nis polski ma do zanotowania jedną 
porażkę i jedno zwycięstwo;.

W  gTze pojedynczej panów wyeli­
minowany został z turnieju Witt- 
man, który przegrał do włoskiego te­
nisisty Tarom  w trzech setach 5:7, 
6:4, 3:6.

W  grze pojedynczej pan, Jędrze­
je srska odni ssła trzecie skolci zwycię 
stwo, bijąc Włoszkę Sandonnino bez 
trudu w dwuch setach 6:0, 6:2.

Tego °amego dnia w  następnej 
rundzie Polka walczyła z Niemką Zeh 
den, b ijąc  ją  również bez trudu 6 :1 , 
6 : 1 .

Danja bije Finlandię 5 :1
KOPENHAGA. W  Kopenhadze w o - i Danja, która znajdowała się w w s p :- 

bec 25 tys widzów rozegrany został | nialej formie, odniosła zwycięstwo 5 :i 
mecz pomiędzy Danją a Finlandją. — i (5 :0 ).

Święte wychowania fizycznego w Ło^zi

W Łodzi odbyło się w ostatnich dniach wielkie święto wychowania fizyczne­
go młodzieży, którego fragment —  przemarsz przez jedną z głównych ulic
rr.iactn rłrir/vn P. W  i U . F demons

Doskonałe wyniki
zawodów w chodzie

i
W  niedzielę odbyły 6ię drugie 

przedolim pijskie zawody w cnoazu*, 
jako przygotowanie i spraw ozenie wy 
nikow do olim pijskiej konkurencji w 
chodzie na 50 kim 

| Pierwsze zawody przedolimpijski* 
odbyły się w  swoim czasie na dystan­
sie 25 km. Zaw ody nitdzielne rozt 
grane zostały na 35 kim. przy udział; 
30 zaw,vdników z całej P o lsk i StarU* 
w ali zawc ln ic y  ZwiązKU St.zeleckii 
go, jeden zawodnik poza konkursem

Zawody odbyły się na szosir R a 
aom skiej i  dały  naogół doskonal* wy 
niki Pierwsze mieisce za jął Pow ie - 
iz a  (W -w a śrcdniieście) w  bardzo do­
brym  czasie 3 11:51 sek., co w  prze­
liczeniu da je  na 1 kim, czas 5 :28 a

Dalsze m iejsca z dobrem  w yn 
kami za jęli:

2 ) M agenta (Warszawa, Powązkij 
3 :15:02 sek.,

3 ) Bieregowoj (G dynia) 3:17:59 
sek.,

4) M ożdzynski (W  -wa Powązki, 
3 :20 :34  sek.

Zaw ody organizowane były przea 
Związek Strzelecki. Prawdopodobnie 
pierwsi trzej, a  ew. czterej zawodni­
cy  z niedzielnego cbodt przejd? nrzei 
specjalny obóz przedolim pijski, o 
czem zdecyduje Polski Kom itet Olim­
pijski

W meczu lekkoatle­
tycznym

Włochy pokonały Austrję
i

W  Lii DE N'. Przed meczem piłkar­
skim Austrja —  W ęgry  odbył się 

! mecz lekkoatletyczny A ustrja —  W ło 
chy. Zwycięstwo cdn.osła drużyna 
włoska w stosunku 7 8 :54 pkt.

W yniki techniczne:
100 mtr. Toeti (W łochy, 10 ,8 );
400 m lf . :■ Ferrario (W łorh y) —  

49,6;
800 m tr.: Eichberger (A ustrja) —  

1.54 ( rekord A u s t r j i ) ;
5000 m tr.: Mastroieni (W łoch y) 

15:15,6;
110 m tr.: przez płotki —  Caldama 

(W łoch y) 15
400 m tr..: przez płotki FaeelL

(W łoch y) 55,4;
Skok wzwyż Caidana (W łoch y) 

Proksch po 180;
Skok wdał M afei (W łoch y) 7.16;

U « »  I Bdzlelmfcłeł
CZĘSTOCHOWA. W  Częstochowie 

w obec 2500 widzów rozegrany został 
mecz pomiędzy wiedeńskim Hakoahem 
a reprezentacją Częstochowy. Zwycię­
żyła niespodziewanie Częstochowa 2:1 
( 1 :1).

*  *  *

KRAKÓW. W Krakowie na boiska 
zawody piłkarskie o puhar „Expressu" 
Kraków —  Łódź, zakończone zwycię. 
stwem Krakowa 4-1 (3 :1 ).
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.GAZETA POLSKA ‘
Równowaga przedewszystkiem

Przedewszystkiem muszę podzię­
kować tym wszystkim, którzy zech­
cieli poświęcić uwagę wystąpieniu 
memu w sprawie zasad polityki gos­
podarczej na okres najbliższy. Bez 
względu na zajęte przez nich stanowi­
sko —  uczynili mi zaszczyt, poświę­
cając czas wymianie myśli ze skrom­
nym dyletantem w ekonumji.

Następnie zaś muszę zaprotesto­
wać. Niejeden z piszących, który w 
ciągu minionego tygodnia zabierał 
głos w sprawach przezemnie poruszo­
nych —  był łaskaw nazywać tych o- 
siem wskazań w jakie zawarłem kon­
kluzje, .„programem gospodarczym". 
Protestuję najzupełniej poważnie. T o  
me jest program gospodarczy. T o  są 
elementarne wskazania, na najkrótszą 
metę, do zrealizowania natychmiast —- 
ieśii się chce zachować sw obodę pro­
wadzenia jakiejkolwiek w ogóle polity­
ki gospodarczej. Nie można nazywać 
„programem" wskazań mezahaczają • 
cych zupełnie o podstawowe struktu­
ralne zagadnienia Polski ani o  ustrój 
rolny, ani o sprawę nrzyrostu ludn i- 
ści, ani o  wewnętrzną budowę g o sp o ­
darki, o  jej sw obodę lub przymuso­
wość. Nie kusiłem się o program. I 
nie wiem, czy w tej chwili kusić się 
warto. Należy bowiem przedewszyst­
kiem uprzątnąć to, co gospodarstwo 
polskie paraliżuje i dusi. Należy oca­
lić to co będzie fundamentem każdej 
polityki gospodarczej, bez względu na 
to, jak się później zorjentujemy —  na­
leży ocalć swobodę decyzji.

T o  nie był program. T o  były tyl­
ko wskazania kilku najprostszych ru­
chów, jakie, zdaniem mojem, ster w y ­
konać musi, aby statek naszej gospo­
darki nie osiadł na rafach. Bo kiedy 
się siądzie na mieliźnie —  w ów czas —  
kończy się dyskusja co do kierunków 
żeglugi, trzeba się długo grzebać w 
błocie zanim się znów wypłynie na 
wody.

T o  też czasem, w danej konkretnej 
chwili rzeczą ważniejszą od programu 
jest prosta decyzja wyminięcia prze­
szkód. Dlatego pominę wszystkie za­
rzuty, jakie moim rozumowaniom po­
stawione zostały pod kątem wieczno- 

V ści W ydają mi się dość bezpłodne u- 
-zone kłótnie na temat „filioque“  wte- 
dy, gdy statek przejść ma trudną cieś­
ninę. Nie pragnąłem zapoczątkowy­
wać dyskusji na seminarjum ekonomi- 
cznem. Nie wytrzymałbym tu napewno 
Poi< wnania z uczonymi krytykami i  
■ch głęboką wiedzą i erudycją. A'e 

nie chodzi o seminaryjne popisy, 
Chodzi o  działanie.

Dlatego nie podejmuję polemiki o 
Pierwszeństwo jakichkolwiek pom ys- I 

*ów. Ustępuję je każdemu, kto zechce ■ 
Inni myśleli podobnie już dawniej? To 
bobrze! Ale czy tak samo myślą teraz?

ylko to jest ważne. Bo gdyby byka 
Jednomyślność o 'leż łatwiejsze i szyb ­
sze mogłoby być działanie. A czas nie 
czeka.

Podobnie nie podejmuję dyskusji 
z tymi, którzy zechcieli wyczytać w 
moich ostatnich artykułach zmianę sta 
nowiska, ba, zgoła „nawrócenie" się. 
W tym wypadku podzielam całkowi­
cie opinję „W arszawskiego Dziennika 
Narodowego", który oświadczył, ż# 

Powtarzanie ciągie „w  kółko" przez 
P Matuszewskiego tychsan.ych rzeczy 
jest „nudne". To prawda. Powtarza­
nie tego samego w kółko bez skutku 
jest więcej niili nudne. Jest bolesne.

Dlatego też tych publicystów, któ­
rzy, jak p. R N. w „Kurjerze Poran­
nym" ułatwili sobie polemikę w tea 
fcDosób, że wbrew prawdzie najprzód 
skonstruowali sobie fikcyjnego Matu­
szewskiego, potem włożyli mu w usta

słowa, których nigdy nie mówił, w y­
kreślili zaś te które napisał —  a potem 
tę fikcyjną postać grzmocili cepami 
„druzgocących" argumentów —  zosta­
wiam przy ich niewinnej zabawie. 
Niech czynią ze mnie „inspiratora" 
wszystkiego, co zrobiono i czego nie 
zrobiono, a przedewszystkiem tego 
wszystkiego,co im się nie podoba, a 
czego nie mają chyba odwagi powie­
dzieć pod innym adresem.

Ze swej strony nietylko z dobrą 
wolą, ale i niecierpliwością szułałem 
wśród głosów, nadchodzących jako e- 
cho moich artykułów, innego rozwiąza 
nia. Niestety — nie znalazłem. Nie bra­
kło wątpliwości uzupełnień, sceptyz- 
mu, powątpiewań. Ale wskazań, co 
realnie należy nie jutro lecz już dziś 
zrobić —  nie spotkałem. Zastrzeże! 
było wiele Ale zastrzeżenia nie zastą­
pią programu.

 *

W tej rubryce zamieszczamy .najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i fefjetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Ni>* opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy obdzie­
lali poglądy w mch wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z nr.szemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Jak więc wygląda sytuacja?
W  artykułach moich z poprzednie­

go tygodnia wysunąłem kilka postu­
latów. Jakże odnieśli się do nich ci co 
głos zabrali?

1) Postulat pierwszy: Utrzymanie 
stałości waluty. Stawiając ten postu­
lat starałem się wykazać dlaczego go 
stawiam. Nie można bowiem mieć fe­
tyszów, którym bije się pokłon bez 
sensu i celu. Waluta również nie mo­
że być fetyszem. Byłem i jestem zw o­
lennikiem utrzymania stałości waluty —  
ponieważ ‘w ten sposób, zdaniem mu- 
jem, stwarza się warunki działające 
na dłuższą metę —- warunki rozwoju 
kapitalizacji wewnętrznej i zachowania 
jej w dvSDOzvcji polskiego aparatu 
kredytowego. Dlatego przyjmuję postu 
lat utrzymania stałości waluty i wycią­
gam stąd wnioski. Konieczność niezwlo 
cznego przywrócenia rzeczywistej ró­
wnowagi budżetowej, konieczność szu 
kania równowagi na niskim poziomie 
cen, konieczność zaniechania wszelkich 
prób manipulowania kredytami —  są 
tylko logicznemi konsekwencjami przy 
jęcia tego postulatu.

Można postulat stałości waluty od­
rzucić. I w ów czas otwiera się szereg 
możliwości innego rozwiązania. Nikt 
przecież z publicystów, jacy zabrali 
glos w ubiegłym tygodniu postulat i- 
wi temu się nie przeciwstawił. Copraw 
da p. R. N. w .„K urjerze Porannym", 
nie wypowiedział się wyraźnie, ale, 
widząc z jakiem nabożeństwem i z ja ­
ka obfitością cytuje prof. Tenennbau- 
ma, można mniemać, że w tej sprawie 
nie odbiega od sądów sw ego mistrza. 
Mistrz zaś pisał: „Niema najmniejsze­
go poważnego powodu do zarzucenia 
uprawianej przez skarb polityki utrzy­
mywania pełnowartościowości złotego, 
która kosztowała dość dużo gospodar­
stwo polskie... Osobiście przez cały 
czas stałem na stanowisku, że utrzy­
manie pełnowartościowości złotego 
jest polityką tratną i słuszną".

Jeśli więc nie odrzuca się postula­
tu stałości waluty, —  to nie można 
zgodzić się ani na deficytowy budżet, 
ani na łatanie tego deficytu przez be­
zustanny wzrost zadłużenia, ani na na- 
kięcame konjunktury, ani w ogóle na 
żadne pociągnięcia, które w jakimkol- 
wiekbądź stopniu zwiększałyby nacisk 
na Bank Emisyjny i zmuszały go do- 
polityki sprzecznej z zasadami utrzy- ■ 
mania równowagi bilansu płatniczego. 
Gdyż wtedy waluta trzaska. Nie za­
mierzam zadawać sobie wcale fatygi, 
aby dowodzić, że tak być musi. Na 
najsubtelniejsze zaś w yw ody tych, któ 
rzy pragnęliby dowieść, że można je ­
dnocześnie: pruwadzić inflacyjne na­
kręcanie konjunktury i utrzymać sta­

łość waluty —  odpowiem, że w 999 
wypadkach na tysiąc największa sub- 
tełność rozumowań nic tu me poma­
ga. Nawet w tak „zamkniętym kraju 
jak Sowiety, nakręcanie konjunktury 
dla piatiletek doprowadziło do załama­
nia waluty. Nie można tego mierzyć 
relacją do złota —  w obec „zamknię­
tego gospodarstwa". Ale w tern zam- 
kniętem gospodarstwie można to mie­
rzyć relacją jeszcze wymowniejszą —  
relacją do chleba. W  r. 1932 chleb kart 
kowy dla robotników kosztował 7 i 
pó* kop. za kilogram; na początku r 
1935 (dekret z 7 12. 1934) 110 kop., 
czyli piętnaście razy w ięcej; (w  na.-! 
wiasie dodajmy przeciętna płaca za iob! 
kowa robotnika w średnim i wielkir. 
przemyśle wzrastała ze 117 rb. na 155 
rn.). Poza wspaniałą organizacyjnie m a 1 
ską stałości waluty niemieckich prze­
pisów dewizowych zachodzi powoli ten 
sam proces.

I dlatego pytam porostu tych, któ­
rzy wstydliwie przemilczają problem 
dziś centralny, czy można nakręcać 
konjunkturę —  czy chcą czy nie chcą 
utrzymania stałości waluty? Jeśli chcą 
—  to nie mogą chyba niepodzielić zda­
nia, że gwałtowne przywrócenie rów­
nowagi budżetowej jest niezbędne i że 
zaniechanie wszelkich pom ysłów infla­
cyjnych jest również niezbędne.

Oczywiście. Jeśli chodzi o to, jak 
przywrócić równowagę budżetu —  to 
mogą być bardzo różne potemu sposo­
by. Można np. uważać, że utrzymywa­
nie teatrów subsydjowanych przez Pań 
stwo jest ważniejsze, niż budżet szkol­
nictwa powszechnego, można sądzić, 
że lepiej oszczędzić na armatach, a po­
zwolić reklamowanemu samorządowi 
budować deficytowe linje „elektryfika­
cji wsi" i luksusowe pływalnie, można 
nawet mniemać, że lepiej pozwolić p. 
Boussacowi grabić i Skarb i współak- 
cjonarjuszów, i robotnika, niż temu 
przeszkodzić. Można doprowadzić d o 1 
równow agi budżet przez postaw ienie1 
sekwestratora przy każdym chłopaku, I 
a ogłoszenie „nietykalności" d och od ów 1 
każdego, kto nosi kołnierzyk. Ja ta k 1 
nie myślę wszakże: De gustibus non !
est disputandum

Ale równowagę budżetu w każdym , 
razie przywrócić trzeba, niezwłocznie, j 
I filozofowanie, że konieczność kon- j 
wersji wierzytelności (p. R. N ) czy 
wyschnięcia źródeł podatkowych (p.
F Z ) —  utrudriają to zadanie —  nic 
nie zmienia. Zgoda Utrudniają. Cóż 
stad? Jednak równowagę budżetu 
przywrócić trzeba. W ięcej. Jeśli się jej 
r ie przywróci świadomie, to przywróci 
się sama w najgorszy sposób bijąc 
wtedy bez rozróżnienia hierarcl ji jedna 
kowo w te nawet pozycje ,które w szy­
scy uważamy za nietykalne.

2 ) Postulatem drugim wysuniętym 
przeze mnie była teza podniesienia do­
chodu narodowego przez ingerencję w 
podział tego dochodu na korzyść rolni 
ctwa.

Niema możliwości „dowiedzenia" 
tego w sposob naukowy. Gdyż stwier­

dzono istnienie związku między po­
działem a wielkością dochodu społecz­
nego, lecz nie ujęto dotychczas praw 
jakie tym związkiem rządzą. ,

Ale tam, gdzie brak teorji —  wolno 
rozumować po chłopsku. Otóż niewąt 
pliwą rzeczą jest, że jednocześnie ze 
zmniejszaniem udziału rolnictwa w do­
chodzie narodowym —  małat dochód 
narodowy wogóle, pomimo, że właśnie 
rolnictwo nie zmniejszało swojej produ 
kcji. Czy proces ten nie jest odwracal­
ny? W ydaje się, że w pewnym przy­
najmniej stopniu —  tak; to znaczy, że 
wzrost udziału rolnictwa w dochodzie 
narodowym powinien w yw ołać wzrost 
dochodu narodowego wogóle.

W  czasie zeszłorocznej dyskusji 
budżetowej starałem się to udowodnić 
w sposób nasfępujący:

Dlatego po drugie, że istnieją­
cy u nas aparat produkcji przemy 
słowej jest przygotowany do ob­
sługiwania potrzeb nietylko miej­
skiej lecz i wiejskie] ludności. Na­
sze fabryki włókiennicze, huty że­
lazne, fabryki maszyn rolniczych, 
saliny, znaczna część p-zemysłu 
chemicznego, ogromna ilość za­
kładów rzemieślniczych a pośred­
nio także górnictwo i przemysły 
inwestycyjne, —  mogą pracować 
pełną parą tylko wówczas, jeśli 
wieś nabywa ich wytwory. Mu­
sielibyśmy z gruntu przebudować 
przemysł, gdybyśm y pragnęli dać 
mu pełne zatrudnienie przy obsłu­
giwaniu nawet większych potrzeb 
ludności miejskiej, lecz zmniejszo­
nych, dzisiejszych możliwości spo­
życia wsi. Musielibyśmy w ów czas 
przerobić tkalnie bawetny na tkal­
nie jedwabiu, fabryki nawozów 
sztucznych na fabryki np. kosme­
tyków, fabryki narzędzi rolniczych 
na fabryki radjoaparatów. Przy­

kłady powyższe sa trochę karyka­
turalne, ale myśl jest ścisła. Ta­
kiej przebudowy bez olbrzymich 
kosztów i długiego czasu —  zro­
bić nie potrafimy. A zatem otw o­
rzenia sobie zbytu na wsi wymaga 
przedewszystkiem interes przemy­
słu. Gdyż w wytwórczości prze­
mysłowej istnieje prawo maleją­
cych kosztów. Ta sama fabryka 
produkująca dajmy na to buty, 
może je sprzedać po 5 zł. para 
raz ze stratą, jeśli wyrabia 10 ty­
sięcy par butów na miesiąc, a znów 
z zyskiem, —  jeśli sprzedaje 50 
tysięcy par miesięcznie. Tedy za­
równo dzisiejsza struktura nasze­
go przemysłu, jak fakt, że wątpli­
we jest nagłe zdobycie przezeń 
wielkich rynków dła wywozu, jak 
zjawisko wzrastania rentowności 
przemysłu przez wzrost produk­
cji —  wszystko to wytwarza sy­
tuację tego rodzaju, że szybki 
wzrost rentowności i zatrudnienia 
w  przemyśle jest możliwy o tyle 
tylko —  o ile wewnętrzny rynek 
rolniczy rozpocnie kupować.

Ale jak uczynić z rolnika na­
byw cę? Niema po temu innego 
sposobu, niż przesunięcie części

dochodu narodowego z miast —  
na wieś

D laczego?
Dlatego że Państwo nie dys­

ponuje żadnemi innemi środkami 
materjalnemi, prócz tego, co ist­
nieje w  rzeczywistości. Państwo—  
i każdy inny —  może tylko roz­
maicie pokrajać bochen chleba, 
którym jest dochód narodowy. I 
tylko poprzez rozmaite jego po­
dzielenie —  może pośrednio wpły­
nąć na rozmiar następnego boche- 
na dochodu. Natomiast nie może 
nalać z pustego, ani nic dodać do 
tego, co jest w danej chwili.

I Maleńką próbą, jaką mieliśmy w 
ciągu miesięcy letnich, gdv dzięki za­
niechaniu egzekucji z tytułu f odatków 
i długów, ceny rolne drgnęły ku gó- 

1 rze pomimo zaniechania interwencji —  
a wślad za tern poszło zwiększenie za­
trudnienia w przemysłach i rzemiośle 
pracującem dla wsi —  potrzeba ta 
idaje się w pełni potwierdzać słusz­
ność powyższych nie naukowych. Iec2 
chłopskich w yw odów .

I dlatego przy nich obstaję: Wpra­
wdzie zakwestionowano je z wielu 
stron. Mimo to wydają mi się bardziej 
przekonywujące od projektów podnie­
sienia dochodow  rolnictwa przez uru­
chomienie wszelkich robót publicznych 
mających podnieść popyt na płody rol­
ne. Gdyż popyt na produkty wieiskie 
jest mało elastyczny —  natomiast po­
pyt na w ytwory przemysłowe ;est bar­
dzo elastyczny. Dlatego skutecznem 
wydaje mi się podnoszenie udziału rol­
nictwa w dochodzie narodowym bez­
pośrednio —  przez zniżkę obciążeń pu­
blicznych i długów, mało zaś skutecz­
ną próba pośrednia.

* *
*A zresztą może nie jestem cbjekty- 

wny Tak, jak wydaje mi sie, że nie są 
objektywni ci wszyscy, co w yw ody 

moje spotkali mniej lub więcej wyraź­
nym pomrukiem niechęci.

Co ich odpycha? Zdaje m: się, że 
znam tę nutę. Ile razy mówić w gro­
nie inteligenrkiem o wsi, o  jej biedzie,
0 iej potrzebach, tyle razy spotyka się 
eonajmniej ze wstydhwem zakłopnta- 
rierr. Pamiętam, swoią własną walkę 
w rządzie w r. 1929 o rzecz, zdawało­
by się elementarną, o zmesipnie ceł 
w yw ozow ych na zboże, i pamiętam o- 
pór ze strony ludzi, których po dz.ś 
dzień głęboko szanuję. Rządziły nimi 
obawy, że „chleb podrożeje". Opawy, 
wskazujące, że tak jak bliska im jest 
bieda miasta, tak da'eka, obca i nie­
widoczna w ogóle —  ta bieda na któ­
rej wszystko próbujemy budować.

Bo trzeba raz sobie powiedzieć 
prawdę: starym szlacheckim obycza­
jem próbujemy budować nietylko Pań­
stwo, do czego mamy prawo —  ale 
nasz przemysł, naszą stopę cywiliza­
cyjną, ba. nawet naszą „.kulturę" — 
na pańszczyznie Zmieniły się metody, 
rzecz została ta sama. Niema różnicy 
istotnej między batem, co pędził na 
pole. a taryfą celną, która każe rolni­
kowi tak samo siódmy pot z sienie 
wyciskać, aby zupę posolić. T o  on 
dźwiga na barkach kartelowe feudalne 
zamczyska. To, w ostatecznym rachun 
ku, on grzebiąc się w ziemi, płaci dłu­
gi, które zaciągaliśmy na potrzebne
1 niepotrzebne pomysły. T o on jest 
tym ostatnim który płacić musi za 
drogi węgiel, za drogi wskutek tego 
każdy wytwór przemysłu, za ustawo­
dawstwo socjalne, doń nie sięgające, 
i. co gorzej, za fikcje, z których nie 
szklane, ale papierowe lubimy wzno­
sić domy. i

Bo trudno, są sprawy na które musi 
nas być stać, na które wolno żądać 
od wszystkicn pańszczyzny: me mo­
żemy zostać pod groza śmierci w tyle 
—  z bronią, z techniKą, z wiedzą. Tern

bardziej więc ten krai, jeśli się chce 
ostać —  nie Beocję musi przypommać, 
ale Sparte: być świadomie ubogi we
wszystkiem prócz zrębów potęgi.

Nie iestem obiektywny, być może. 
Ale zdaje mi się, że przez cały prawie 
czas istnienia Polski Niepodległej pró­
bujemy budować gospodarczo, nie kła- 
dnąc fundamentów. Dwa lata tylko 
rok 1927 i 28, dzięki spadkowi taryfy 
celnej wskutek dewaluacji, nie były 
latami wyzysku wsi (a może z tej tak­
że przyczyny, były latami rozkwitu?) 
Wszystkie inne nawracały do w yzy­
sku. Najgorzej, bo nieświadomie. Przy­
wykliśmy dc tego tak dalece, że nie 
widzimy tej prawdy. Mówimy kryzys 
kryzys: ale kryzys obnażył tylko to 
v yjaskrawił, co jest istotną podstawą 
naszej struktury gospodarczej. Struk­
turę, którą przez lata trzeba będzie z 
wielkim wysiłkiem przebudowywać. 
W ystarczy zagadnąć dwunastoletnią 
Hankę idącą z wiadrami przez wieś 
Bukowinę „coś jadła dzisiaj, malut­
ka?" i i usłyszeć odpowiedź- „Na śnia­
danie grule, na obiad grule, a na wie­
czerzę serwatkę", aDy innemi oczymz 
zobaczyć każdą „wSDaniałość" dźwi­
ganą opoaal z publicznych pieniędzy, 
każdy kwiatek przy kożuchu.

Ze wszystkich fikcyj, śród których 
żyjemy, ze wszystkich szklanych dom- 
ków i państwowych teatrzyków, jakie 
ustawiamy, ku uciesze serc, najgorszą 
jest fikcja, że tak trwać można. Bez 
fundamentów nie sposób dźwignąć nic 
ku górze. Jeśli próbować będziemy bu­
dow y subtelnych „kulturalnych" pała­
cyków, na bagnie nędzy, szklanych 
demków na jałowym piachu —  to ra­
zem z całą budową, wcześniej czy pó- 
iniej zwalić się wypadnie na twarz w 

j błoto.
1 Być może, że nie byłem objektyw- 

ny i być może że objektywny nie jes­
tem. Nie wiąże mnie przecież z rolą 
żaden interes, ani żaden osobisty zwią­
zek. Patrzę z boku I mówię to, co mó­
wię dlatego, że wydaje mi się, iż spra­
wa tych dwudziestu kilku miljonów lu­
dzi, dźwigających na sobie ciężar wszy 
stkich naszych błędów i wszystkich 
naszych fikcji, jest nietylko ich spra­
wą własną, ale sprawą całości.

Ze wszystkich fikcji, jakiemi próbu­
jemy upiększać nasze życie, ta wydaje 
mi się najpoważniejsza, nietylko gos­
podarczo. Czy wolno jej dalej nie 
widzieć? Myślę, że nie. Gdyż inaczej 
do nas wszystkich mogłyby się może 
stosować te słowa Piłsudskiego, naj­
bardziej może bolesne, jakie w-szyst- 
k:m twórcom fikcji w twarz rzucił- 

I „Ludzie bez jutra. Czy jutro, co 
* spotka nas —  gdy myślimy o niem dzi 

siaj —  czy słońcem rumianem, czy 
! schmurzonem nieba obliczem, to iutro, 

co je codziennie inną nazwą dnia w 
tygodniu chrzcimy, jest podobne w 
czemkolwiek do tego jutra, które spo­
tykać będą nasze dzieci czy prawnuKi? 
Czy można te jutra, tak odległe od 
siebie w czasie, zbliżać i utoższamiae? 
Wątpię i nie mogę się zgodzić, by ne 
odróżniać prawdy od metafory. I oto 
gdzieś ktoś buduje kanały, któremi 
morskie olbrzymie okręty i statki do 
W arszawy przez Wisłę sprowadzi, i 
wyrzuca na tc realne —  nie metafory­
czne —  pieniądze; ktoś gdzieś armję 
w projekty i pamysły uzbraja, gdy 
żołnierz me ma butów i zwykłego ka­
rabinu, —  i na te projekty łoży nie 
metaforyczne, lecz realne pieniądze; 
kłoś gdzieś obowiązkowe nauczanie 
wprowadza, me myśląc ani o budyn­
kach szkolnych, ani o nauczycielach. 
Gdzieś zamki na lodzie —  i to wiosną 
—  budują, gdzieś gwałtem z piasku 
b'cze kręcą, licząc, że bić niemi będą, 
aż ziemia zaaudni. Ludzie oez jutra!... 
(Józef Piłsudski, I. X. 168— 169).

Ignacy Matuszewski.
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C Z E K  G A M D H I E G O
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

—- T o  znaczy, ty i Paza - Xieng? chudzi trzeci atak, śmiertelny, jak 
—  Nie wuju, jego zakłuli bagneta- twierdził znachor, —  natychmiast... 
Rdyż nie chciał się poddać i wal- wyś... lesz... goń... ców, —  zaczerpną! 

„ V« lo końca pomimo ran. Nazajutrz tchu, —  bo... przeklęci Anglicy...
odpłynęli, a ja mogłtm nr- T o  byty jego ostatnie słowa, wla- 

len CłP ,w - *ezp z zarośli. Postanowi- śnie te: „przeklęci Anglicy". W  pół
wrócić tutaj i szed em , nie pom- godziny później, nie odzyskawszy

Jże irzy, może cztery tygodnie... j przytomności, zmarł radża Bahadur, 
a adu zagryzł wargi do krwi siostrzeniec króla Tibawa, ostatniego 

<bit _ a.w<̂ ’ za'ste os ''*e oszczę- władcy niepodległej Birmy i ostatni w
■ Jdnego ciosu Oto ten który prostejlinji z rodu książąt Pagan. —  

*  “ ducu * ■'e®° z'^c 'enl ' ewentualnie jjmarł po zachodzie słońca, więc pog-
,s?9wa '®,em wy mierając ej dynrstji, j rzej, musiał odbyć się dopiero naza- 
Dewadart 3Za. ” ^ 'ene Ą stary t jutrz; w krajach podzwrotnikowych,
drąc, p a’ . nic 0 b  r êsz Ł n'e w 'e~ 1 gdzie rozkład zwłok jest bardzo szyb- 
Icńką Sza w strony z m a -1 ĵ j ajk0 grzebie się człoweika w parę
Miku mili, ra’ z]ej wianem w artości, godzin po śmierci, albo rałemi tygod- 
Ss:czero zto ł vm 'V tunt° w s terlin£ow, ze niami wiezie się cuchnącego truDa do 
władcy nilnr.ri|tr" nełI' „  przyszłego Benares, do Mekki, czy do innych 
na Pew ada" Birmy... Karawa-  ̂ świętych miejsc, co znakomicie sprzy-
io-eść dni tc mu w yraszyła w '*roRĆ j i rozwojowi chorób zakaźnych. Ba- 
naiwvżei trzecia - m° Kla. nr'" “hvć i hadur za życia wybrał sobie miejsce 
•ie mniej. H I'S

“ ■ - I - ’ S W t S f Z  Ł S r  ‘Dno jest o eckiem białego, ale te ,
Ł,brzymie skarby moCą wpaść w Stof  wnie do panującego tu zwy-
'vce n a je ź d ź có w . Rr7enigdv! Zatnni CzajU’ k ob lp t>' nie m a8*Y wziąć udzia-
je raczej! łu w pogrzebie. Kamała pozostała

. | więc w pałacu, pozostał również Ni-
c —  Słucha1, Nimi, —  wyksztusi1 szi. niezdolny zwlec się z łoża po sw o-

"iludzkim  wysiłkiem czując, że  nad im spacerze przez połowę Birmy, Pra

i kasz bawił obecnie w Allahabadzie, 
czyli złożyło się tak, że nikt z rodziny 
nie odprowadził Bahadura do jego gro 
bowca. Zato służba, oprócz tych, któ 
rzy odjechali wraz z Dewadatlą, sta­
wiła się w komplecie, a co dziwniej­
sze wszyscy robotnicy z plantacyj. 
Podzieleni na bataljony, kompanję, plu 
tony, przemaszerowali czwórkami, nio 
sąc zamiast karabinów bambusowe 
kije półtora -  metrowej długości. U 
stóp zwłok radży, wystawiony w ot­
wartych drzwmch wieży odbyło się 
coś w  rodzaju rewji wojsk, poczem 
cała pięciotysięczna rzesza uformowa­
ła czworobok, w którego środku usta 
wił się reżyser tego widowiska, zde­
gradowany sierżant angielski, Munł 
Kaleh. On to właśnie „zmilitaryzo­
wał" spokojnych robotników i na 
wieść o nagłym zgonie radży doznał 
megalomanskiego zawrotu głowy

—  Teraz wybiła moja godzina! Te 
ra/ pokażę tchórzliwym Gandhistom, 
że tylko Czyn może zbawić Indje, —  
powtarzał sobie wciąż, chociaż nara- 
zie nie miał zielonego pujęcia, na czem 
będzie polegał ów  czyn, obojętnie, 
czy przez duże, czy choćby tylko 
przez małe „ c “  pis„ny. No bo cóż mo 
że wskórać w dzisiejszych czasach na 
wet najbardziej karna armja, jeśli ca­
ła jej broń stanowią bambusy? —  
Plan działania obmyślę później, —  d o  

stanowił Muni, —  a narazie . i
Narazie kropnął sobie mówkę po­

grzebową, sławiąc zalety zmarłego

radży, „skrytobójczo zamordowanego 
przez Anglików" ( ? ! ) ,  poczem na 
znak żałoby nakazał ogólny hartal aż 
do odwołania. „Hartal" znaczy tyle, 
co wstrzymanie się od pracy, czyli 
jak gdyby strejk. Nic dziwnego, że ta 
kie zarządzenie spotkało się z ogólnym 
entuzjazmem. Jedynie łowczy, najstar­
szy po Dewadacie z dworzan i szcze­
rze przywiązany do rodziny Bahadu- 
rów uznał to zarządzenie za bezpraw­
ne oraz krzywdzące spadkobierców 
tadży.

—  Jakto, mają próżnować ,a do­
stojny Niszi ma im płacić za to?!

—  Nie twoja rzecz! —  odburknął 
Mum Kaleh, kierując s w o je g o  siwka 
w  stronę oponenta. —  Ja tu rządzę te­
raz, rozumiesz? W racaj do pałacu i w 
mojem imieniu każ przygotować sty­
pę dla nas wszystkich.

—  Będziesz ty miał stypę, —  niru 
czat łowczy, śpiesząc do Kamaii ze 
skargą na zuchwałego dozorcę, który 
tymzasem komenderował dalej:

—  Brygada, baaa-czność! Prezen­
tuj brrroń!

Sprezentowali swoje bambusy 
przed Bahadurem, a kiedy odniesiono 
go na szczyt wieży do jegc „kaplicz­
ki", Muni Kaleh podzielił ich na dwa 
oddziały i na okolicznych pagórkach 
urządził dwugodzinne manewry. Nieje 
den guz przy tern wyskoczył, nieje­
den bambus złamał się na twardym 
łbie, a wrzaski słychać było aż w 
Czao - ping, jeżeli nie dalej.

Tembardziej więc posępną wydała tylko w  nocy. —  Zresztą czemu ma 
się cisza tego ustronia, skoro hałaśli- straszyć właśnie mnie, czy nie Dosia- 
we w ojsko odeszło Zosia, która zrazu ciał za życia innych w rogów ?! 
przyglądała się niezwykłemu widowi- 1 Kiedy pod Wieczór jęłc coś ocierać 
sku z ciekawością, potem wpadła w się z zewnątrz o mur, Zosia krzyknęła 
rozpacz. Słyszała bowiem agitacyjną z przestracnu i zaczęła modlić sie gło- 
mowę Mumego o rzekomem zamordo- śno.
waniu radży, me wątpiła, że zabił go —  Ram, hej rani! —  rozlegało się
Turrut, jedyny człowiek, który mógł wołanie.
ją stąd uwolnić, jak me wątpiia r ó w -. Ten dudniący bas me przypominał 
nież, że zabójcę schwytano, a tern sa- w niczem skrzeczącego głosu niebosz 

| mem szansa jej ucieczki spadły do czyka Bahadura, lecz może duchy tak- 
zera. Cudny gmach nadziei wzniesio- że przechodzą mutację? Zos:a wolała 
ny tak nieoczekiwanie wczoraj o zmie więc nie wychodzić z swojej kryjówki, 
rzchu, rozpadł się w gruzy, ale to ale sprawa wyjaśniła się zaraz 
jeszcze nie wszystko! Zosię ogarniało —  To ja, Turrut, przyniosłem dra- 
pizerażenie na myśl o  azisiejszej no- binę.
cy i o przyszłych nocach, jeden Bóg Nie wiele to pomogło, że przyniósł 
wie, ilu Podczas tak długiego pobytu wysoką drabinę, gdyż kraty w  okien- 
w Czao - ping nasiąkła zabobonnym kach były ogromnie silne i głęboko 
stiachem przed duchami, które dzieio- wpuszczone w mur 
no tu na przyjazne i złe, dokuczliwe, —  Choćby miał żelazny drąg nie
siadające w najbardziej wrogich za- wyważę ich także, —  zrozumiał w  koń 
miarach na piersiach osób pogrążo- cu. —  Niema innej rady, tylko muszę 
nych we śnie. W  podziemiach wieży poniżej wybić dziurę w  ścianie, 
była pochowana °remlata, lecz tę d a w ! — A czy masz potrzebne narze-
ną przyjaciółkę Zosia zaliczała do ka- dzia?
tegorji duchów dobrych i dlatego bez j —  Nie, ale ściągnę je w  Czao - 
obaw y zasnęła tu ubiegłej nocy. Zato ping. Tam teraz takie nieporządki! 
perspektywa służenia za kanapę du- ■ Turrut stosunkowo delikatnie okre- 
chowi takiego okrutnika, jak Bahadur ślił to co działo się od południa w 
mogia przesądnej kobiecie zmrozić Czao -  ping, dzięki rozpętanej „żądzy
krew w żyłach

—  Będę czuwała aż do świtu! Po­
łożę się spać dopiero, gdy jutro wzej­
dzie słońce, —  śluhowała sobie, kalku 
lując, iż duchy mają sw oje wychodne

Czynu" Muniego Kaleha. Dość powie­
dzieć, że tego dnia Kamaia wysłała do 
starszego syna telegram następującej 
treści:

(D. c. n.).
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Obrona przeciwlotnicza Abisynii

Na froncie etjojjskim
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Na ulicach Rzymu

Ogłoszenie pogotow ia alarmowego 
 O---------

Przeciwlotnicze karabiny maszynowe w Abisynji. Parę takich instrumentów 
m e może oczyw iście przeszkodzić Wh> chom w intensywnej akcji bom bowej.

Zarząd Miejski m. Wilna ogłasza, 
że na odbytem w dniu 1 października 
1935 roku losowaniu I i 111 obligacyj­
nych pożyczek miejskich, skunwertowa 
nych w roku 1925, zostały wylosowane 
następujące obligacje:
1-ej pożyczki obligacyjnej z roku 1901.

52 z! 2 22 41 62 101 108 161 183 
22) 266 276 302 322 344 345 347 393 
405 434 452 4«4 486 657 754 1212 1237. 

260 zl. 1248 1364 1444 1468 1482. 
520 zł. 1511 1555 1584 1632 1710 

1783 1829 na ogólną sumę zl. 6.292. 
Ill-ej pożyczki obligacyjnej z roku 1913 

52 zl. 4 44 85 125 164 248 304 402 
502 562 563 599.

260 zl. 603 668 708 725 822 
520 zl. 900 908 955 992 na ogólną 

sumę zl. 4.004.
Pizy wskazanych obligacjach powin 

ny być wszystkie kupony, począwszy 
od kuponu na dzień 1 ipca 1936 r 

Splata wylosowanych obligacyj w 
ich wartości imiennej będzie dokony­
wana od dnia 2 stycznia 1936 r. w K a-: 
sie Zarządu Miejskiego w Wilnie.

Opłaty oonów  od obligacyj po­
wyższych p, czek dokonywa Kasa 
Zarządu Miejskiego.

Wiceprezydent m. Wilna
T . Nagurski.

CA5FN0 MARLENA

DIETRICH
kt ór e ]  z g n b n y  t u r  by ł  t * j e m n' i q  i p t z e k l e n s l w u n  
dli k a ć d t g o  mężczyzny ji ko tajemnlos k as lc l t i k a
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Kupno i sprcessź
Okazja

Beż. Józef V tn  STEkNBEBG NztJprefrim: N ijn ow n y  iw ie lry  KC L( hCV Y D O ­
DATEK p t. Ttzy leniwe myizki* 1 # ijn ow s :e  Httnil)/1 Fil F c t i i  L iew iu e

P A N O s t e l r i
d z l t ń P O L S K I  F I L M

„D W I Ej  J 0 A S I E“ (SmusarsKa i n )

Zaraz  sp rzedam tanio t r z j p o k c  
j c w e  komfor towe  m i e z a i n i e .  
śródmieście.  P o śre d ni c tw o  wyklu 
c z o c e .  Osobiśc ie :  godziny 9 — 10, 
1 4 — ! 7 ,  Mick ewicza 19,  P e n s j o ­
nat  Cywińskie ' ,  pokój 18.

S Ł O W N I K  i lust rowany jęz.  pot  
skiego Arc ta  zupełnie nowy o k a ­
zyjnie sprz rdaje  się. Wiwuiskiego  
4 — 6,  w go d z  11 — 13.

Obrady spółdzielcze
W  dniu 6-ym bm. odbyły  oię w 

W ilnie obrady Jesiennej K onferencji 
Delegatów Spół. Spoż. przy licznem 
obesłaniu przedstawicieli z prow incji 
oraz Przedstawicieli Kuratorium , Oś­
w iaty Pozaszkolnej. Rew. Zwiąż. Rok 
S r /s /y  Przedniej i tp. Obrady były 
poświęcone sprawom organizacyjno —  
propagandowym. Ze sprawozdania wy­
nika, że ruch spół. spoż. na terenie W i 
leńszczyzny ogromnie s ię rozwinął i 
ciągle napływają nowe zgłoszenia wiej 
skieh spół. W  dalszym siągu obrad za. 
tw ierdzono plan pracy Rady Okręgo­
w ej, która wdzięki ostatniej zmianie sta 
tntu, będzie kierowała całoksztłtem 
pracy organizacyjno -  propagndowo - 
wy chowwczej, drogą insruow nia R ejo ­
nów, urządzania specjalnych kursów, 
oraz w spółpracy z organizacjmi.

SinaSing W l e c z n - e  c i j p n y  
r o l k . n  L U D Z K I C H  
n a M iĘ T n O Ś C i, t<
g m t y c i a y  do.n,  k t ó ­
ry k o n d e n i n j e  n* 1 
b i t d t l e i  d o m a t y c i  
d e  m o m e n t y  z życ i a  
t y s i ę c y  ludzi .

HELIOS D z i i  W s p a a i a ł e  a r c y d z i e ł o  m n r y c i n e .  T r i n m t  m a r y *

t a ń c a  ) pieśni* M au n ce  C iievdHer

S z k ó ł K i  d r z e w  o w o c o w y c h
W .  W  E L E  R  Wilno,  Sadowa 8  
ist .  o d  1 8 6 0  r.  P o le c *  własnej  
hodowli zdrowe i silne d r z e w k h  
o w o c o w e .  Cenniki  na żądanie  
bezpłatnie.

SP RZE D A M  tremo szlaban 7. wieszać 
łami, obrazy i inne przedmioty Zyg- 
muntowskiE 8 m. 4 od godziny 14 do 17

w  n aj nows zej  awej  E U i t O -  j T i i |  I C C  D C D i Z C Q C  F U ®  d e m e n -  
' E J S K l t  J  1 .. cjt T U ^ I C  >  n t  I  3 C ' C  i t r u | e * i «  jed  

n o c z e ś n i e  w  r e p r e z e a t .  a t o l e  . Ś w i a t o w i d '  w, W a r s z a wi e ,  Na d p r og r am:  Ai r a a c j e  
1 uaj mowsze t y g a d n i k t .  S e a n s e  4 ,  6 ,  8  1 1 0  20.  V  ni e dz i e l ę  od 2-e)

Balkon 25 fr . Progrsw Nr. 42 f ,  t.

„Poradnie Alkoholowa".
i 16 obrazach — Pióra Hemart I in. Z odziałem w odeolliłtk i G osi

REWJA
Nagro pieśniarza Bokasławb MaJsMcgo,  .emlkr A. Ka : znroi  sh.aj  o raz
doijcbczasow . nlabieńcór OstrOMSiUago, Ż i j m 6 **!»/. tfciiUtj, Jaksziasa i in . 

Codziennie 2 aeanie: o 6,30 1 9 wlecz. W nled- *!| 1 iv l t t f  S saaaac: 
o 4.15, 6.45 i 9.15. W aoboty kasa czynna do g. 10 ej w.

L U X

GIEŁDA WARSZAWSKA

Patrol wojsk włoskich na samochodzie i  karabinami maszynowymi, popTze 
dzający oddz ał piechoty włoskiej.

D E W IZ Y  
ŹZ dnia 7 października 1935 roku 
B elgja 89,75 89,98 89,52 
H olandja 359,20 60,10 58,30 
Londyn 26,04 6,17 5.91 
N. Jork 5317 /8  .347/8  .287/8 
N. Jork kabel 5,32 ,35 ,29 
Paryż 35,01 5,10 49,25 
Praga 21,98 2,03 1.93 
Sztokholm  134,30 4,95 3,65 
Szw ajcarja 173,10 3,53 2,67 
Tendencja niejednolita.

A K C JE  
Bank Polski 90.

Tendencja utrzymana,
P A P IE R Y  PROCENTOW E 

Budowlana 4075 z
Inwestycyjna 106 

K on wersyjna 68
5 proc. kolejow a 58,50
6 proc, dolarowa 80,50 
Prem.iowa dolarowa 51,75

Stabilizacyjna 62 62,50 62,38 
8 proc. Przemysł Polski 90,50
4 i pół proc. ziemskie 42,25
5 proc. W arszaw y za 1933 r. 53,75 

54,38 54,25
6 proc. W arszawy 9 i 9 -ta serja 
6 proc. W arszawy 8 i 9-ta ecisja

57 57,50
Tendencja dla pożyczek i dla lis­

tów  przeważnie mocniejsza.

Dziś Potężni
r e w l« :j *  fil­
mowa ti wiec. 
kiego leżys. 

L Z E P  A AMOK w / g  nowel i  Stefan* Z we i g a ,  
Bnnt kr wi  i znrytłów 

W roli  p s  
dwójea) 

o r i z  lorbat .  f, . O r d v n * * s  
M. CH ANI AL N ow ołć  ̂

kompozycji filmowej. 
N a d p r o g u n t  D a d a t k l .

r baczno £ PP. Kupty i Przemysłowcy!
O G Ł O S Z E N I A

co j i m  pumiiioiEj hhikim m u t r
* — - g  ( J E D N O D N IÓ W K I Ł O W I E C K I E J ) *

przyjmuje Biuro Ogłoszeń Sti fana GRABOWSKIEGO
j-w Wilnie— G a  ibtrskt 1, tel. 82.|

Jednodniówka" Łowiecka będzie - wydawnictwem  
luksusowo - albumowem i pamiątkowym. Odbita 
w ilaści 5000 egz. bedzłe stanow iła najkorzystniej­

sze miejsce dla reklamy.
Ś, i s7cie się— gdyż „Jednodniówka Łowiecka’* 
wyjdzie już w dniu 3 go listopada 1935 roku.

Z A R Z Ą D  
T O W A R Z Y S T W A  Ł O W I E C K I E G O  

^  Z I E M  W S CH OD NI CH .

W  K O LO N JI W IL E Ń SK IE J ( z le­
wej strony toru -  nad rzeką) dom no 
wy 4-pokojow y z młodymi sadem do 
sprzedania n iedrogo-i dogod n e. In for 
mucje na miejscu u O id  ich.

WENTYLATOR elettrjczay w 
dobtytn stauie kapię o*arji nie. 
Oferty do Adro. ped r Wenty
lator*
.*************************************

L o k a l e \
i i

m rr r*TT*r*TTTTTf  I ł lW rWW flW l
DO W Y N A J Ę C IA  mieszkał :e 6 pok* 
jow e z wygodami odremontowane ni. 
K ościuszki 14-d m  2.

F R A N C U SK A  poszukuje ookoju . świr
tło ,onał wzamian lekcji francustiegc 
w godzinach przeapołudniow yca W i­
leńska 29 m. 3 godz 8 wiecz.

P uK Ó J DO W Y N A J Ę C IA  może być 
dla uczenie z utrzymaińem Boi xratei 
ske 14 m 10.

PckoJ do wynajęcia d’* ss
o ic tn ig o .  Antokolsk* 6/1 —  4, 
o g lą aa ć  od 3 do 6-ej  pp.

>************A A  A A A  A.

.Stancje
P R Z Y J M Ę  U C Z E N I C Ę  na s tanc ję  
z pełnrm ut rz*manirni .  Bonifri  
t f i ska  14 m. 10.

Program radiowe
WILNO

W torek, dnia 8 pażuziernika 1935 r.

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gimna­
styki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.20 Dziennik poranny. Muzyka. 7.50 
Program dzienny, 7.55 Giełda rolni­
cza. 8.00 Audycja dla szkól. 8.10 —  
Przerwa. 1157 Czas. 12.00 Hejnał.—

Dziennik południowy 12,15 Pogadanka 
dla kobiet 12,30 M uzyka 13,25 Chwil 
ka dla kobiet 15,15 W iadom ości gos­
podarcze 15,30 oK ncert 16,00 Recital 
skrzypcow y 16,45 Rozm owa muzyka ze 
słuchaczem radja 17,00 Fe ietonik lite 
racki 17,15 M uzyka skandynavskal750 
Świat się śmieje 18,00 K oncert 18,40 
Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18,45 A udycja  dla dzieci 19,20 K on  - 
cert reklamowy 19,35 W iadom ości spor

N a u k a
**«*

Do nauki stenografjl poszuka- 
ję towsnysza. Oftity dis »Sr 
mouka*.
S T U D E N T  U .  S.  B.  z w i e l o l e t n i  
praktykę korepety torską  udziela  
lekcyj  w zas resie  gimr.. ,  p rzygo  
towuje do  egzamiuów na d o g o d ­
nych  warunki  ch .  Chętnie zz 
mu szkanie lub a t rzy man  e. S oe  
Cjalaość:  f i c iaa ,  mat ematyka ,  fi 
zyka,  chemja,  jęz.  polski .  Oferty  
kierować  do  Adm,  pod „S “

12 03 Dziennik południowy. —  12.15 towe 19,50 Reportaż aktualny 20,00

Henry de Jouvenel

r Paryżu zmarł w  wieku lath 59, by 
ambasador francuski we W łoszech. 

H enryk de Jouvenel.

a
DODATKOWE ZA ST R 7 F'ŻEMA 

PR7Y INKASIE WEKSLI

WILNO. Poczta z dniem 1 listopa­
da rb. wprowadza inowację dla sfer 
gospodarczych, mianowicie dodatkowe 
zastrzeżenia przy inkasie weksli prze2 
pocztę. Ponieważ często zdnrza sie. 

iż posiadacze weksla zgadzają się na 
zaniechanie protestu pod warunkiem, 
iż wystawca płaci tylko penwą część 
na'eżności. Poczta zastosowywać bę­
dzie t. zw zlecenia dodatkowe.

CENTRALNE BIURO ST A T Y ST Y ­
CZNE M. WILNA 

ustaliło, że w dniu 4 b. m. na rynkach 
wileńskich płacono następujące ceny 

w  złotych za l Wg.:
HURT:

Karpie żywe —  1,30 —  1,60.
Karpie drobne —  1,20.
Szczupaki żywe —  1,60.
Szczupaki śnięte —  1,00 —  1.50. 
Okonie —  1,00 _  1 ,20.
Plotki —  0,30 —  0.5U.
Papierówka 10,75 za 1 m. sześć.
Śiipry 5.80 —  6,00 za 1 sztukę.
Skóry bydlęce —  0,90 —  1,00 za 1 kg 
Skóry cielęce —  5,75 za 1 sztukę.
Skóry końskie —  16,00 —  17,00 za I 

sztukę.
Skóry podeszwiane —  5,25 za 1 kg. 
Skóry juchty —  4,50 za 1 kg.
Ssaki chromowe czarne —  0,14 l/ 2 za 1 

dcm kw.
DETAL:

Chleb żytni przemiał 55%  —  0,30. 
Chleb żytni przemiał 75% 0.25.
Chleb razowy przemiał 98%  —  0,20. 
Chleb pszenny przemiał 65% —  0,40 

0,50.
Mąka pszenna przem —  0.25 —  0,40. 
Mąka żytnia razowa —  0,15.
Mięso w olow e —  0,90 —  1,10.
Mięso cielęce —  0,80 —  1,20.
Mięso baranie —  0,75 —  1,00.
Mięso wieprzowe —  1,20 —  1,40. 
Karpie żywe —  1,55 —  1,80.
Karpie drobne —  1,40 —  1,60. 
Szczupaki żywe —  1,80 —  2,00. 
Szczupaki śnięte —  1,50 —  1,80. 
Sielawy drobne —  0.80.
Okonie —  0,80 —  1,20.
Plotki —  0 35 —  0,50.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW LJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.

Audycja dla szkół (dla dzieci młod­
szych) p. t. „Babie lato“  —  pióra 
Fv.y Zarembiny. 12.30 Zespół Landów 
skiego i Pewznera —  Koncert. 13.25 
ChY.ilka dla kobiet 13.30 Z rynku pra

M uzyka 20,40 Pogadanka rep. 20,50 
Dziennik -ńeczorny 21,00 Pogadanka 
dla lekarzy 22,00 Opera komiczna 
23,00 W ian meteor. 23,05 M uzyka ta 
neezna 23,30 W rażenia z pierwszej po

ej 13.35 Muzyka (płyty). 14.30 Przer T ,  ,  7.  j  7 J '— ^  Ls a -„„i droży statkiem „P iłsu dsk i" do Am erywa 15.15 Codzienny odcinek powieś- •> ”  J

Dnia 7 października 1935 r.
Ceny za towar średniej handlowej 

jakości, za 100 k ig , parytet Wilno. 
Ziemiopłody —  w ładunkach w agono­
wych, mąka i otręby—  w  mniejszych 
ilościach.

W  złotych.
CENY ORJENTACYJNE.

Żyto I standart —  12.50 —  13.00 
Żyto II standart —  11,75 —  12,25, 
Pszenica I standart —  18,00 —  18,50. 
Pszenica II standart —  17,00 —  17 ,50. 
Owies I standart —  15,25 —  15,75. 
Owies II standart —  14,50 —  15,00. 
Jęczmień 1 standart (kaszany) —  14,25 

—  15,00.
Mąka pszenna gat. I - C  —  29,75 —

30.50.
Mąka pszenna gat II -  E —  26,00 —-

26.50.
Mąka pszenna gat. II -  G —  22,25 —  

22,75.
Mąka żytnia do 55% —  22,00 —  23,00. 
Maka żytnia razowa do 90% —
Łubin niebieski —  8,75 —  9,25.
Siemię lniane b. 90#  franco wagon 

stacja zatad. —  31,50 —  32,00.

ciowy. 15.2E Życie kulturalne miasta i 
prowincji. 15.30 Muzyka operetkowa Podowski 
(p łyty). 16.00 Skrzynka PKO. 16.15 
Koncert iwedeńskiego kwartetu Kara­
sia. 16.45 Cala Polska śpiewa —  au­
dycję prowadzi prof. Bronisław Rut­
kowski. 17.00 Wielkie i małe wynalaz­
ki „Trzydziestolecie teorji Einsteina"
—  odczyt dr Feliksa Burdeckiego. —
17.15 Koncert ze słowem wstępnem 
Tadeusza Szeligowskiego. Mussorgski
—  Obrazki z wystawy (płyty) 17.40 
Przemówienie vice-ministra W . R. i 
O. P. Pierackiego z okazji T yg  Piop 
rozbudowy Szkol Powsz. 17 50 Skrzyń 
ka językowa —  prof. Witold Dorosze­
wski. 18.00 Recital fortepianowy Stelli j 
Dobrzyszyckiej. 18.30 Program na śro 
dę 18.40 Piosenki w  wyk. Jerzego 
Świętochowskiego. Przy fort. j. Kro- 
piwnicki 19.00 Co chcielihyśmy ljely-
szeć? __ aud. życzeń dla dizeci. 19.25
Koncert reklamowy. 19 35 W it  wiad 
sportowe. 19.40 W iadomości sportowe 
ogólnopolskie. 19.50 Pogadanka aktu­
alna. 20.00 Pogadanka muzyczna. —
2 0 10 Koncert symfoniczny. W  przer­
wie: Dziennik weiczorny Ohrazki z 
Polski współczesnej. D c koncertu.- —
22.30 Europa po zniżonei cenie —  felj. 
wygi. Kazimiera Muszalówna. 2.45 —

ki wygłosi w  języku angielskim Jerzy

WIIEŃSK! SPÓŁDZIELCZY 
SY NDYKAT ROLNICZY

W ilno, l i  walna 9 , te l. 323
n w lidsm i* Si. Kbjeatelę, i t  o tn y  

m il już pierwsiy tria iport

drzew owocowych

N A U C Z Y C IELK A  - -wychfrwsireayi - 
którĄ w ubiegłych latach  priygottnr*  
ł& do gimnazjum kiLkanaścioro d&ifr- 
w inteligenckich domach —  ponus  
je posady w mieście nauczany i  w j-  
chowania dzieci w wieku 6— 10 U L — 
Może na przychodzącą, św iadectw , i 
referencje poważne. Bakszti 10— S,

*̂ ************ **jm***a**)>jj****jA*j

POSZUKUJO H.-0R
F R E B L a N K A  poszukuje poaad* »' 
przedszkolu lub do dzieci pryw ata.-1 
Zgłoszenia dla C. M.

SIO ST R A  PIELĘG N IARK A ruty 
nowana przyjm uje dyżury do ehoroycŁ 
(Zastrzyki, bańki, m asaż). M irjeeo 
wość obojętna. W ilno, Kai wary iska l i  
m 2 IO epiow a Telefon 22 -  47.

W D O W A  po mierniczym nusm tujf

' i

Lekarze
praey gospodyni domu zna się doora  

! na gospodarstwie domowen. i  szyciu 
rachunkow ości O ferty  do reaakej. 
„S ło w a "  (gospodyni).

m r

Doktór ZF.LDOWIŁZ
PO W i OCIŁ

Choroby skórne, weneryczne,, nn-Ą 
4ów  moczowych. Przyjmuje od goav 
4 —  1 i 5 _  8.
Doktór ZELD0WICZ0WA

kobiece, skórne weneryczne, narządó- 
moczowych. Przejmuje o  godz. 12 — / 
4 —  7 Ul. Wileńska 28 m 3 teł. 277.

I
H E T

Ziemniaki —  0,04 —  0,05.
Kapusta świeża —  0,05 —  0,08. 
Marchew —  0,05 —  0,10.
Buraki —  0,04 —  0,10.
Brukiew —  0,04 —  0,10.
Cebula —  0,10 —  0,15.
Masło świeże —  2,00 —  3,00 
Mleko —  0,15 —  0,20 za 1 litr. 
Śmietana —  0,b0 —  1,00 za i, litr. 
Jaja —  0,05 —  0,08 za 1 sztukę.

Główne linje powieści soiweckiej 
felj. wygi. Czesiaw Zgorzelski. 23.00 Q f .  W O łO d Ź k O
Kr m. met. 23.05 Muzyka taneczna ; ordynator szpitala Sawiez „skórne i we 
(płytyV i neryczne ul. Z.a.ukowa 22 tel 14 -42 

i - W A R S Z A W A  powróeu.
Środa, dnia 9 października 1935 r. j  —— —-  ■—. -

i 6.30 iK edy  ranne wstają zorze 6,34 | TJf. W O L F S O N
Gimnastyka 6,50 M uzyka z p 'y t  7.5L Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
Parę infonnaeyj 8,00 A udycja dla D>ciowe. Wiieńska 7, telefon 10-67, od 

; szkół 11,57 Czas 12,00 H ejnał 12,03 godz. 9 —  12 i 5

JA K I E J K G L W 1 E K  P R A C Y  po- 
szakoje  zdolny imelipentn ;  i pra  
cowi ty .  Ewentu aln ie  m r sz k a n tc  
za prowadzenie  admin ■tracj1 do  
mu. Oferty do  Adminis t rac j i  pod  
. P o m o c  a tud ju jąc emn * .

R ó ż n e
r m

N A U C Z Y C I E L K I ,  b o r y ,  w y c h o ­
wawczynie  i w s z d k e g o  rodzaju  
s ł u ż b ę  d o m o w ą  z aD OS rt da ic za  
Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Fr«cy w Wilnie, ul.  Poz nań sk a  
Ni 2 ,  telef .  12 0 6 ,  czyn ne  od  8  
do 15 ej

8.

D Z IE R Ż Ą W lr lub adm inistracji porf 
czającej majątku ziemskiego średnie; 
wielkości poszukuję zgłoszenia do adm. 
„S łow a pod P. K.

Wydawca Stanisław Mackiewicz W ilno, D-rukarnia , tS ło w o “  Z a m k o w a  2 Redaktor  w / z  W ładysław  Bt ło r ,


